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Państwowy- Zespół Pieśni i Tańca ,,Śląsk" powrócił do 
Kraju po czterotygodniowycti występacłi w Anglii. Prasa 
angielska pisała: „Dziewczęta z zespołu — to najmłod-
sze, najpiękniejsze i najweselsze, jakie kiedykolwiek 
przybyły z krajów Europy do Londynu". Na zdjęciu; 
jedna z solistek zespołu ,,Śląsk" — Barbara Brandt. 



N A J L E P S I W P R A C Y 

PO RAZ SIEDEMDZIESIĄTY DRUGI 
w i e l k i e święto 1 Maja., jest świętem wszystkich 
ludzi pracy. Obchodz imy j e po raz 72. Starzy 
robotnicy pamię ta j ą jeszcze p ie rwsze obchody 
p i e rwszoma jowe , upartą i t w a r d ą w a l k ę o ośmio-
godzinny dzień pracy, o p r a w a soc ja lne i po l i -
tyczne d l a k lasy robotniczej . Jakże w i e l e zmian 
nastąpi ło od roku 1890 w charakterze i nastro ju 
święta 1 M a j a . Dziś jest to dzień radości 1 z a b a w 

P r z o d u j ą c y r o b o t n i c y , z a r ó w n o p r z e m j - s l o w i j a k 
i r o ln i , c i eszą s ię w P o l s c e szczególnynr. u z n a n i e m 
i s z a c u n k i e m c a ł e g o s p o ł e c z e ń s t w a . N a z d j ę c i u : 
w i m i e n i u g r u p y r o b o t n i k ó w , o d z n a c z o n y c h o s t a t -
n i o n a j w y ż s z y m i o d z n a c z e n i a m i p a ń s t w o w y m i za 
w y b i t n e z a s ł u g i w p r a c y z a w o d o w e j , sk ł ada p o -
d z i ę k o w a n i e L u d w i k a Gomb i ' lC7vk . prECCwnica 
P a ń s t w o w e g o G o s p o d a r s t w a R o l n e g o ze ś l ą s -
K ie j w s i A d a m o w i c e ( w o j e w ó d z t w o k a t o w i c k i e ) 

Konwalie dla wszystkich 
Zgodnie ze zwyczajem, konwalie w pierwszym dnia 
maja należą się naszym najmilszym i ukochanym-
Tę skromną galązeczkę ofiarujemy naszym wszyst-
kim Czytelnikom, wprawdzie drukowaną ale z całego 
serca. W majowym nastroju, uroczystym i radosnym 
łączymy nasze uczucia przywiązania do polskości, 
uznania dla zmian dokonywanych w nowej Polsce 
Niech wszystkim ludziom pracy w Kraju powod. i 
się coraz lepiej, niech żvjq dostatniej i wygodniej! 

WŚRÓD POLSKICH GÓRNIKÓW 
Przy dźwiękach orkiestr, tańcem i śpiewem wiła młodzież robotnicza majowe 
święto. Na zdjęciu powyżej: orkiestra młodych polskich górników prowadzi 
taneczny krąg. No zdjęciu poniżej: wielkie pierwszomajowe zgromadzenie 
pracujących w Katowicach. Podobne maniiestacje z okazji Święta Pracv od 
bywają się we wszystkich miastach Polski. Biora w nich udział tysiące lud/.i 

INSCENIZACJE 
i ZABAWY 

M ł o d z i e ż s zko lna i h a r c e r z e w y s t ę p u j ą na l i c znych 
i m p r e z a c h i z a b a w a c h p i e r w s z o m a j o w y c h z i n s c en i -
z a c j a m i p o ś w i ę c o n y m i T y s i ą c l e c i u P a ń s t w a P o l s k i e -
go . N a z d j ę c i u : f r a g m e n t „ B i t w y pod G r u n w a l d e m " 
w w y k o n a n i u g r u p y w a r s z a w s k i c h h a r c e r z y i d z i e c i 

tSm 



3 MAJA 
Zdjęcie obok przedstawia fragment historycznej Warszawy — placu 
Zamkowego. 170 lat temu, 3 maja 1791 r., plac ten wypełnił tłum 
warszawian, oczekujqcy wieści z obradującego w sąsiedztwie Sejmu. 
Tam zaś, przy ogromnym podnieceniu, odczytywano a następnie przy-
jęło Ustawę Rządową, zwaną w historii Konstytucją 3 Maja, po czym 
wezwano króla, by ją zaprzysiągł. Zebrani posłowie ruszyli wtedy 
wśród wiwatujących tłumów przez plac Zamkowy ku Katedrze na 
przysięgę. Wiwatom nie było końca. Króla Stanisława Augusta i mar-
szałka Małachowskiego przeniesiono do kościoła na rękach. Ustawa 
Rządowa nadawała krajowi nowy ustrój. Na ówczesne czasy była 
ona wyrazem postępu. I chociaż chłopom nie dawała niemal nic, to 
znosiła szlachecką samowolę, brała w obronę mieszczan, gwaran-
towała rozwój oświaty, uzdrawiała skarb i wojsko, pozwalała na od-
robienie wiekowych zaniedbań. Mimo źe kilka lat później Polska stała 
się ofiarą zachłannych zaborców. Konstytucja 3 Maja stała się jedną 
z najwspanialszych kart w historycznym dorobku narodu polskiego. 

SPĘDZAMY 
W A K A C J E 

Sezon u r l opowy i w y c i e c z k o w y za pasem. Znowu, jak co 
roku, ruszają w kierunku „Starego K r a j u " wyc i e c zk i pocią-
gami, autokarami, samochodami, samolotami. Dla j ednych 
będz ie to p i e rwsze w życ iu spotkanie z Polską, dla innych 
odnalez ien ie po wie lu, w ie lu latach, dla wszystk ich — w i e l e 
wrażeń i wzruszeń. W t ym numerze poświęc i l i śmy w i ę c ki lka 
stron na garść in formac j i do tyczących wakac j i w Polsce. 
Uzyska l i śmy j e z biur podróży , p lacówek konsularnych oraz 
od Rodaków, k tó r zy już g o t ow i są do wy j a zdu , ma ją pasz-
porty, w i z y , , ,exchange o r d e r ' y " i w ogó l e wszys tko co po-
trzeba. Zac z ynamy od r o z m o w y z p. Mar jańsk im, dyrektorem 
genera lnym ,,Orbisu" — na j l epszym chyba w K ra ju informa-
torem, jeśl i chodzi o turystykę. 

R O K U 1961 zanotu je -
m y n o w y postęp — 
s t w i e r d z a d y r . M a -
r j a ń s k i — z a równo 
jeś l i cliodzi o l iczbę 
p rzy j eżdża j ących do 

K r a j u , j a k i o usługi , które nasze 
przeds ięb iorstwo świadczy . Z F r a n -
c j i i Be lg i i s podz i ewamy się 13 — 
14 tys. p r zy j a zdów , t j . o 20»/o w i ę c e j 
niż w r oku ub i eg ł ym (10.500). 

— C z y d l a t y c h k r a j ó w „ O r b i s " 
p r z y g o t o w u j e ooś s i>ec ja lnego? 

— A jakże. Konk re tn i e j mówiąc , 
coś d la tamte jsze j , n a d e r przecież 
l icznej Polonii . N a s i Rodacy z F r a n -
c j i i Be lg i i (nie ty lko obywate l e p o l -
scy, lecz r ówn ież osoby pochodze-
nia polskiego) m o g ą zapewnić so -
bie już m i n i m u m świadczeń „ O r -
b i su " przez wykup i en i e tzw. „ e x -
change o r d e r " za n iespe łna 140 N . F . 
To z apewn i a im bądź „kieszonko-
w e " pieniądze na p ie rwsze w y d a t -
ki w Polsce, j a k o że każda z n a -
szych 80 kas w y m i e n i ten „ exchan -
ge o r d e r " n a 660 złotych w g d o -
godnego ku r su turystycznego... 

— B ą d ź t e ż ? 
— B ą d ź też skorzystanie z nie -

w ą p l i w e j a t rakc j i przez nas p r zy -
go towane j . 

— A m i a n o w i c i e ? 
— Chodz i o k i l kudn iowe w y -

cieczki po Polsce. W i e l e osób 
stwierdza ło , że korzysta jąc z od -
w iedzen ia rodzin, chętnie zobaczy-
łoby w K r a j u coś w i ęce j . A w i ęc 
w g rupach co n a j m n i e j 15-osobo-
w y c h m o g ą — na pa rę dni pr^ed 
p l a n o w a n y m powro t em do F r a n c j i 
czy Be lg i i — zwiedzić pow iedzmy 
K r a k ó w , N o w ą Hutę , Oświęc^tm, 
Siąsk i Poznań l u b też W a r s z a w ę , 
Ż e l a z o w ą Wo lę , Kaz imierz nad W i s -
łą i Poznań. O szczegółach zresztą 
p o i n f o r m u j ą p l a c ó w k i nasze w P a -
ryżu i B rukse l i oraz b i u r a b ę d ą -
ce naszymi przedstawic ie lami . 

.— A j e ś l i b y k t o ś z e chc i a ł s k o -
r z y s t a ć z j a k i e g o ś b o g a t s z e g o p r o -
g r a m u ? 

— Nic łatwie jszego . Zg ł a s za j ąc 
to wcześn ie j w b iurze p€>dróży l ub 
tu po przy jeźdz ie i w p ł a c a j ą c r ó ż -
nicę — będzie m ó g ł skorzystać z 
p l anowych , w i e l odn i owych w y c i e -
czek, pozwa l a j ących l ep ie j poznać 
Polskę. 

— P a n i e d y r e k t o r z e , a j a k z co -
r a z p o p u l a r n i e j s z ą t u r y s t y k ą sa -
m o c h o d o w ą ? 

— N o cóż. „ O r b i s " jest w stanie 
zapewnić wszystk ie us ług i jak ich 
kl ient zażąda. Począwszy od b e n -
zyny i s m a r ó w poprzez hotele, u -
trzymanie, do zapewnien ia p r z e w o d -
nika czy tłumacza.. . 

W tym r oku też s t aw i amy do 
dyspozyc j i tu rys tów p ie rwszy c a m -
ping w Ł e b i e n a d Ba ł tyk iem. Z a 
około 20 N .F . dziennie — d a j e m y 
mie j sca w 2 - o s o b o w y m domku 
c a m p i n g o w y m , ca łodzienne w y ż y -
w ien ie oraz strzeżony park ing . 

W p rzysz łym roku camping i p o w -
staną równ ież w K r a k o w i e , P o -
znaniu, Szczecinie, Bydgoszczy, 
Międzyzdro jach , Sopocie, a w i ęc na 
n a j b a r d z i e j uczęszczanych szlakach 
turystyki s a m o c h o d o w e j — w k ie -
r unku na Wschód , do Z S R R . 

— A i n n e now ink i ' ? 
— T y c h nie brak . D w u k i e r u n k o -

w y „most pow ie t r zny " między Pa7 
ryżem a W a r s z a w ą , dzięki k tó remu 
za d a w n ą cenę przelotu można te-
raz i przelecieć się i zwiedzić w 
c iągu 8 dni Po l skę l ub Francję. . . 

72 -godzmne w i z y t ranzytowe po -
z w a l a j ą n a zatrzymanie się w P o l -
sce, p r z e rwan i e podróży samoloto-
w e j czy pociągiem, zejście na ląd 
w porcie itp. 

W p r o w a d z e n i e w y m i a n y po -
pu la rnych n a Zachodz ie tzw. 
„trave l lers 'ch6Ques" ( czeków p o -
dróżniczych) . H o n o r u j e m y już czeki 
4 b a n k ó w f rancuskich i j ednego 
be lg i j sk iego , które przes ła ły nam 
wzorce.. . 

Zresztą dokładnie .o tym pow ie 
za inte resowanym każde b iuro po -
dróży przez nas upełnomocnione, 
j ak też nasze p l a c ó w k i w P a r y ż u 
i Brukse l i . Chcę przy okaz j i p o w i e -
dzieć, że obie te p l acówk i s łużą w 
razie potrzeby m i e j s c o w y m o rga -
n izac jom po lon i jnym plakatami , 
b roszurami i n f o rmacy jnymi tzw. 
fo lderami . A jeśl i trzeba, to ktoś z 
p r a c o w n i k ó w p l acówk i może po -
jechać czy to do N o r d u czy P a s - d e -
-Calais . . . 

— S ł o w e m — f r o n t e m d o k l i en ta . 
— Oczywiście , ale głó\ynic f r o n -

tem do Polonii , 

W 1945 r. było tu jedno wielkie rumowisko. Zamek, Katedra 
Sw. Jana, Stare Miasto leżały w gruzach. Kolumna Zygmunta, 
wzniesiona w 1644 r. była powalona. Dziś wszystko jaśnieje 
nowym pięknem. Na pdbudowę — której plan zatwierdzo-

no — czeka już tylko Zamek Królewski 

W POLSCE 
w 1960 r o k u o d w i e d z i ł o 

P o l s k ę 100 t y s i ę c y t u r y s -
t ó w , w t y m p>onad 10 t y -
s i ęcy z F r a n c j i — m ó w i 
nam p. R o m a n G ł ąb i ck i z 
n o w e j pa rysk i e j p l acówk i 
„ O r b i s u " przy 18 rue 
L o u i s - l e - G r a n d . — O b e c n i e 

m o ż e m y p r z y j ą ć k a ż d ą 
l i c z b ę t u r y s t ó w . P o r a z 
p i e r w s z y o r g a n i z u j e m y w 
t y m r o k u p o p u l a r n e w y -
c i e c z k i p o P o l s c e , i n d y w i -
d u a l n e i z b i o r o w e . D o n a j -
c i e k a w s z y c h n a l e ż ą w y -
c i e c z k i „ S z l a k i e m M i l l e -
n i u m " , z w i e d z a n i e z a b y t -
k ó w Ś l ą ska , p o d r ó ż z 
G d a ń s k a s t a t k i e m w i ś l a -
n y m d o W a r s z a w y , w y j a z d 
d o p u s z c z po l sk i ch , w ę -
d r ó w k a s z l a k i e m k a r p a c -
k i m . 

B a r d z o i n t e r e s u j ą c e i k o -
r z y s t n e są 5 - d n i o w e w y -
c i eczk i , k t ó r e „ O r b i s " o -
p r a c o w a ł s p e c j a l n i e d la 
R o d a k ó w z F r a n c j i i B e l -
g i i ; p o z w a l a j ą o n e z w i e -
d z i ć k t ó r y ś z c i e k a w y c h 
r e j o n ó w K r a j u . W y c i e c z k i 
t e o d b y w a j ą s i ę pod k o -
n i e c p o b y t u w P o l s c e , i 
kończą s i ę w m i e j s c u 

z b i ó r k i na p o w r ó t d o F r a n -
c j i . K o s z t t a k i e j w y c i e c z k i 
( p r z e j a z d y a u t o k a r a m i , w y -
ż y w i e n i e , z a k w a t e r o w a n i e , 
z w i e d z a n i e z pu-zewodnika-
m i ) w y n o s i 140 N F . 

S t o s u n k o w o t a n i o m o ż n a 
l e c z y ć s i ę w k t ó r y m ś z 
p o l s k i t h s ł a w n y c h u z d r o -
w i s k — K r y n i c y , C i e c h o -
c inku. J e d n o d n i o w y p o b y t 
w r a z z w y ż y w i e n i e m w 
p e n s j o n a c i e „ O r b i s u " m o ż -
na z a p e w n i ć sob i e j u ż od 
15 N F . 

C o r a z w i ę k s z e są m o ż l i -
w o ś c i t u r y s t y k i s a m o c h o -
d o w e j , s a m o l o t o w e j . T y l k o 
wyb i e rać . . . 



Z WIZA LEPIEJ NIE CZEKAĆ 
NA OSTATNIA CHWILĘ 

P . C z e s ł a w a S i k o r ę , 
a t t ac l i é k o n s u l a r n e g o w 
K o n s u l a c i e G e n e r a l n y m 
P R L w P a r y ż u , z a s t a j e m y 
w ś r ó d s t o s ó w i>odań, f o r -
m u l a r z y i p a s z p o r t ó w . 

— Rada , którą mogę dać 
wszystk im Rodakom, w y -
b i e r a j ą cym się do Po lsk i 
na w a k a c j e — p o w i a d a p. 
S i k o r a — to nie odk ładać 
za łatwienia formalności 
w i zowych na ostatnią 
chwi lę . 

W zeszłym roku by l i ś -
my dos łownie zasypani 
podaniami o wizy . W 
czerwcu wys t aw i a l i śmy 
nieraz i 300 w iz dziennie, 
a by uniknąć zwłoki , aby 
nie narazić naszych R o d a -
k ó w na odk ładanie te rmi -
nu w y j a z d u do Polski . 

D la tego rozsądnie j jest 
złożyć podanie o w i zę już 
teraz. Jeśli ba rdzo dużo 
podań nap łynie dopiero 
w ostatnich tygodniach 
p rzedwakacy jnych , zwłoki 
uniknąć się - nie da. 

STARASZ SIĘ O PASZPORT? 
NAJWAŻNIEJSZA SPRAWA — STWIERDZENIE ORYWATELSTWA 

P a n i M a r i a S t a s z e w s k a - P e r e r i a z M o n t a i -
g u t - e n - C o m b r a i l l e w P u y - d e - D ô m e j e s t ż oną 
P o r t u g a l c z y k a , a l e z a c h o w a ł a o b y w a t e l s t w o 
p>olskie. W y b i e r a j ą c s ię d o P o l s k i p o 29 l a -
t a c h n i e b y t n o ś c i , s t a r a s i ę o pas zpo r t . 

— Myś lę , że o t r zymam go szybko — m ó w i 
p a n i P e r e r l a — gdyż z achowa ł am stary. 
Jeśli p r zedk ł ada się w konsulacie paszport, 
l u b j ak i ś inny d o w ó d s twierdza jący , że jest 
się o b y w a t e l e m polskim, formalnośc i za -
ł a tw i ane są szybko. 

D o t y c h i n f o r m a c j i , k t ó r y m i nasza R o -
d a c z k a b a r d z o s ł u s z n i e d z i e l i s i ę ze s w y m i 
z n a j o m y m i , d o d a j m y , ż e w c e l u o t r z y m a n i a 
p a s z p o r t u s k ł a d a s i ę w k o n s u l a c i e ( lub 
p r z e s y ł a p o c z t ą ) 

— 3 wype łn ione kwest ionar iusze paszpor -
t owe 1 k l auzu lowe (k l auzu la upoważn i a do 
j edno razowego w j a z d u i w y j a z d u z teryto-
r ium Po lsk i ) ; 

— odpis karty tożsamości potwierdzony 
przez meros two l u b komisar iat pol icj i ; 

— 5 fotogra f i i (de face ) 
— oraz dokument s tw ie rdza j ący o b y w a -

te lstwo polskie: na j l ep i e j — j a k pani Sta -
s z e w s k a - P e r e r i a — stary paszport polski. 

P A M I Ę T A J ! 
Wsze lk i e potrzebne C i informacje uzyskasz: 

w B iu rach P o d r ó x y ogłaszcii<|cych s ią 
w "Tygodni lcu P o l s k i m " 
w p a r y s k i e i I b r u k s e l s k i e j p l a c ó w c e 
„ O r b i s u " c zy „Lotu " 

W P o l s c e — radq i pomocq służy C i 
„ P O L O N I A " — T o w a r z y s t w o Łqczności z Poloniq 
Zagranicznq, Wars zawa , ul. Hoża 19 

O c z y w i ś c i e m o ż e s z n a p i s a ć d o 
. T Y G O D N I K A " — c h ę t n e odpowiemy na łamach 
pisma. P r zec e ż nieraz będz emy j e s zc ze pi-
sali o . W a k a c j a c h w P o l s c e " 

Jiadizim^! 

SZCZECIN 

J AK naprawdę trudno wybrać i trudno poradzić, co 
w Starym Kraju najbardziej zwiedzić war{o. Natura 
ponoć okazała się dla Polski mniej szczodra niż dla 

Francji. Wszyscy jednak wiemy ile również tutaj piękna, 
uroczych miast, cudnych zabytków, wspaniałych krajobra-
zów. Tak trochę na chybił tratił z redakcyjnej teczki wy-
braliśmy kilka zdjęć. I na ich podstawie, myśląc, że może 
tędy przejdą Twe drogi, radzimy zobaczyć: 

Pierwsza osada słowiań-
ska powstała tu ok. 2500 
lat temu. Mieszko I zajął 
gród już w 967 r. A ostatnim słowiańskim władcą tej ziemi 
byl Bogusław XIV. Zagrabili wtedy (1630) te ziemie Szwe-
dzi, by w 1719... sprzedać miasto Prusakom za 2 miliony ta-
larów. 

W 1945 r. miasto wróciło na zawsze do Macierzy. Dzii 
prawie całkowicie odbudowane liczy 275.000 mieszkańców, 
więcej niż przed wojną. Ten ruchliwy port, o 65 km od 
brzegu Bałtyku, jest jednocześnie pięknym miastem. Odbu-
dowywany renesansowy zamek książąt szczecińskich, piękne 
bramy miejskie, zabytkowe kościoły i zieleń — połowę po-
wierzchni miasta zajmują parki, aleje, skwery. A plan naj' 
piękniejszych dzielnic rysował Hausman, ten sam co działa! 
w Paryżu za Napoleona III... 

Na zdjęciu u góry Wały Chrobrego w Szczecinie. 

O. _ T X X k. I Obecna stolica ziemi 

I X I Y N warmińskiej, śliczne, czyste 
^ ^^ ' miasto, całkowicie odbudo-

wane. Cenne zabytki architektury, pamiątki po Koperniku, 
który tu w 1521 r. pracował nad planami pokonania Krzyża-
żaków, ślady wieloletniej walki o polskość Warmii i Mazur. 
Z Olsztyna — ciekawe wypady w malownicze okolice — 
w stronę rezerwatu bobrów na Pasłęce, nad przepiękne je-
ziora. A o 9 km na północny zachód — Wilimowo, gdzie 
widać jeszcze szańce bitwy Napoleona z Prusakami w 1807 r. 

Miasteczko na szlaku tu-
rystycznym Wrocław — 
Kłcdzko — Międzylesie. 
950 lat temu niemczanie skutecznie bronili się przed niemiec-
kim cesarzem Henrykiem U. Dziś tu spokojnie — i tylko 
Iragmenty starych murów opowiadają o przeszłości. 

J f t 

N I E M C Z Ę 



JUZ TYLKO WIZY TRANZYTOWE 
— O d 36 lat n i e b y ł a ł n w P o l s c e — m ó w i p. 

A p o l o n i a Jurasze l î z L e C h a m b o n St . E l o y - l e s -
- M i n e s ( P u y d e D ô m e ) . — J a d ę w t y m r o k u 
z s ios t rą , ż e b y o d w i e d z i ć r o d z i n ę n a Ś l ąsku . 
Z w r ó c i ł a m siię d o K o n s u l a t u P o l s k i e g o w 
L y o n i e o w y s t a w i e n i e pas zpo r tu . G d y o t r z y -
m a ł a m odpowi i edż , ż e m a m w y k u p i ć b o n y p o -
b y t o w e , w y s ł a ł a m b e z z w ł o c z n i e p i e n i ą d z e d o 
p r z e d s t a w i c i e l a p o l s k i e g o b i u r a p o d r ó ż y w 
L y o n i e i j u ż m a m czek , t z w . „ e x c h a n g e o r d e r " . 
N a g r a n i c y w y m i e n i ę t en b o n na z ło te . 

P a n i J u r a s z e k j e s t d o s k o n a l e p o i n f o r m o w a -
na c o d o w s z y s t k i c h f o r m a l n o ś c i p r z e d w y j a z d o -
w y c h . N i e p o k o j ą j ą t y l k o w i z y t r a n z y t o w e . 

S p r a w a t y m c z a s e m j e s t z u p e ł n i e n ie s k o m p l i -
k o w a n a . G d y t y l k o o t r z y m a s ię p a s z p o r t z K o n -
su la tu P o l s k i e g o , n a l e ż y z w r ó c i ć s i ę d o k o n -
s u l a t ó w t y c h p a ń s t w , p r z e z k t ó r y c h t e r y t o r i u m 
p r z e j e ż d ż a s ię w d r o d z e d o P o l s k i (np. p r z e z 
B e l g i ę i N i e m c y lub t e ż p r z e z N i e m c y i C z e -
c h o s ł o w a c j ę ) . M i e s z k a j ą c w P a r y ż u lub L y o n i e 
m o g ł a b y p. A p o l o n i a z w r ó c i ć s i ę d o k o n s u l a t ó w 
t y ch p a ń s t w osob iśc ie . W j e j w y p a d k u j e d n a k 
c e l o w e b ę d z i e z w r ó c i ć s ię o wyrobi tende w i z 
t r a n z y t o w y c h d o b iu ra p o d r ó ż y . B i u r a t e p o b i e -
r a j ą w p r a w d z i e p e w n ą o p ł a t ę za talcite d o p e ł -
n i en i e f o r m a l n o ś c i , j e d n a k ż e w y n i e s i e t o m n i e j 
n i ż k o s z t y s p e c j a l n e j i>odróży . 

KRAKÓW 
Krakowa — starej stolicy Polski 

— zachwalać nie trzeba. Zgodnie 
się mówi, że to najpiękniejsze mia-
sto w Polsce. Przypomnimy więc 
tylko, że na Wawelu obejrzeć moż-
na najpiękniejszą w świecie kolek-
cję arrasów — po tylu tarapatach 
Polsce zwróconą, że są tu Sukien-
nice. i Rynek, i stare uliczki, i nie-
daleko Wieliczka, i duma powojen-
nej Polski — Nowa Huta, że do Za-
kopanego blisko. A o hołdzie olía-
rom hitleryzmu w Oświęcimiu też 
nikt nie zapomni. 

Na zdjęciu sławna Kaplica Zyg-
muntowska, której żadna wyciecz-
ka, żaden zwiedzający nie ominie... 

KAZIMIERZ 
M o ż e szczęście i poziom wody 

dopiszą, wtedy statkiem „Żeglugi na 
Wiśle" popłyniecie króiową rzek 
polskich w stronę Warszawy, a mo-
że i Gdańska. Po drodze: Sando-
mierz, Kazimierz, Puławy... Wszystko 
radzimy obejrzeć. Dla zachęty — 
widok uroczej miejscowości, Kazi-
mierza — nazwanej tak przez swego 
założyciela Kazimierza Wielkiego. 
Kiedyś było to miasto bogate, opie-
rające swój rozkwit o handel zbo-
żem. Dziś — coraz bardziej o tu-
rystykę... 

Wśród pięknych zabytkowych bu-
dowli Kazimierza do najciekawszych 
należy gotycka baszta strażnicza 
z XIII wieku, która spełniała również 
rolę latarni dla żeglugi na Wiśle. 
Z baszty stojącej na wysokim wzgó-
rzu ponad miastem rozciąga się 
przepiękny widok na dolinę Wisły. 
A schronisko turystyczne mieści się 
w dawnym najprawdziwszym śpich-
rzu Kazimierzowskim. 

Zainteresowanie turystów 
z różnych krajów 

— stw ie rdz i l i śmy z p r zy j emnoś -
cią, że wz ra s ta coraz ba rdz i e j z a -
interesowanie Po l ską w ś r ó d tu rys -
t ów — m ó w i n a m p, Ju l i a Paris i , 
d y r e k t o r k a b i u r a p o d r ó ż y „Tour i s t -
- R o m e a - F r a n c e " w P a r y ż u . 

— Bardzo w i e l e osób przychodzi 
do naszych tńur, a by zasięgnąć In-
f o rmac j i o sposobach podróży do 
Po lsk i i o cenach. I dz ie je się to 
nie ty lko w e F r a n c j L Równ i eż i w e 
Włoszech oraz innych kra jac ł i , gdzie 
Istnieją nasze p lacówki , zg łasza się 
w i e l u turys tów pragnących z w i e -
dzić Polskę . N o i w da l szym ciągu 
t r w a j ą ba rdzo liczne w y j a z d y P o -
l a k ó w z F r a n c j i w odwiedz iny do 
rodzin w Polsce. W y s t a w i a m y d la 
tych osób łrilety, z a ł a tw iamy s p r a -
w y związane z bonami , w i z ami 
t ranzytowymi itd. 

WAŻNE DLA AUTOMOBILiSTOW 
— H a l o L e n s ? P r o s i m y d o t e l e f o n u d y r e k t o r a 

b iu ra p o d r ó ż y , p a n a A u g u s t a G r a l l ę . 

P r a g n i e m y z a s i ę g n ą ć i n f o r m a c j i z t e r e n u 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i , z a m i e s z k a ł e g o p r z e z b a r d z o 
w i e l k ą l i c zbę r o d z i n po l sk i ch . 

— Sezon tegoroczny z apow i ada się podobnie 
j ak i poprzednie — i n f o r m u j e nas p. G r a l l a . 
— B a r d z o w ie lu P o l a k ó w nie tylko z pó łnocne j 
Franc j i , a le i z okręgu paryskiego, ze w s c h o d -
n ie j F ranc j i , L y o n u i okolicy oraz z okręgu 
Tu luzy w y b i e r a się do Po lsk i na w a k a c j e . W i e -
lu jedzie samochodami (z s a m e j F r a n c j i p ó ł -
n o c n e j m a m y j u ż o k o ł o 400 k l i e n t ó w - a u t o m o -
b i l i s t ó w ) . W y p a d a to o w i e l e tanie j niż j a zda 
pociągiem. W Polsce cena benzyny jest o 30Vo 
niższa niż w e Franc j i . W b iu rze podróży n a -
być można bony b enzynowe w cenie 35 N F za 
50 l i t rów benzyny ( lub 40 l i t rów „super " ) . 

— A k i e d y w y j e ż d ż a j ą d o P o l s l i i n a j l i c z n i e j -
sze g r u p y p o c i ą g a m i ? 

— P r z e w i d u j e m y spec ja lne pociągi na 7 
czerwca, 4 l ipca i 26 lipca. W k a ż d y m z nich 
od jedz ie do Po l sk i p r zyna jmn i e j 300 osób. 

Paszport w kieszeni to... jedna noga w Warszawie 
A t t a c h é konsu la rny , p. Fe-

l iks So larsk i , p r z y j m u j e poda-
nia, w y p e ł n i o n e f o rmu la r ze , 
w y d a j e p a s z p o r t y i k l auzu l e 
p a s z p o r t o w e . A l e p r z y o k a z j i 
o d p o w i a d a ć musi w y j e ż d ż a j ą -
c y m na m n ó s t w o n a j r ó ż n o r o d -
n i e j s z ych py tań , w i ą ż ą c y c h się 
z pod ró żą . 

— Bilet kosztuje około 223 
nowych iranków w obie stro-
ny, to wiemy, ale może jesz-
cze taniej opłaci się jechać 
samochodem? Cena benzyny 
w Polsce jest taka atrakcyj-
nal 

No i przy okazji można 
by trochę pozwiedzać Krai, 
n'est-ce-pas? Odwiedzić ro-
dzinę, a potem kuzynkę pod 
pachę i — lu w Polskęl — 
jak to mówią w Warszawie!... 

Syp ią się zdan ia , p r o j e k t y , 
na pap i e rku w y p i s u j e się ce-
ny, m n o ż y , dz i e l i i o d e j m u j e . 

— Ale, ale! Nie zapomnij-
cie zażądać w towarzystwie 
ubezpieczeniowym, aby wpisa-
ło do „Carte Verte", że ubez-
pieczenie działa również i na 
terenie Polski — radzą bar-

d z i e j d o św i adc z en i n o w i c j u -
szom. 

— Oczywiście — uzupe łn ia 
p. So larsk i . — Trzeba wyro-
bić sobie „Carnet de passage" 
oraz międzynarodowe prawo 
jazdy. Zajmują się tym biura 
podróży, a w razie trudności 
zwrócić się należy do Touring 
Club de France, 1, Place 
Vendôme, Paris IX. 

M a j ą c p a s ^ o r t w garśc i , 
c z u j e m y się już b l i ż e j K r a j u , 
już n i ema l j edną nogą j es teś -
m y w W a r s z a w i e . I l e radośc i 
m i eśc i się w p ro j ek tach , k t ó r e 
snu j emy , w p e r s p e k t y w i e blis-
k i e g o już z obaczen ia Po lsk i . 



P I E R W S Z Y M A J A 
w i e l k i e święto międzyna rodowego 

proletar iatu pos iada już bogatą h i -
storię i d ł ugo t rwa ł ą t radyc ję . O b c h o -
dy tego święta , o d b y w a n e od przeszło 
70 łat w coraz w i ększe j liczbie k r a -
j ó w 1 w na j różn ie j szych w a r u n k a c h 
pol ityczno-społecznych, w p ł y w a ł y i n a -
da ł w p o w a ż n e j mierze w p ł y w a ć będą 
na ogó lnoświa towy dorobek ruchu r o -
botniczego. A że święto p i e r w s z o m a j o -
w e jest man i f e s tac j ą m i ę d z y n a r o d o w e j 
jedności I sol idarności proletariatu, 
znaczeni « tego święta stale wzras ta 
w mia rę j a k potężnieje znaczenie cz ło -
w i e k a pracy . 

Pows tan i e obchodów p i e r w s z o m a j o -
wych w i ą ż e się z wyda rzen i ami , do 

MOrsiTREAL 

M i ę d z y n a r o d o w e Z r z e s z e n i e P r z e -
w o ź n i k ó w P o w i e t r z n y c h ( L A T A ) p o i n -
f o r m o w a ł o , ż e t o w a r z y s t w a l o tn i c z e , 
w y k o n u j ą c e r e g u l a r n e l o t y na t r a s i e 
t r a n s a t l a n t y c k i e j , p r z e w i o e ł y w 1930 
r o k u na t y m s z l a k u p o w i e t r z n y m p r a -
w i e 2 m i l i o n y p a s a ż e r ó w , t j . O 380 
t y s i ę c y w i ę c e j n i ż w 1959 r . P r z e -
w o z y t o w a r ó w w z r o s ł y o 28,7%, o s i ą -
g a j ą c 46.850 ton . 

W e w s p ó ł z a w o d n i c t w i e m i ę d z y s t a t -
k i e m a . s a m o l o t e m c o r a z w i ę k s z y u -
d z i a ł p r z e w o z ó w p r z y p a d a na p o -
w i e t r z n y ś r o d e k l o k o m o c j i . W 1950 r. 
t y l k o 31 p r o c e n t p o d r ó ż n y c h k o r z y s t a -
ł o z p o ł ą c z e ń l o t n i c z y c h n a d A t l a n -
t y k i e m , a w r o k u ub. — 66 p rocen t . 

B E L G R A D 

Jeden z najsłynniejszych, w świecie cu-
dów przyrody, grotę stalaktytową w Po-
stojnie, odkrytą przed. 143 laty, zwiedziło 
w ub. roku 276 tysięcy turystów. Liczba 
zwiedzających od dnia odkrycia przekro-
czyła 4,5 miliona. 

Zwiedzanie Postojny jest żelaznym punk-
tem programu każdej zagranicznej wy-
cieczki, przybywającej do Słowenii, toteż 
w ub. roku zanotowano w grocie 107.335 
przedstawicieli 75 krajów wszj^tklch kon-
tynentów, wśród nich 1.521 Polaków. 

M O S K W A 

W s t a c j i S z t u c z n e g o K l i m a t u p r z y 
r a d z i e c k i m I n s t y t u c i e F i z j o l o g i i R o ś l i n 
h o d u j e s ię o g ó r k i w w o d n y c h r o z t w o -
r a c h r ó ż n y c h sol i . Z a k a ż d y m z b i o r e m 
u z y s k u j e s i ę p o 30 k i t o g r a m ó w o g ó r -
k ó w z m e t r a k w a d r a t o w e g o . 

S p o s ó b t e n j e s t b a r d z o o b i e c u j ą c y , 
g d y ż o d p a d a k o n i e c z n o ś ć p i e l ę g n o w a -
n ia g r u n t u , a w r o z t w o r z e s o l i — 
c z y m ś w r o d z a j u bu l i onu , n i e l ę g n ą 
s i ę m i k r o b y . P o w i e t r z a d o k o r z e n i d o -
s t a r c z a j ą r o z p y l a c z e . 

O b e c n i e p r z y s t ą p i o n o d o p o d o b n y c h 
e k s p e r y m e n t ó w z s a d z o n k a m i p o m i -
d o r ó w . 

L O N D Y N 

Rząd brytyjski wydał decyzję w sprawie 
budowy następcy słynnego angielskiego 
olbrzyma pasażerskiego ,,Queen Mary" li-
czącego już 24 lata. Nowa jednostka pa-
sażerska będzie olbrzymem o pojemności 
25 tysięcy BRT, przystosowanym do prze-
wozu 2270 pasażerów, koszt zaś jej budowy 
wyniesie przypuszczalnie ok. 30 min fun-
tów, z czego 18 min funtów wyasygnuje 
rząd brytyjski w formie subwencji. 

Plan spłaty tej subwencji przez armatora 
,,Cunard Line" nie jest Jeszcze znany, 
przypuszcza się, iż będzie to forma pożycz-
ki z nieokreślonym na razie czasem spłaty 
i oprocentowaniem. 

W A S Z Y N G T O N 

N a s z a p l a n e t a b u c z y na f a l a c h r a -
d i o w y c h n i c z y m g i g a n t y c z n y bąk . 

U c z e n i z a m e r y k a ń s k i e g o M a s s a c h u -
se t t s I n s t i t u t e o f T e c h n o l o g y w y k r y l i 
t o b u c z e n i e na p o d d ź w i ę k o w e j c z ę s t o -
t l i w o ś c i 7,8 c y k l a na s e k u n d ę . B i e r z e 
s i ę ono za i > ewne z r e z o n a n s u e l e k -
t r y c z n e g o , p o w o d o w a n e g o p r z e z w y ł a -
d o w a n i a a t m o s f e r y c z n e w o g r o m n e j 
w n ę c e , j a k ą j e s t p r z e s t r z e ń m i ę d z y 
p o w i e r z c h n i ą Z i e m i , a d o l n y m i w a r s -
t w a m i j o n o s f e r y . 

których doszło w dniu 1 m a j a 18S6 
roku w Chicago. W ó w c z a s to r obo t -
nicy amerykańscy przystąpi l i do s t r a j -
ku, demons t ru j ąc na rzecz 8 - godz lnne -
go dnia pracy . W odpowiei lz l po l i c ja 
zmasak rowa ł a demonst rantów . W y d a -
rzenie to odbi ło się g r o m k i m echem 
na ca łym świecie. P o z górą d w u l a -
tach, bo w e w rze śn iu 1888 r.. A m e r y -
kańska F e d e r a c j a P r a c y odby ł a z j azd 
ogó lnok ra j owy w St. Louis , n a k tó rym 
postanowiono p rzeprowadz ić w dniu 
1 m a j a 1890 r . man i f e s t ac j ę w s z y s t -
kich r obo tn ików amerykańsk ich w ce-
lu w y w a l c z e n i a 8 -godz innego dnia 
pracy, a za razem uczczenia rocznicy 
s t ra jku r obo tn ików chicagowskich. 

W n iespe łna - rok po te j u c h w a l e — 
w lipcu 1889 r . — odby ł się w P a r y ż u 
kongres part i i soc ja ldemokratycznych, 
na k tó rym zaw i ązano s oc j a l d emokra -
tyczną organizac ję m iędzyna rodową , 
znaną j a k o „ I I M i ę d z y n a r o d ó w k a " . 
P r acom p r z y g o t o w a w c z y m p r z e w o d n i -
czył F r y d e r y k Engels . D e l e g a c j e p r z y -
by łe n a ten kongres z Eu ropy i A m e -
ryk i powi ta ł w y b i t n y f r ancusk i dz ia -
łacz robotniczy i publ icysta, - Fau l 
Lafarsrue. N a tymże historycznym k o n -
gresie p rzy ję to wyznaczony przez 
A m e r y k a ń s k ą F e d e r a c j ę P r a c y termin 
1 m a j a 1890 r., j ako datę zorganizo -
w a n i a w i e l k i e j m i ę d z y n a r o d o w e j m a -
ni festac j i „ w tym celu — j a k b rzmi 
u c h w a ł a — ażeby w e wszystk ich k r a -
jach i miastach jednocześnie, robotnicy 
w e z w a l i w ł a d z e pub l i czne So w p r o w a -
dzenia p r a w a ogran icza jącego l iczbę 
godzin pracy do 8 godzin. . . " 

M i m o iż ówczesne r z ądy b u r ż u a z y j -
ne ze w s z y s t k w h sił s tara ły się z a -
pobiec demonst rac j i p i e r w s z o m a j o w e j , 
wyznaczony przez I I M i ę d z y n a r o d ó w k ę 
dzień 1 m a j a 1890 r . stał się w w i e l u 
k r a j a ch dn iem w s p a n i a ł e g o p rzeg lądu 
sił m-oletariackich. O r g a n r ządu s z w a j -
carskiego „ B u n d " , o m a w i a j ą c w spe -
c j a l n y m a r tyku le przeb ieg p ie rwszego 
obchodu m a j o w e g o , mus ia ł stwierdzić, 
że: 

„Mi l iony r obo tn ików Sta rego i N o -
w e g o Ś w i a t a j eSnog łośn ie zażąda ły 
ośmiogodzinnego dnia roboczego" . " 

O d tego dnia corocznie św ia t pracy 
czci 1 M a j a , j a k o św ię to m iędzyna ro -
d o w e g o proletar iatu, w potężnych m a -
ni festac jach I pochodach. A nad k a ż -
d y m pochodem płynie h y m n ł>ojowy 
k lasy robotnicze j — „ M i ę d z y n a r o d ó w -
ka " , k tó re j tekst napisa ł Eugeniusz 
Pottier, a melodię s k o m p o n o w a ł w 
1888 roku A d o l f de Geyter , robotnik 
z L i l le . 

P rzeb ieg święta n a przestrzeni l i i -
storii nowożytne j , n a pięciu kontynen -
tach, w setkach k r a j ó w b y w a ł różny 

w zależności od w a r i m k ó w ust ro -
j owych , istnie jących w każdym p o -
szczególnym k r a j u . W Folsce dzień 
P i e r w s z y M a j a jest od przeszło 15 lat 
św ię tem p a ń s t w o w y m . A L P 

Na konferencji 
prasowejj (na zdję-
ciu) gen. de Gaulle 
wbrew oczekiwa-
niom nie poruszył 
bezpośrednio pro-
blemu rozmów w 
Evian. Nie zrobił 
tego również w 
przemówieniach wy-
głoszonych podczas 
podróży w południo-
wo-zaciiodniej Fran-
cji. Szef państwa 
potwierdził jednak 
zasadę sajnostano-
wienia Algierii. i 
podkreślił, że ,,de-
kolonłzacja leży w 
naszym interesie i 
w rezultacie jest na-
szą polityką". Uwa-
żając suwerenność 
Algierii za sprawę 
przesądzoną, prezydent de Gaulle rozpa-
trywał problem w dalszej perspektywie 
stawiając zasadnicze pytania: ,,Jaka bę-
dzie Algieria jutra?" „Jakie będą Jej sto-
sunki z Francją?" Generał de Gaulle widzi 
rozwiązanie w stowarzyszeniu Algierii 
z Francją, zatwierdzonym głosowaniem 
Algierczyków i ratyfikowanym przez 
naród francuski. Francja udzieliłaby 
wówczas Algierii pełnej pomocy we 
wszelkich dziedzinach pod warunkiem 
organicznej współpracy wspólnot algier-

skich, uzyskania baz oraz przywilejów 
w wymianie gospodarczej i kulturalnej. 
Prezydent przyjmuje jednak również 
ewentualność całkowitego zerwania nie-
podległej Algierii z Francją. Wówczas 
oczywiście nie byłoby mowy o żadnej 
pomocy. Algierczycy pracujący we Fran-
cji musieliby powrócić do swej ojczy-
zny, Algieria zaś uległaby rozczłonko-
waniu. Nigdy jeszcze prezydent Francji 
nie przedstawił tak dokładnie swych po-
glądów w sprawie Algierii. 

Mądrg... Francuz 
po szkodzie 

K r y z y s s p o r t u f r a n c u s k i e g o w 
w i e l u p o d s t a w o w y c h d y s c y p l i n a c h , 
a p r z e d e w s z y s t k i m k l ę s k a b e z 
p r e c e d e n s u na o s t a t n i e j O l i m p i a d z i e 
w R z y m i e , z m u s i ł y w ł a d z e d o p o -
w a ż n e g o p r z e d y s k u t o w a n i a ca łośc i 
z a g a d n i e n i a . O s t a t n i o r a d a m i n i -
s t r ó w p r z y j ę ł a p r o j e k t p i ę c i o l e t n i e -
g o p l a n u r o z b u d o w y u r z ą d z e ń 
s p o r t o w y c h k o s z t e m 1 m i l i a r d a 
400 m i l i o n ó w N F . U d z i a ł p a ń s t w a 
w r e a l i z a c j i t e g o p r o g r a m u d o s i ę g -
n i e 630 m i l i o n ó w , r e s z ta b ę d z i e p o -
k r y t a z i n n y c h ź r ó d e ł . 

P l a n p r z e w i d u j e u t w o r z e n i e 25 
o ś r o d k ó w s p o r t o w y c h , b u d o w ę 100 
s t a d i o n ó w , p o n a d 1000 bo i sk , 200 
k o r t ó w t e n i s o w y c h , 1000 sa l g i m -
n a s t y c z n y c h , 250 b a s e n ó w p ł y w a c -
k i ch o r a z z a g o s p o d a r o w a n i e 600 t e -
r e n ó w d o g r y w s i a t k ó w k ę i k o -
s z y k ó w k ę . P o n a d t o p o w s t a n i e 750 
„ f o y e r s d e j e u n e s " . 

Na ujagę... musztardy 
W s z y s t k i m znana j e s t po s t a ć k a - ( 

n o n i k a K i r a , m e r a D i j o n . B o h a t e r ' 
R u c h u O p o r u , n a j s t a r s z y w i e k i e m ' 
d e p u t o w a n y Z g r o m a d z e n i a N a r o d o - ' 
w e g o , d z i a ł a c z na r z e c z l e p s z e g o ' 

z r o z u m i e n i a m i ę d z y w s z y s t k i m i n a -
r o d a m i , k a n o n i k K i r s ł y n n y j e s t 
r ó w n i e ż z c i ę t e g o d o w c i p u , z a m i ł o -
w a n i a d o d o b r e j k u c h n i i n i e z l i c z o -
n y c h o r y g i n a l n y c h p o m y s ł ó w . S t o -
w a r z y s z e n i e D z i e n n i k a r z y D i j o n , 
p o s t a n o w i ł o p r z y z n a ć m e r o w i „ p r i x 
m o u t a r d e 1961", za „ s a v e r d e u r 
b o u r g u i g n o n n e , l a s a v e u r p i q u a n t e 
d e ses r e p a r t i e s , la v i g u e u r c o m b a -
t i v e d e s ses piositions e t l e r e l i e f 
qu ' i l su d o n n e r à ses f o n c t i o n s " . 

P o o t r z y m a n i u h o n o r o w e g o d y -
p l o m u k a n o n i k zasialdł w f o t e l u z a -
w i e s z o n y m na o l b r z y m i e j w a d z e . 
G r u p a d z i e w c z ą t n a p e ł n i a ł a m u s z -
t a rdą p o k a ź n e n a c z n i e g l i n i a n e na 
d r u g i e j s z a l i a ż s za l e w y r ó w n a ł y 
s ię . 

C y t u j ą c s t a r e k s i ę g i e s k u l a -
p ó w d e p u t o w a n y - m e r p r z y p i s a ł 
m u s z t a r d z i e t y s i ą c c u d o w n y c h w ł a ś -
c iwośc i , z w ł a s z c z a j a k o ś r o d k a p>o-
b u d z a j ą c e g o w b y n a j m n i e j n i e d u -
c h o w e j d z i e d z i n i e . N i e m n i e j k a n o -
n ik p r z e k a z a ł n a z a j u t r z ca ł e 75 k g 
m u s z t a r d y m i e j s c o w y m p r z y t u ł k o m 
d l a s t a r c ó w . (B . M . ) 

AGEJ^CE DE VOYAGES 

O R A Ł Ł A 
Lens (P. de C.), tel. 731 i 867 

Angle de la rue de la Paix et Jean Letienne 
Przedstawiciel oficjalny ORBISU, licencja 419 

Podobnie jak UJ latach ubiegłych organi-
zuje ujycieczki do Polski lu odtuiedziny 

do rodzin 
Wyjazdy z PARYŻA, LILLE i METZ 
Zapisu i informacje: 
PARYŻ , Cz. KUCHARSKI , 

METZ, Br. URBAŃSKI , 

L Y O N , M . U R A M E K , 

T U L U Z A , M. W I N I A R S K I , 

P O C I Ą G I SPECJALNE: 

Pa ryż I I , 38 bis, rue V i v i enne ( M e -
tro: Montmart re ) , tel. L O U 50-42 
Metz (Mose l le ) , 12, r ue P . Pe r ra t , 
teł. 68.24.01 
Lyon (Rhône) , 1, rue Grenette , teł. 
37.18.56 
Cransac (Avey ron ) , 24, A v . du P r é -
sident W U s o n 
L E N S — P O Z N A N — 7 czerwca . 4 
lipca, 26 l ipca 
M E T Z — W R O C Ł A W — 5 l ipca. 

ZJAZD FRANCUSKICH 
PRZYJACIÓŁ POLSKI 

W P a r y ż u o d b y ł się K r a j o w y 
Kong re s T o w a r z y s t w a P r zy j a źn i 
Po l sko -F rancusk i e j , w k t ó r y m w z i ę -
l i udz i a ł l iczni de legaci z ca łe j 
F ranc j i . P r z y b y l i r ó w n i e ż p rzedsta -
wic ie le w ł a d z I organizac j i f r a n -
cuskich o r a z a m b a s a d o r P R L , w P a -
r y ż u p. S t an i s ł aw G a j e w s k i . 

S e k r e t a r z g e n e r a l n y T o w a r z y s t w a , 
prof . Hugonnot p o i n f o r m o w a ł z g r o -
m a d z o n y c h m . in., ż e w os ta tn i ch 
m i e s i ą c a c h p o w s t a ł y n o w e K o m i t e -
t y P r z y j a ź n i F r a n c u s k o - P o l s k i e j w 
d e p a r t a m e n t a c h : I n d r e , V i e n n e , 
H a u t e - V i e n n e , C r e u s e , A l l i e r , 
R h ô n e , C h e r , L o i r e , G a r d , I s è r e , 
A u b e , M o s e l l e , B a s - R h i n , N o r d , 
P a s - d e - C a l a i s , H a u t e - G a r o n n e , G i -
r o n d e . „Wszędzie , gdz ie ty lko n a -
w i ą z a n e zostały kontakty — o ś w i a d -
c z y ł p r o f . H u g o n n o t — znaleźl iśmy 
potwierdzenie tego, j a k g łębokie są 
w społeczeństwie uczucia przy jaźni 
do Po l sk i " . 

W w y n i k u o b r a d n a k r e ś l o n y z o -
sta ł d a l s z y szeroki p r o g r a m dz ia ła -
nia T o w a r z y s t w a . W r e z o l u c j i p r o -
g r a m o w e j T o w a r z y s t w o p o s t a n a w i a 
przyczynić się do lepszego w z a j e m -
nego poznania n a r o d ó w F r a n c j i 1 
Polski , pog łęb ian ia I r o zw i j an i a 
p rzy j aźn i między obu k r a j a m i na 
drodze zazna j amian ia społeczeństwa 
f rancusk iego z osiągnięciami P o l -
ski wspó łczesne j Itp. 

Z e b r a n i p o s t a n o w i l i z m i e n i ć d o -
t y c h c z a s o w ą n a z w ę o r g a n i z a c j i na 
„Stowarzyszen ie F r anc j a - PoJska " 
( F r a n c e - P o l o g n e ) . K o n g r e s d o k o n a ł 
w y b o r u n o w e g o k o m i t e t u . P r e z e s e m 
S t o w a r z y s z e n i a w y b r a n o senatora 
Naeg l ena . ( W j e d n y m z n a j b l i ż s z y c h 
n u m e r ó w o m ó w i m y s p r a w y p o r u -
s zone w t o k u o b r a d na K o n g r e s i e ) . 



% Cenne owady — dla arrasóiu 
D y r e k c j a P a ń s t w o w y c h Z b i o r ó w na W a w e l u wys to sowa ł a 

list z go rącymi podz iękowan iami d la inż. A l e k s a n d r a C z a r -
nieckiego w Lub i ;n i e za przesianie... stu ki lkudziesięciu zasu -
szonych o w a d ó w , które p r zeds taw ia j ą n i e zwyk ł ą war tość d la 
k o n s e r w a t o r ó w a r r a s ó w wawe l sk i ch . Są to koszeniUe, o w a d y 
•Ł rodziny p l u s k w i a k ó w , ży j ące w Meksyku , z których otrzy-
m u j e się wspan i a ł y b a r w n i k ka rm inowy , nie zmien ia jący s w o -
ich w a l o r ó w przez w eki. Konse rwa to r zy poszuk iwa l i ich na 
próżno w różnych k ra j ach europejskich, tymczasem d o w i e -
dział się o tym inż. Czarniecki i o f i a rowa ł s w ó j zbiór, spro -
wadzony ki lkadziesiąt lat temu. 

^ Technikom 
noiuej erg 

,,Działo się to 12 kwietnia 
1961 roku w dniu wysiania 
pierwszego człowieka w Kos-
mos, obywatela Związku Ra-
dzieckiego Jurija Aleksieje-
wicza Gagarina" — tymi sło-
wami rozpoczął się dokument 
wmurowany w iundamenty 
technikum i szkoły rzemiosł 
budowlanych w Bydgoszczy. 
Pierwsza spośród pięciu no-
wych uczelni zawodowych, 
które zostaną otwarte w Byd-
goszczy w ciągu 5 lat — 
przeznaczona dla tysiąca słu-
chaczy — otrzymała imię Ga-
garina, a załoga budowlana 
zobowiązała się o miesiąc 
przyspieszyć termin oddania 
uczelni do użytku, aby w ten 
sposób uczcić 108 minut poby-
tu pierwszego człowieka w 
kosmosie. 

9 Z liczydłami 
na szosie 

T r u d n y m p r o b l e m e m G ó r -
n e g o Ś l ą ska sta ł s i ę w z r a s t a -
j ą c y c i ą g l e r u c h d r o g o w y , 
, . k o rk i " z a c z y n a j ą c o r a z c z ę ś -
c i e j d o k u c z a ć p o s i a d a c z o m 
s a m o c h o d ó w 1 m o t o c y k l i . A b y 
z n a l e ź ć s p o s o b y u s p r a w n i e -
n ia t e g o r u c h u B i u r o S t u d i ó w 
K o m u n i k a c y j n y c h w K a t o w i -
cach w j e d n y m d n i u m a j a 
r o z e ś l e na w s z y s t k i e n a j r u c h -
l i w s z e szosy k i l k a t y s i ę c y 
rachnralstrzów, k t ó r z y d o k o -
n a j ą p o m i a r ó w n a t ę ż e n i a r u -
chu w e d ł u g k i e r u n k ó w , g o -
dz in i tp. 

^ Wronp pobite, 
rybitwy na polu 

Tys iące jasnopopielatycii 
r y b i t w c iągną za p ł u g a m i i 
bronami , w y j a d a j ą c z ziemi 
tłuste pędrak i w powiatach 
Łowicz , Kutno , Łęczyca. O k o -
lice te by ł y te j w iosny w i -
down i ą n i e zwyk ł e j w o j n y r y -
b i t w z w ronami , które dotych-
czas by ły s ta łymi towarzysz -
kami r o l n i ków podczas prac 
w polu. R y b i t w y ca łymi 
chmarami rzuca ły się na sta -
da w r o n 1 tak j e pobdły, że 
w r o n y opuściły nie ty lko poła 
up rawne , a le w ogóle gn iaz -
da i przeniosły się w inne 
strony. Rolnicy twierdzą , że 
ryb i twy przeniosły się tu 
znad Bzu ry i innych rzek za -
nieczyszczonych ściekami 
p rzemys łowymi , które zat ru -
w a j ą r yby i d latego żar łocz-
ne ptaki nie z n a j d u j ą w do -
statecznej ilości zwyk ł ego 
s w e g o pokarmu. 

9 W Suchej dają 
dobrze jeść 

N a j l e p s z e w i e j s k i e r e s t a u -
r a c j e i b a r y s t a n ę ł y d o k o n -
kursu o n a g r o d ę C e n t r a l i 
R o l n i c z y c h S p ó ł d z i e l n i . O k a -
z a ł o s ię , że j e s i ę n a j l e p i e j w 
b e z a l k o h o l o w e j r e s t a u r a c j i w 
S u c h e j ( K r a k o w s k i e ) , a z a l -
k o h o l e m — n a j s m a c z n i e j j e s t 
r ó w n i e ż w K r a k o w s k i e m , w 
r e s t a u r a c j i „ M y ś l i w s k i e j " w 

L i m a n o w e j . N a j m i l s z ą k a -
w i a r n i a n a t o m i a s t d a j e p e ł n e 
p o k r y c i e s w e j n a z w i e , j e s t t o 
„ L u b i a n a " w L u b a c z o w i e ( L u -
be l sk i e ) . N a j l e p s z e s a m o o b -
s ł u g o w e r e s t a u r a c j e i b a r y 
w i e j s k i e z n a l a z ł y s i ę w K a -
t o w i c k i e m , a b a r m l e c z n y — 
w G ł o g ó w k u w O p o l s k i e m . 

# Pszczyńskie 
goździki dla 
moskujiczan 

w hotelu ,,Warszawa" w 
Moskwie wkrótce zostanie 
otwarta kwiaciarnia „Mazow-
sze", choć pochodzenie kwia-
tów powinno było nadać jej 
inną nazwę, na przykład 
„Śląsk". Goździki, tulipany, 
krokusy, hiacynty i inne kwia-
ty będą tu bowiem dostarcza-
ne drogą lotniczą z Pszczyny. 
Państwowe Gospodarstwo 

Ogrodnicze w Pszczynie daje 
aż jedną piątą całej produkcji 

arpwi 

ogrodniczej w Polsce, a o ja- J 
kości jego osiągnięć świadczy • 
eksport kwiatów i roślin oz- • 
dobnych do ZSRR i do Cze- J 
choslowacji. Jest to na razie S 
skromny początek, gdyż o ile m 
polskie owoce i warzywa na • 
dobre podbiły rynki zagra- • 
niczne — kwiaty eksportuje 5 
się po raz pierwszy. Na 1 ma- • 
ja w Pszczynie zakwitło 400 • 
tysięcy samych tulipanów — S 
jest na co popatrzeć! • 

^ Kapelusz 
„Pana Anatola" 

Zabawne iilmy ,,Kapelusz 
Pana Anatola" i „Pan Anatol 
szuka miliona" — które po-
znała także Polonia Irancuska 
—• spopularyzowały. w Kraju 
lason kapelusza, zademonstro-
wany przez bohatera lilmu, 
Tadeusza Fijewskiego. 20 ty-
sięcy takich kapeluszy wypro-
dukowały zatein zakłady prze-
mysłu lilcowego w Skoczowie, 
nazywając iason, oczywiście, 
„Anatolem". 

OSTATNI NARCIARZE 

9 W nagrodę 
za granicę 

R a d a z a k ł a d o w a kopa ln i 
„W i eczo r ek " przydzie l i ła 90 £ 
na j l ep i e j p r a c u j ą c y m gó rn i - S 
kom nag rody w fo rmie w y - g 
cieczek za granicę, do Z w i ą z k u • 
Radzieckiego, N i emieck ie j R e - S 
pub l ik i Demokra tyczne j , B u ł - S 
gar i i i A l ban i i . 10 g ó r n i k ó w • 
w y j e d z i e bezpłatnie, nato - 5 
miast pozosta łym r a d a zak ł a - S 
d o w a p o k r y j e koszty w 50—73 S 
procentach. F o r m a w y r ó ż n i ę - • 
nia p r z o d o w n i k ó w pracy spot - 5 
ka ł a się z dużym uznaniem S 
załogi. 5 

W kwie tn iu n iewie le j uż śniegu zostało n a K a l a t ó w k a c h 
w Zakopanem, a le d l a n a r c l a r z y - m a l u c h ó w wysta rczy ło g o 
w s a m raz. Dzieci rozegra ły z a w o d y o M e m o r i a ł Ko rne l a M a -
kuszyńskiego, z a w o d n i k a m i op iekowa ł się wie lokrotny r ep re -
zentant Polski , A n d r z e j R o j — na zd jęc iu — i, natura lnie , 
przysięgl i k ib ice — rodzice. 

W i e ś m ł o d y c h 
w Rzeszowie , z in i c j a tywy 

Z w i ą z k u Młodz ieży W i e j s k i e j 
zebra ły się młode ma ł żeń -
s t w a z p o w i a t ó w Brzozów, 
Ko l buszowa , Strzyżów, aby 
porozumieć się w s p r a w i e z a -
łożenia n o w e j w s i w B iesz -
czadach. W tych szczególnie 
prze ludnionych powuitach 
młode ma ł żeńs twa często nie 
m a j ą b o w i e m żadnych p e r -
spek tyw dorobienia się w ł a s -
nego pe łnoro lnego gospoda r -
stwa, do rodz innego g runtu 

a U/ Krocie 
ZAMBROW ( B i a ł o s t o c k i e ) — 3 t y s i ą c e m i e s z -

k a ń c ó w p r z e d w o j n ą , o b e c n i e p o n a d 10 
t y s i ę c y . B i l a n s os ta tn i ch l a t t o 15 n o w y c h 
b l o k ó w (400 m i e s z k a ń ) , 56 d o m k ó w j e d n o -
r o d z i n n y c h , 5,7 k m k a n a l i z a c j i , 7,2 k m 
w o d o c i ą g ó w , ś w i a t ł a j a r z e n i o w e na u l i -
cach. D o 1965 r. — d a l s z y c h 1000 m i e s z -
k a ń 1 ho t e l . 

GI2YCKO ( O l s z t y ń s k i e ) — R o ś n i e n o w a 
s toczn ia , k t ó r a o b s ł u g i w a ć b ę d z i e ż e g l u g ę 
na j e z i o r a c h o ra z d o s t a r c z a ć s p r z ę t r a -
t o w n i c z y , s z a lupy Itp- w i e l k i e j s toczn i 
g d a ń s k i e j . 

Ś W I N O U J Ś C I E — 60 h e k t a r ó w l i c z y n a j -
p i ę k n i e j s z y p a r k na p o l s k i m w y b r z e ż u . 
T r w a j ą p r a c e nad j e g o u p o r z ą d k o w a n i e m . 

K O Ł O B R Z E G — W t y m r o k u p o r a z p i e r w -
szy t u t a j o d b ę d ą s i ę w c z e r w c u c e n t r a l n e 
u roc zys t o ś c i „ D n i M o r z a " . 

' R Z E S Z O W — G a z d o c i e r a d o c o r a z t o n o -
w y c h w s i i m ias t . P l o n 10 la t t o g a z y f i -
k a c j a 6 m i a s t i 52 w s i . W n a j b l i ż s z y m 
czasite j e s z c z e w 33 w s i a c h i os i ed lach 
zap ł oną k u c h e n k i g a z o w e . 

W R O C Ł A W — W p o ł o w i e m a j a o d b ę d z i e s i ę 
I I W r o c ł a w s k i F e s t i w a l T e a t r a l n y . 11 t e a -
t r ó w j e s t j u ż z g ł o s z o n y c h . 

B Y T K O W — P o r o z b u d o w i e g ó r n o ś l ą s k a 
s t a c j a t e l e w i z y j n a b ę d z i e w 1964 r. d r u g ą 
c o d o w i e l k o ś c i w K r a j u , p o w a r s z a w -
sk i e j . 

SWIĘTY-KRZY2 ( K i e l e c k i e ) — R a z e m z 
w i o s e n n y m . . . śnlegltem p o j a w i ł y s i ę j u ż 
w lasach ś w i ę t o k r z y s k i c h c z a r n e b o c i a n y . 

ZIELONA GORA — S e t k i h e k t a r ó w n o w y c h 
s a d ó w p o w s t a j ą w w o j e w ó d z t w i e . 250 tys . 
d r z e w e k p o s a d z o n o u b i e g ł e j j e s i e n i 1 w i o -
sną br . 

W A Ł B R Z Y C H — 25 t y s i ę c y p i ł e k s p o r t o -
w y c h n o w e g o r o d z a j u , w y p r o d u k o w a n y c h 
p r z e z z a k ł a d y w B i a ł y m K a m i e n i u , p o -
w ę d r u j e w t y m r o k u d o A n g l i i , B u r m y , 
H o l a n d i i , I r a k u , S u d a n u , S z w a j c a r i i i 
p a ń s t w s k a n d y n a w s k i t h . 

I B R Z E G ( O p o l s k i e ) — P o m o d e r n i z a c j i k o s z -
t e m 5 m i l i o n ó w z ł o t y c h Z a k ł a d y P r z e -
m y s ł u T e r e n o w e g o zac zną p r o d u k o w a ć 
b u t l e m e t a l o w e d o bu tanu i p r opanu . 

M O G I E L N I C A ( W a r s z a w s k i e ) — „ D n i k w i t -
n ą c e j j a b ł o n i " d o r o c z n y m z w y c z a j e m o d -
b y w a j ą s ię w p o w i e c i e g r ó j e c k i m . P o c z ą -

t t ek w M o g i e l n i c y — 7 m a j a . 

W I E R Z C H O W I N Y ( L u b e l s k i e ) — 15 la t t e m u 
w i e ś u l e g ł a c a ł k o w i t e j n i e m a l z a g ł a d z i e 
z r ą k f a s z y s t o w s k i c h „ p o l s k i c h " band . 
D z i ś j e s t o d b u d o w a n a i o t w a r t o w n i e j 
s z k o ł ę noszącą i m i ę ż o ł n i e r z y K B W 
na cześć t y ch , k t ó r z y b a n d y w y t ę p i l i . 

W R O C Ł A W — W p o ł u d n i o w e j c zęśc i b y ł e g o 
o b o z u k o n c e n t r a c y j n e g o G r o s s R o s e n - -
, , f i l i i " O ś w i ę c i m i a o d k r y t o z n o w u m a s o w e 
g r o b y m ę ż c z y z n , k o b i e t i d z i e c i . 

O S T R O D A ( O l s z t y ń s k i e ) — B r z e g j e z i o r a 
D r w ę c k i e g o w y b r a n y zos ta ł p r z e z N o w ą 
H u t ę d l a w y b u d o w a n i a c a m p i n g u . H u t n i -
cy b ędą s ą s i a d a m i k o l e j a r z y , k t ó r z y n o -
szą s ię z p o d o b n y m z a m i a r e m . 

B I E L A W Y ( B y d g o s k i e ) — P i e r w s z y na P o -
m o r z u w o d o c i ą g w i e j s k i z o s t a ł o d d a n y 
do u ż y t k u . K o s z t — 400 t y s i ę c y z ł o t y c h — 
4 0 % p o k r y l i b i e l a w l a n i e , r e s z t ę z a p ł a c i ł o 
p a ń s t w o . 

P L E N I E W O ( G d a ń s k i e ) — S t o c zn i a R z e c z n a 
z b u d o w a ł a j u ż d z i e s i ę ć s t a t k ó w p a s a ż e r -
sk i ch d la żeg lug i ! na W i ś l e . D z i e s i ą t y m 
j e s t „ M a j k a " — k t ó r e g o „ p o r t e m " m a c i e -
r z y s t y m b ę d z i e K r a k ó w . 

J E L C Z ( W r o c ł a w s k i e ) — F a b r y k a s a m o c h o -
d ó w ( 8 - t o n o w e „ Ż u b r y " , a u t o b u s y „ K a -
r o s a " ) o p r a c o w a ł a p r o t o t y p s a m o c h o d u -

' - w a r s z t a t u , m o g ą c e g o s ł u ż y ć — w z a l e ż -
nośc i od w y p o s a ż e n i a — wsi ' , b u d o w n i -
c t w u , d r o g o w c o m , m o s t o w c o m i tp . Z o b a -
c z y m y g o na T a r g a c h w P o z n a n i u . 

W A R S Z A W A — O t w a r t o t u n a j m n i e j s z y t e -
a t r k a m e r a l n y — d l a 9 4 . w i d z ó w . N a p r e -
m i e r ę w y b r a n o s z t u k ę B r o s z k i e w i c z a — 
, ,Głup iec i i nn i " . 

P O G O R Z Y C E ( K r a k o w s k i e ) — 2 0 0 - m e t r o w y 
p i ec t u n e l o w y , j e d e n z n a j w i ę k s z y c h w 
E u r o p i e , w y p a l a ć b ę d z i e w y r o b y k r z e -
m i o n k o w e n i e z b ę d n e d o w n ę t r z „ m a r t e -
n ó w " i b a t e r i i k o k s o w n i c z y c h . 

R Y B N I K — 11 m a l o w n i c z y c h m i e j s c o w o ś c i 
D o l n e g o Ś l ąska , O p o l s z c z y z n y 1 P o m o r z a 
w y b r a n y c h z o s t a ł o na k o l o n i e l e tn i e i 
o b o z y d l a 6 t y s i ę c y d z i e c i i m ł o d z i e ż y z 
rodziln g ó r n i c z y c h k o p a l ń R y b n i c k i e g o 
O k r ę g u W ę g l o w e g o . 

B I A Ł Y S T O K — Ś r e d n i a k r a j o w a 3,42 zł, 
b i a ł o s t o cka zaś — 4,50 z ł . C h o d z i o s u m y 
w y d a w a n e r o c z n i e na k s i ą ż k i r o l n i c z e 
p r z e z p r z e c i ę t n e g o s p o d a r s t w o . B i a ł y s t o k 
p r z o d u j e w c zy tan iu . W z r o s n ą w i ę c c h y -
ba p l o n y . 

Ś W I D N I C A — Z e w z g l ę d u na d o g o d n e w a -
r u n k i k l i m a t y c z n e p o w s t a n i e tu n o w o -
c z e sny z a k ł a d l e c z en i a p y l i c y — g ł ó w n i e 
d la g ó r n i k ó w w a ł b r z y s k i c h . 

jest zbyt w i e l u k a n d y d a t ó w . 
Natomias t w u rodza jnych 
Bieszczadach jeszcze w tym 
roku można nabyć ki lkaset 
10—15-hektarowych gospo-
dars tw . M łodz i z Rzeszow -
szczyzny p ragną zatem roz -
począć tu n o w e życie. W B i e -
szczady p r z e p r o w a d z a się 
także sporo r o l n i ków z prze-
ludnionych r e j o n ó w N o w e g o 
T a r g u i N o w e g o Sącza, któ-
rzy z n a j d u j ą tu nie tylko 
wo lne grunty, a le także po -
dobny k ra j ob raz , podobną 
przyrodę. 

Psie przywiązanie 
Przybyły z wizytą ze Sta-

nów Zjednoczonych do Kłodz-
ka szwagier Władysława Gór-
niaka upodobał sobie jego 
psa, rasowego wilczura. Otrzy-
mał więc psa w podarunku i 
wyjeżdżając zabrał go do 
Warszawy. Lecz gdy na Okę-
ciu zamorski szwagier miał 
już wsiadać do samolotu — 
pies wyrwał się i uciekł. Po 
8 dniach pies pojawił się w 
Kłodzku, jak gdyby nigdy nic 
zaskrobal w drzwi domu swe-
go pana, przywitał się i spo-
kojnie ułożył się na swoim 
zwykłym legowisku. 

Stokrotk i ¡ák astry 
z m a ł e j , p r y w a t n e j p r z e -

s y ł k i nas ion , d o s t a r c z o n y c h z 
F r a n c j i — k i e r o w n i c t w o m i e j -
s k t e g o g o s p o d a r s t w a h o d o -
w l a n e g o w U m i a s t o w i e , n a l e -
ż ą c e g o d o M i e j s k i e g o P r z e d -
s i ę b i o r s t w a R o b ó t O g r o d n i -
c zych , w y h o d o w a ł o w s p a n i a ł y 
o k a z s t ok r o tk i . B i a ł e i c z e r -
w o n e k w i a t y t e j r o ś l i n y w i e l -
kośc ią d o r ó w n u j ą a s t r o m . 

P i e r w s z e t a k i e s t o k r o t k i p o -
j a w i ł y s i ę j u ż na z i e l e ń c a c h 
U m i a s t o w a . 

Pani Waleiuska 
i pol icyjne konie 

Wielu turystów przyciąga 
XV III-wieczny pałacyk w Wa-
lewicach, ongiś własność ro-
dziny Walewskich, w którym 
przez wiele lat mieszkała Ma-
ria Walewska, obiekt miłości 
Napoleona. Lecz Walewicom 
przybył jeszcze inny, nie 
mniej romantyczny magnes. O-
tóż nieopodal pałacyku mieści 
się stadnina rasowych koni, 
angloarabów, podziwianych 
przez wszystkich przybyszów 
Za turystami do Walewic za-
częli przyjeżdżać zatem ho-
dowcy koni i kupcy. Najpo 
ważniejsze zakupy koni po-
czyniła tutaj do tej pory po-
licja wioska i szwajcarska. 



G D A N S K 
z a w s z e w i e r n y (3) 

J 
ESLI k tó ryko lw i ek z pa-
nujących w ładców w o-
w y m burz l iwym X V I I i 
w ieku w Europie ' może 
mówić o j a w n y m pe-
chu — to by ł nim przede 

wszystk im Stanisław Lesz-
czyński. Po dwakroć obdarzo-
ny na jw i ększym zaufaniem 
społeczeństwa — tyleż samo 
ra zy rychło musiał opuszczać 
chw i e j ą cy się na wszys tk i e 
strony tron. N i e dysponował 
bowiem środkiem mogącym 
stanowić silne poparc ie — 
dostatecznie silną armią. 

A Polska w p i e rwsze j poło-
w i e osiemnastego stulecia mio-
tana była na jw i ęks zymi w 
swych dzie jach sprzecznościa-
mi wewnęt r znymi , umie jętnie 
podsycanymi przez zaintereso-
wanych w j e j po l i tycznym 
rozdarciu w ł adców ościerjnych 
państw. K i e d y zawodz i ło prze-
kupywan ie na jbardz ie j wp ł y -
w o w y c h magnatów i roztacza-
nie przed nimi mi raży jeszcze 
w i ^ s z y c h zaszczy tów 1 dosto-
jeństw, k i edy okazal i się oni 
zbyt słabymi dla wykonan ia 
z leconych sobie zadań — 
wówczas do głosu dochodzi-
ły armaty... K r a j przemieniał 
się w teatr wo j enny , a ciężkie 
buciory obcych żo łn ierzy dep-
tały wszys tk i e niemal j e g o za-
kątki. Skarb państwa świeci ł 
pustkami, r_ie było p i en iędzy 
na zorgan izowanie i utrzyma-
nie boda j na jskromnie jsze j li-
czebnie armii. 

W takich to warunkach 
przyszło Stanis ławowi Lesz-
czyńskiemu obe jmować w ładzę 
po powtó rnvm j e go w y b o r z e 
na króla Polski. M ia ł o to mie j -
sce w e wrześniu 1733 roku. 

K i e d y w r o g o w i e dowiedz ie l i 
się,, że Po lacy powtórn ie od-
dali swe g łosy na Leszczyń-
skiego — postanowi l i czym 
prędze j pozbyć się j e go kon-
kurencj i i w y p ę d z i ć króla z 
granic państwa polskiego. Był 
zbyt n iebezp ieczny z u w a g i na 
znany powszechnie swó j pra-
w y charakter, a także przez 
ko l i gac j e z na jpo tężn ie j szym 
władcą Europy — Ludwi-
kiem X V , mogące doprowa-
dzić do n ieodwraca lnych zmian 
w Polsce. 

Na w ieść o. marszu na W a r -
szawę p r zeważa jących w o j s k 
saskich i rosy jsk ich Stanisław 
Leszczyński postanowi ł .opuś-
cić stolicę. Pragnął uchronić 
ją od nieuniknionego zniszcze-
nia, «samemu zaś oczek iwać 
przebiegu w y p a d k ó w w naj-
bardzie j bezpiecznym — j ego 
zdaniem — miejscu. Był nim 
Gdańsk... 

SALA RATUSZOWA ki-
piała od złota i srebra. 
M imo to burmistrz Ro-
senberg co chwi la do-
szukiwał się jakichś u-
sterek w j e j uroczys-

tym w y g l ą d z i e i gromił ra j -
ców wszystkiani znanymi mu 
przekleństwami. N i e zważa ł 
p r zy t ym na obecność deputa-
cji, ma jących w i tać wraz z 
nim przyby ł ego w c z o r a j w ie -
czorem króla Stanisława Lesz-
czyńskiego . Uspoko i ł się do-
piero wówczas , k i edy sto jący 
przed we j ś c i em do ratusza 
trębacze przec iąg łymi fanfara-
mi ozna jmi l i nadejśc ie króla. 

Burmistrz pocze rw ien ia ł z 
etnocji, po raz setny popra-
w i ł szczeroz łoty łańcuch na 
szyi, a mgie łka wzruszenia po-
jć.wiła się w j e go nieco w y -
blakłych oczach. Głębokim u-
kłonem powi ta ł wchodzącego 
króla i z uszanowaniem popro-
wadz i ł go do wysun ię t ego 
przed rząd krzeseł fotela. 

— Jest to na jszczęś l iwszy 
dzień w moim życiu, Mi łośc i -
w y Panie... — mamrotał bez 
przerwy. — Tak i zaszczyt... 
Nap rawdę nie zasłużyłem na 
tuk w ie lk i e wyróżnienie . . . 

Leszczyi iski uśmiechnął się 
do niego p r zy j a źn i e i s iadając 
na ob i j a j ą c ym fote l szkarła-
cie, przemówi ł : 

— N i e ty lko nieszczęsna do-
la przyw iod ła m'nie do was, 
lecz także w ie lka przy jaźń, j a -
ką ż y w i ę dla Gdańska i j e g o 
burmistrza od lat. 

Rosenberg zaczął g łęboko 
sapać z ogarn ia jące j go ra-
dości, a potem spojrzał po 
sali dumnym wzrok iem, j akby 
zamierzał rzec swym ra j com: 
, .Widzicie, w y niedołęgi , sam 
król rozmawia ze mną, jak z 
róiwnym sobie. C zy potra f ic ie 
to kiedykolwielk w łaśc iw ie o-
cenić?..." Korc i ło go przy tym, 
by poprzeć swe wniosk i bar-
dzie j rea lnymi słowami, jak ie 
z w y k ł by ł s tosować w o b e c 
podwładnych, jednakże wst rzy -
mał się ze wzg l ędu na obec-
n'ość króla. 

Podniósł rękę na znak, że 
pragnie przemówić . Skłoniw-
szy się Leszczyńskiemu, k tó ry 
powstał z siedzenia, zaczął 
piękną łaciną prawić o cza-
sach starożytnych, o Grec j i i 
Rzymie, o Remusie i Romulu-
sie. 

— Usta l iwszy bruzdą gra-
r j c e prastarej Romy, założy-
ciel j e j i twórca,- znany 
wszystk im tu obecnym Romu-
lus zakazał pod karą śmierci 
przekraczania tych granic... 

— O czym on mówi? — py -
tał szeptem jeden ra jca dru-
giego, jako że niewie lu z nich 
rozumiało łacińską mowę . 

— O Romulusie, a poprzed-
nio. o Orek^ach i Troi... — w y -
jaśniali co b ieg le js i . 

— A co to tak iego i kim 
jest ten... no ten, o którym 
rozprawia nasz ojc iec? — pa-
dało ko l e jne pytanie . 

^ Spyta j o jca na następ-
nym zebraniu rady. Wy t łuma-
c zy ci dokładnie, jeśl i nie 
zdążysz uciec... 

. . .Wszyscy dostosowal i się 
do tego zakazu — ciągnął Ro-
senberg, j ednym surowszym 
spojrzeniem uciszając docho-
dzące go szmery. — T y l k o 
jeden Remus z l ekceważy ł j e 
wzgard l iw ie . Uważa ł się za 
w i ększego od brata i nie za-
mierzał podporządkowiać się 
j e go zaleceniom. Zuchwals two 
swo j e przypłac i ł utratą życia. 
Była to suTow>a, ale ze wszech-
miar sprawiedl iwa kara. I ty. 
Na j j a śn i e j s z y Panie, uczyń 
tak, jak Romulus! Nakreś l 
granicę w i e rnego cl Gdańska 
i zakaź przekraczania j e j przez 
tego chłystka, t ego przybłędę 
z Saksonii, tego świniopasa... 

Tuta j burmistrz klepnął się 
dłonią po ustach, zmieszał się 
wyraźnie , w idząc jednak do-
bro t l iwy uśmiech Stanisława, 
mówili da le j : 

— Daruj, królu, te niesto-
sowne słowa, ale nie mogę 
mówić spokojnie o tym... Tak 
więc nakreśl granice naszego 
miasta i powiedz : ,,Jeśli Au-
gust i j e g o popleczn icy spró-
bują ją zdeptać — ,zginą z rę-
ki gdańszczan co do jednego ! ' ' 
To właśnie chciałem rzec...! 

Tu pochy l i ł się Rosenberg 
ku kró l ewsk ie j ręce i schwy-
c iwszy j e go dłoń ucałował ją 
na znak wierno"sci i posłuszeń-
stwa. Gest ten powita l i obecni 
długimi oklaskami i okrzyka-
mi radości . Kró l skinął na 
sto jącego obok podkanclerze-
go l i tewskiego , Kazimierza 
Czartoryskiego, a ten w ser-
decznych słowach podz iękował 
deputacjom i Rosenbergowi za 
powitanie . 

KIEDY JU2 MIEII 
wszyscy prze jść do 
sąsiedniej sali, gdz ie 
czekały na nich bo-
gato zastawione sto-
ły, burmistrz po-

nownie uniósł rękę. 
—- Jeszcze s łówko! — oznaj-

mił, po czym doby ł z kieszerji 

wysadzane brylancikami puz-
derko i w r ę c z y ł j e Leszczyń-
.skiemu. 

— To na pamiątkę wie lk ie -
go dla nas wszystk ich dnia! — 
wy jaśn i ł . 

Kró l uchyl i ł w i ec zka i do-
strzegł nie bez wzruszenia, źe 
puzderko zawiera dwa złote 
medale. Każdy z nich przed-
stawiał j e g o wizerunek, w o k ó ł 
k tórego w idn ia ły napisy. 
P i e rwszy brzmiał: 

„Opuścił Wersal dnia 12 
sierpnia i ' powtórnie udał się 
do Warszawy dnia 10 wrześ-
nia, a po wybraniu w dniu 
12 września na króla wyje-
chał w dniu 22 września • do 
Gdańska i zawitał tutaj z po-
wszechną radością w dniu 3 
października 1733 roku. Przy-
szłość nadarzy nam więcej". 

Na drugim medalu kró l od-
czytał : 

„Takie było przeznaczenie! 
Ten, co daje rękojmię ojcow-
skiego uczucia, opiekun i na-
czelnik ludu przybywa tutaj. 
Podobne sprawy Bóg wywyż-
sza!" 

W ś r ó d gromkich ok lasków 
obją ł Leszczyński burmistrza 
i przycisnął go do serca. Na -
stępnie u ją ł go pod ramię i 
razem z nim w k r o c z y ł do dru-
g i e j sali. 

W łaśn i e Rosenberg wznos i ł 
napełniony w inem puchar, któ-
ry pragnął w imieniu miasta 
wychy l i ć za kró lewsk ie zdro-
w i e , g dy uwagę wszystk ich 
przykuł osob l iwy w idok . Oto 
g łębokie mroki nocne zaczę ły 
się w oddali roz jaśn iać w p i e r w 
maleńkimi, potem coraz w ięk-
szymi punktami, aż wreszc i e 
przybra ły one postać kol iste-
go, da lek iego wprawdz i e , a le 
dobrze w idz ia lnego płomienia. 

Burmistrz z wys i łk i em przeł-
knął ślinę i zawo ła ł z mocą : 

— M i ł o ś c i w y królu, wo j ska 
Remusa nadchodzą...! 

Dalszji ciąg nastąpi 

Nowy Sejm \ nowe rady • Młodzież „pcha sią" 
• Studenłowi — stypendium, fabryce — fachowiec 

Wybory w Polsce pierwszy 
raz odbyły się we wspólnym 
terminie i do Sejmu i do rad. 
W wyborach wzięło udział ok. 
95 proc. uprawnionych do gło-
sowania. Wybrano kandyda-
tów Frontu Jedności Narodu. 
Wkrótce ukonstytuują się no-
we rady narodowe — około 
180 tysięcy (tylu ich jest!) 
radnych zacznie w ^ nowej ka-
dencji dyskutować i decydo-
wać o sprawach swojego te-
renu. Również i Sejm rozpocz-
nie nowy etap działalności. 
Sporo nowych twarzy będ?.ie 
w tym Sejmie, a wśród nich, 
i na to zwróciłem uwagę, 
bardzo wielu ludzi młodych. 
Kandydowało do Sejmu aż 30 
osób w wieku poniżej lat 30, 
do rad zaś około 10 tysięcy 
ludzi w tym wieku. 

Młoda jest ta Polska i mło-
dzież coraz śmielej ,,pcha się" 
nie tylko do odpowiedzialnych 
i kierowniczych funkcji w róż-
nych zawodach, ale właśnie i 
do decydowania (no — po-
wiedzmy — współdecydowa-
nia, to, będzie ściślejsze) o 
rozwoju kraju. To dobrze czy 
źle? Myślę, że to dobrze. My-
ślę, że jeżeli doświadczenie 
starszych ludzi połączy się z 
entuzjazmem i gorącym ser-
cem młodzieży — to z tego 
mogą wyniknąć bardzo poży-
teczne rzeczy. 

Tym bardziej że młodzież w 
Polsce garnie, się masowo do 
nauki. Ogromny rozwój prze-
mysłu i postępy techniki zmu-
szają wręcz do zdobywania 
wiedzy, jeżeli chce się coś o-
siągnąć, zdobyć stanowisko. 
Stąd też, mimo bez porówna-
nia szerszych możliwości stu-
diów niż przed wojną, mimo 
rozbudowy wyższych uczelni, 
wciąż nie starcza miejsc dla 
wszystkich. Bo 1 trudno na-
dążyć. Roczny przyrost natu-
ralny w Polsce wynosił w 

ostatnich latach po pół milio-
na — a to wszystko dorasta, 
wymaga nie tylko „papu", ale 
i szkół, mieszkań itd. 

Z drugiej jednak strony za-
potrzebowanie • na fachowców 
z wyższymi kwalifikacjami 
jest bardzo duże. Stąd też 
wielkie zakłady pracy, rady 
narodowe itd. usiłują z góry 
zabezpieczyć się na przyszłość. 
Robią to w ten sposób m. in., 
że fundują dla studentów na 
potrzebnych im kierunkach 
studiów stypendia na czas 
nauki. W zamian za to stypen-
dium młody człowiek zobo-
wiązany jest po studiach u 
fundatora przez pewien czas 
(kilka lat) przepracować — 
oczywiście przy pełnym hono-
rowaniu jego pracy. Stypen-
dium jest bezzwrotne. W ten 
sposób studentowi łatwiej jest 
kończyć studia, a zaintereso-
wani mają dopływ nowych 
kwalifikowanych sił. 

Nie jest przypadkiem, że 
największa ilość tego typu 
stypendiów przypada na wyż-
sze szkoły ekonomiczne, na 
politechniki i na wyższe szko-
ły rolnicze. Absolwenci tych 
typów uczelni są najbardziej 
poszukiwani w gospodarce. 
Jednakże i przyszli nauczycie-
le otrzymają pewną, większą 
niż dotychczas ilość stypen-
diów ,,fundowanych". Tutaj 
jest pewien kłopot: nauczy-
cielstwo w ostatnich latach 
stało się w Polsce niemal wy-
łącznie kobiecym zawodem, 
bardzo rzadko młodzi mężczyz-
ni obierają ten kierunek stu-
diów. A niekiedy w szkole, 
wiemy to z własnego doświad-
czenia, potrzebna jest i męska 
ręka. Broń Boże — nie do bi-
cia, tego się w Polsce nie 
toleruje. Są jednak pętaki, 
którym mężczyzna bardziej 
imponuje niż kobieta-nauczy-
cielka. MARIAN 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

T O U R P O L 
21, rue Bergère, Paris IX, Teł. PRO 31-04 

Of ic ja lny przedstawic ie l O R B I S U 
o r g a n i z u j e 

wyfazdy grupowe do rodzin w P O L S C E 
UJ okresie od MAJA do WRZEŚNIA 
Wyjazdy grup w każdy poniedziałek 

PARYŻ — POZNAŃ 
METZ — WROCŁAW 

PARYŻ — WROCŁAW 
LILLE — POZNAŃ 

Z a p i s g i i n f o r m a c j e : ^ 

PARYŻ - Tourpoi, 21, rue Bergère, Paris iX, tel. PRO 31-04 
LILLE - Tourpoi, 8, Place aux Bleuets. Lille (Nord) blisko 

Konsulatu 
METZ — Tourpo l , 17, rue Serpenoise. Metz (Moselle), 

tel. 68-58-00 
i u wszystkich agentów lokalnych 
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T E N D O M 

ROZMAWIA Z CAŁYM ŚWIATEM 
Z wizytą w „Polskim Radio" 

na życzenie naszych Czytelników 
w o k a z a ł y m gmacł iu Po l -

sk i e go Rad ia w W a r s z a w i e 
dz i eń i noc t rwa praca redak-
t o r ó w i sp ike rów . W p o k o -
j a ch i z o l o w a n y c h od odg ł o -
s ó w j e d y n y m m e b l e m jes t 
stół o t o c z o n y krzes łami . G d y 
p o k ó j zape łn ia s ię ludźmi • — 
z a c z y n a j ą się dz iać d z i w n e 
r z e c z y : ni to z abawa , ni to 
p r z eds t aw i en i e . W s z y s t k o — 
dla n i e p o z o r n e g o instrumentu, 
k t ó r y podczas nadawan ia au-

Nadchodzą tu listy z całego świata 

d y c j i s t a j e się w i e l k i m uchem 
Świa ta . 

D ź w i ę k i o b i e g a j ą ku l ę z i em-
ską. D o k ą d traf ia ją?. . . 

. . .G i gan to fony u s t a w i o n e na 
dużym placu. Brzmi po l ska 
m u z y k a z W a r s z a w y . Tańc zą -
c e p a r y p o w t a r z a j ą r e f r en p io -
senki. Z a b a w a o d b y w a się w 
A m e r y c e , w D a y t o n z o k a z j i 
p o l s k i e g o św i ę ta . A l e t y ch 
samych m e l o d i i s łuchają w 
salach i domach P o l a c y w 
c a ł e j Europie , Aus t ra l i i 1 N o -
we j ' Ze land i i . 

N i e w i a d o m o k to i k i e d y po 
raz p i e r w s z y nap isa ł do Po l -
sk i ego Rad ia : przyłączcie się 
do naszych obchodów, śpie-
wajmy razem! O d w i e l u lat 
po l sk i e s t o w a r z y s z e n i a emi-
g r anck i e c a ł e go św ia ta proszą 
o s p e c j a l n e a u d y c j e oko l i c z -
n o ś c i o w e . „ H a l k a " , chór w 
W e s t f a l i i ob chodz i w ł a ś n i e 
s w o j e 65-lecie . I Po l sk i e Ra-
dio na j e g o w e z w a n i e p r z y g o -
t o w u j e pię do udziału w t e j 
u roczys tośc i . D ź w i ę k i p r zeka -
za;ne w W a r s z a w i e do ma-
ł y ch m i k r o f o n ó w p r z e w ę d r u j ą 
t y s i ą c e k i l o m e t r ó w , a b y tra-
l i ć do po l sk i ch s łuchaczy roz -
s ianych p o św i e c i e . 

S ł o w a p r z e sy ł ane d r o g ą ra-
d i o w ą m a j ą częs to w i ę k s z ą 
m o c o d d z i a ł y w a n i a an i ż e l i ' te 
p isane. G d y w Ost r i cour t w 
czas ie 35 r o c z n i c y ' ' , ,Rapidu" 
— k lubu p i tk i n o ż n e j — zg ro -
madzen i us łysze l i z g ł o ś n i k ó w 
ż y c z e n i a w y p o w i e d z i a n e g ł o -
sem p r z y j a c i ó ł z K r a j u ze 
Z w i ą z k u P i łk i N o ż n e j , a po-
tem , , s w o j ą " a u d y c j ę — czuli , 
by l i p ewn i , ż e w ich ś w i ę c i e 
biorą udz i a ł P o l a c y z Po lsk i , 
P o l a c y z N i e m i e c i z w i e l u 
innych państw. R e d a k t o r z y 
o p o w i a d a j ą nam: ,,Otrzyma-
niaiiśmy potem od prezesa 
, Rapidu" serdeczne p odz i ęko -
wan ia w liście. Zapytał czy 
mógłby otrzymać taśmę ma-
gnetoionową z „ich" audycją 
Cały łilub chciał ją ponownie 
przesłuchać. Wysłaliśmy taśmę 
w upominiiu". 

L is ty od s łuchaczy są do-
w o d e m , ż e a u d y c j e t ra f i a j ą 

P R Z E J A Z D E M P R Z E Z P R O V I N S 
Prov ins — oddalone 

około 70 k m n a w s c h ó d 
od P a r y ż a — jest m i a -
steczkiem o dużych w a l o -
rach turystycznych. W i e l e 
historycznych pamiątek, 
muzeum, stare baszty — 
to a t rakc je , k tóre zainte-
r e s u j ą każdego przybysza, 
miasteczko położone jest 
ma lown iczo w dolinie 
w ś r ó d otaczających . go bo -
gatych winnic . 

M i ł e s p o t k a n i a 
z R o d a k a m i 

WM I E Ś C I E i o k o l i c y za-
m i e s z k u j e w i e l e rodz in 
po lsk ich. Jedn i — a 

takich j es t w i ę k s z o ś ć — 
pracu ją na ro l i , d rudzy w w i n -
nicach, inni w • wa r s z t a t a ch 
r z em ieś ln i c z ych . W ich do-
mach z a c h o w u j e , się po l sk i e 
t r a d y c j e , a dz i ec i na o g ó ł 
chę tn i e uczą się m o w y swo i ch 
r o d z i c ó w . 

T r a f i a m y do znane j w ś r ó d 
m i e j s c o w e j P o l o n i i r o d z i n y 
pana Jana Burka. W czas ie 
w o j n y pan Jan p r z e b y w a ł w 
o b o z i e w N i e m c z e c h . Jak w i e -
lu naszych R o d a k ó w , prze -
s zed ł r ó ż n e k o l e j e losu, zan im 
w r ó c i ł do domu s w o i c h ro-
d z i c ów , k t ó r z y z a m i e s z k i w a l i 

k o ł o P rov ins . D z i s i a j j es t o j -
c em c z w o r g a dz iec i . 

M i m o s w o i c h z a j ę ć z a w o -
d o w y c h i k ł o p o t ó w rodz ln -

do m i l i o n ó w rodz in po l sk i ch . 
L is tonosz p r z y n o s i t y s i ą c e ' l i s -
t ó w z c a ł e go d u ż e g o św ia ta 
z p ro j ek tami , p o d z i ę k o w a n i a -
.ml, s ł o w a m i uznan ia i k r y t y k i . 

Rodz ina r a d i o w a j es t duża 
i p o w i ę k s z a się z roku na rok . 
C o dzień, w j e d n a k o w y c h go -
dz inach P o l a c y na c a ł y m 
ś w i e c i e m o g ą p r z y s w o i c h 
odb i o rn ikach w y s ł u c h a ć za-
r ó w n o n a j n o w s z y c h w i a d o m o ś -
ci, j ak a u d y c j i o ś w i a t o w y c h 1 • 
a r t y s t y c znych , k o n c e r t ó w prze- S 
p ła tanych s ł o w e m m ó w i o n y m , S 
a u d y c j i c ioc i H a n i dla dz iec i , S 
ulubioinego montażu s ł owno - • 
n i u z y c z n e g o pod n a z w ą „ P o c z - S 
t y l l on R a d i o w y " , s p e c j a l n y c h S 
a u d y c j i dla kob i e t , o m a w i a - S 
nia l i s t ów , p o s z u k i w a ń rodz in , • 
k o n c e r t ó w ż y c z eń , k o n k u r s ó w . 5 

C z y s łysza lność a u d y c j i J 
z a w s z e j es t dobra i w s z ę d z i e J 
j e d n a k o w a ? Zamias t o d p o w i e - ; 
dz i — r edak to r odna laz ł w 5 
k a r t o t e c e o c z y w i ś c i e l ist i S 
o c z y w i ś c i e z F ranc j i z M o n d e - 5 
v i l l e . P. S c h a b o w s k i nap isa ł S 
co następując: S 

,,...trudno sprecyzować, na • 
jakich lalach najlepszy odbiór 5 
audycji z Polski, to zależy od S 
jakości i wieku odbiornika S i^onilta, janka, Andrzej i Pawełek Burkowle to dołjrzy uczniowie — 
jak również od warunków at- s L . ^ t S ^ l ^ i związku z „Tysiącleciem" ucz, Sie ról 

zdjęciu nasz rozmówca (pierwszy z lewej) z mamą, żoną i ojczy-
mem. Sympatycznym Rodakom „Tygodnik." życzy, aby wycieczka do 
Polski, którą planują, przyniosła im Jak najwięcej radości i wrażeń 

rtiosierycznych. Najlepszym 
do Inscenizacji historycznej o tym, jak to przed dziesięciu wiekami 
plemiona słowiańskie zamieszkałe między Wisłą, Odrą 1 Bałtykiem 

zaś czasem są godziny 18—22". 5 zaczęły pod wodzą Mieszka I łączyć się w jedtio wspólne państwo 

C e i i t r a l c L H £ L n d l u Z £ L g r a . i i i c z i i e ^ o 

„ A R S P O Ł O RÍ A " 
p o i e c 

K S I Ą Ż K I O P O L S C E 
w JĘZYKU FRANCUSKIM 

m 
fila 

T Y S I Ą C L A T P A Ń S T W A POLSKIEGO 
A . Gieysztor, St. Herbst , B. Leśnodorski , s tr . 240, 10 w k ł a -

dek , 4 m a p y , 161 i l u s t r a c j i c z a r n o - b i a ł y c h , 12 w k ł a d e k 
k o l o r o w y c h . O p r a w a p ł ó c i e n n a . ( W j ęzyku f r ancusk im 
i ang ie l sk im) N F 16.80 

wydawnictwo albumowe zawiera historii; Polski, opracowaną przez 
wyt>itnycli tiistoryków. 

T Y S I Ą C L A T HISTORII POLSKI 
A . Gieysztor, St. Herbst , B . Łeśnodorski , str . 112, i l u s t r a -

c j i 104, 4 w k ł a d k i k o l o r o w e . O p r a w a brosz . <W j ę zy -
kach: f rancusk im, angie lskim, niemieckim, h iszpańskim) 

N F 3.80 
Ilustrowane wydawnictwo albumowe zawierające w skrócie ujętą 

łiistorię państwa polskiego na przestrzeni . dziesięciu wieków 

PRZEZ ZIEMIE POLSKIE 
P r z e m y s ł a w Trzec iak . S t r o n 228, i l u s t r a c j i 75, 2 m a p y . 

O p r a w a b ros z . ( W językach: f r ancusk im, angie lskim, 
niemieckim, r o sy j sk im ) N F 6.30 

Opowiadania, oparte na aktualnym materiale geograficznym, go-
spodarczym, krajoznawczym, zaznajamiają z Polską, jej miesz-
kańcami, liistorią, zabytkami, folklorem, urokiem krajobrazu. 

S W A S T Y K A N A D POLSKĄ 
J. G u m k o w s k i i K . Leszczyński . S t r o n 312, i l u s t r a c j i 74. 

O p r a w a brosz . ( W językach: f r ancusk im i ang ie l sk im) 
N F 6.30 

Książka daje zwięzły rzeczowy obraz okupacji hitlerowskiej w Pol-
sce w latach 1939—1944 

Wyże j wymienione książlci, wydane nakładem w y -
dawnictwa „ P O L O N I A " , można zamawiać 
lub nabywać w następujących firmach: 

W E F R A N C J I : „ L e F u r e t du N o r d " , 11—13 P l a c e du G e n . 
d e G a u l l e , L i l l e ; „ F o m a - F r a n c e " , 8, r u e 
d ' A s s a s , P a r i s V l - e 

W B E L G I I : „ D u M o n d e E n t i e r " , B r u x e l l e s 1, 5 P l a c e 
S a i n t J e a n 

nych, pan Burek z n a j d u j e 
j e s z c z e c zas na p r a c ę kul tu-
ra lno-oświ ia tową . 

— Chcemy tę pracę teraz 
ożywić — m ó w i on. — Pierw-
szym ku temu krokiem była 
impreza noworoczna. Słowa 
prawdziwego uznania należą 
się całemu Komitetowi z panią 
Syczową na czele. Miejscowa 
prasa irancuska zamieściła z 
tej imprezy bardzo życzliwe 
recenzje. Teraz zorganizujemy 
imprezę poświęconą Tysiąc-
leciu. Myślimy także o zbiórce 
funduszów na Szkołę Tysiąc-
lecia. I my z Provins chcemy 
mieć w tym swój wkład. 

Pan Burek jest s ta ł ym c z y -
t e ln ik i em , , T ygodn ika Po l sk i e -
g o " . N a py tan i e , c o uważa w 
„ T y g o d n i k u " za n a j b a r d z i e j 
in te resu jące , o d p o w i a d a : 

— ...Najdokładniej czytam 
wiadomości z Kraju. Może 
wybierzemy się do Polski ca-
łą rodziną. Jak nie w tym ro-
ku, to w przyszłym. Zawsze 
tam jednak człowieka ciągnie 
do stron ojczystych. 

POLSKI 
MALARZ - GÓRNIK 

NA W Y S T A W I E 
w L U K S E M B U R G U 

w G a l e r i i B r a n d t k e w L u k -
s e m b u r g u o d b y ł a s i ę w y s t a -
w a o b r a z ó w k i l k u a r t y s t ó w 
m a l a r z y z F r a n c j i . W ś r ó d 
w y s t a w i a j ą c y c h z n a l a z ł s ię 
r ó w n i e ż p. Józef W iącek , g ó r -
n i k p o l s k i z F r a n c j i . 

A r t y s t a nasz j e s t a u t o r e m 
z a r ó w n o p e j z a ż y , j a k 1 scen 
z ż y c i a — p e ł n y c h s e n t y m e n -
tu d l a t r a d y c j i p o l s k i c h o b -
r a z ó w : „Dożynk i " , „Wese l e 
po lskie" . I n t e r e s u j ą g o r ó w -
n ież t e m a t y z w i ą z a n e z j e g o 
p r a c ą z a w o d o w ą . Ś w i a d c z ą o 
t y m o b r a z y : „Kopa ln i a w 
Sa in t -E loy " , „ W y p a d e k w 
kopa ln i " . 

A m b i c j ą a r t y s t y j e s t p r z e d -
s t aw i em i e w 40 o b r a z a c h p o -
ś w i ę c o n y c h e m i g r a n t o m p o l -
s k i m w e F r a n c j i d z i e j ó w w y -
c h o d ź s t w a , j e g o p r a c y w 
p r z y b r a n e j o j c z y ź n i e i w a l k i 
o w o l n o ś ć , w r a z z F r a n c u z a -
m i , w c zas i e o s t a tn i e j w o j n y . 

P . J ó z e f W i ą c e k , u r od z i ł 
s i ę w P o l s c e w r o k u 1910. D o 
F r a n c j i p r z y b y ł w r. 1930 i 
p r z e p r a c o w a ł tu p o n a d 30 l a t 
w k o p a l n i w ę g l a . 
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ROCZNICA III POWSTANIA ŚLĄSKIEGO W 

4IUTTENU 
LUD S L Ą S K I C H W Y C I Ł ZA BRON 
BY P O Ł Ą C Z Y d S I Ę Z P O L S K Ą 
W N O C Y z 2 na 3 m a j a 

1921 r o k u l ud ś l ąsk i p o 
r a z t r z e c i c l i w y c i i za 
b r o ń , b y w a l c z y ć o p r z y -
ł ą c z e n i e d o P o l s k i . O d 
z a k o ń c z e n i a p i e r w s z e j 

w o j n y ś w i a t o w e j m i n ę ł o w ó w c z a s d w a 
i p ó ł r o k u , a l o s y G ó r n e g o Ś l ą s k a s t a -
n o w i ł y w c i ą ż p r z e d m i o t t a rgu m i ę d z y -
n a r o d o w e j d y p l o m a c j i i f i n a n s j e r y . 

C z ę ś ć Śląska, k t ó ra m ia ł a p o w r ó c i ć 
do Polsiki w w y n i k u K o n f e r e n c j i W e r -
sa lsk ie j , po c o fn i ę c iu p i e r w o t n e j d e cy -
z j i zos ta ła w y d z i e l o n a w t zw . „ obs za r 
p l e b i s c y t o w y " . W ł a d z ę nad nim sipra-
w o w a l a M i ę d z y a l i a n c k a K o m i s j a Rzą-
dząca z f r ancusk im g e n e r a ł e m L e Ron-
dem na cze l e . Z a g ł ó w n ą s i edz ibę K o -
m is j a obrała m ias t o Opo l e , a w po-
s z c z e g ó l n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h r o zmie -
s zczone z o s t a ł y o k u p a c y j n e w o j s k a 
f rancusk ie , a n g i e l s k i e 1 w ł o s k i e . T r z eba 
tu w y j a ś n i ć , ż e z a r ó w n o na s a m y m 
Śląsku, j ak i w r o z g r y w k a c h d y p l o m a -
t y c z n y c h na t e r en i e m i ę d z y n a r o d o w y m , 
Francuz i s p r z y j a l i Po l sce , w i d z ą c w 
p o w r o c i e z i em i ś l ąsk i e j d o Pańs twa 
P o l s k i e g o akt s p r a w i e d l i w o ś c i d z i e j o -
w e j o raz n i e o d z o w n ą p o t r z e b ę ekono -
miczną dla o d r a d z a j ą c e g o s ię pańs twa . 
A n g l i c y zaś i W ł o s i upa r c i e d ą ż y l i do 
oddan ia Śląska N i e m c o m . B r y t y j s k i p re -

mie r L l o y d G e o r g a o ś w i a d c z y ł n a w e t 
w p u b l i c z n y m wys t ąp i en iu , że „tak jak 
małpie n i e można dać zegarka, bo go 
zepsuje, tak Polakom nie można przy-
znać przemysłowego Śląska". 

Mimo okupowania obszaru plebiscytowe-
go przez aliantów terenową władzę admi-
nistracyjną, władzę nad szkolnictwem, ko-
munikacją, pocztą, przemysłem itp. spra-
wowali w dalszym ciągu urzędnicy pruscy, 
ci sami co za kajzera Wilhelma II. Przez 
2 la-ta od zakończenia wojny obowiązywał 
na Śląsku specjalny podatek na rzecz prus-
kiego zwycięstwa w wojnie światowej, de-
kretowany przez Wilłielma II, cliociaż ten 
już dawno rąbał w Holandii drzewo. Do 
II powstania w połowie sierpnia 1920 roku 
działała na obszarze plebiscytowym policja 
niemiecka, w niesłychany sposób terroryzu-
jąca ludność polską. 

Obsza r p l e i b i s cy t owy b y ł z a r ó w n o o d 
s t rony N i e m i e c j ak i Po l sk i oddz i e l o -
n y gran icą , a d e c y z j a a l i ancka z a k a z y -
w a ł a obu p a ń s t w o m udz i e l an ia Górne -
mu Ś l ą skow i j a k i e j k o l w i e k p o m o c y 
w o j s k o w e j . O i t e j e dnak r ząd polsiki 
p r z e s t r z ega ł s t a n o w c z o z a r ządz eń a l ian-
ck ich I t y l k o n i e l i c zn i o c h o t n i c y po ta -
j e m n i e p r z e d o s t a w a l i s ię na obszar p le -
b i s c y t o w y , t o r z ąd r j e m i e c k i w y s y ł a ł 
na G ó r n y Śląsk broń, a m u n i c j ę i k i e -
r o w a ł ca ł e f o r m a c j e w o j s k o w e przebra -
ne po c y w i l n e m u , z ł o ż one z n a j g o r s z e -
g o typu n a c j o n a l i s t ó w , z d o l n y c h do 

U r n y z p rochami ż<dnierzy powstańczych, po leg łych w w a l k a c h o wyzwo l en i e 
Ś ląska, z pobo j ow i sk trzech powstań : 1919—1920—1921, przeniesione zostały do 
M a u z o l e u m n a Gó r ze Św i ę t e j A n n y między Strze lcami a Kędz i e r zynem na 
Opolszczyźnie, gdzie w m a j u 1921 roku doszło do n a j w i ę k s z e j b i twy oddz ia łów 
powstańczych z r egu l a rną a rmią niemiecką. Po lacy w s ł a w i l i się tu bohate r s twem 

k a ż d e j zbrodni . N a d g ran i cą p l eb i s cy -
t ową zaś z g r o m a d z i ł k i lka d y w i z j i p o d 
d o w ó d z t w e m z a w o d o w y c h g e n e r a ł ó w . 

Znaczna większość obszaru plebiscytowego 
szczególnie powiaty: katowicki, bś^omski, 
zabrski, gliwicki, pszczyński, tarnogórski, 
toszecki, raciborski, kozielski i lubieniecki, 
posiadały wyraźną przewagę ludności pol-
skiej, niekiedy do 90 procent, z tym jed-
nak, że główne miasta w- ty cli powiatacłi 
miały większość niemiecką (urzędnicy, mie-
szczaństwo, administracja przemysłu), 
w kilku powiatach: głubczycki, kluczborskl 
i oleski, przewagę ilościową mieli Niemcy. 
Trzeba tu dodać, że wybory samorządowe 
odbyte w 1919 roku przyniosły w ogólnym 
obliczeniu zwycięstwo ludności polskiej. 

D o g ł o s o w a r j a p l e b i s c y t o w e g o 
20.111.1921 r. d o p u s z c z o n o r ó w n i e ż oso-
by, k t ó r e w y e m i g r o w a ł y z e Ś ląska. 
N i e m c y z w i e ź l i j e s p e c j a l n y m i poc i ą -
gami . Z a w a ż y ł y one w p o w a ż n y m stop-
niu na o g ó l n e i i l ośc i g ł o s ó w . P r z e p i s y 
p l e b i s c y t o w e p r z e w i d y w a ł y , ż e „przy-
szła granica na Górnym Śląsku wy-
znaczona zostanie po wzięciu pod uwa-
gę życzeń objawionych przez mieszkań-
ców, jak również położenia geogralicz-
nego i ekonomicznego odpowiednich 
miejscowości" d l a t e go też „po zakoń-
czeniu głosowania liczba głosów złożo-
nych w każdej gminie zostanie przesła-
na przez komisję głównym mocarstwom 
sprzymierzonym wraz z całkowitym 
raportem tyczącym się głosowania". 
Spraw.a b y ł a jasna. A l e przeipisu t e g o 
p o g ł o s o w a n i u n i e b rano p o d u w a g ę . 

Na terytorium, którego domagała się stro-
na polska, większość gmin, a mianowicie 
673 przeciwko 230, opowiedziała się za Pol-
ską, chociaż ogólny wynik na całym ob-
szarze głosowania, w tym również kilku 
powiatów niemal całkowicie zniemczonycll, 
którycli Polacy nie żądali, wykazywał nie-
znaczną przewagę głosów niemieckich. 

Tymczasem strona angielsko-włoska za-
proponowała przyznanie Polsce jedynie 
dwóch wiejskich powiatów: rybnickiego i 
pszczyńskiego, tj. ok 25% obszaru plebiscy-
towego i mniej niż 21% tych, którzy za 
nią głosowali, cały zaś okręg przemysłowy 
cliciała pozostawić w Niemczech, według 
tego Rzeszy przypadłoby prawie 350 tys. 
osób i 354 gminy, które w sposób zdecy-
dowany opowiedziały się za Polską. Pro-
jekt ten wywołaj powszechne oburzenie, 
a wieść, że mocarstwa sprzymierzone ma-
ją go zatwierdzić, doprowadziła do zbroj-
nego protestu, jakim było III powstanie. 

Powstańcy w błyskawiczny sposób opano-
wali większą część okręgu przemysłowego 
i odcięli Niemcom linie komunikacyjne od 
strony Rzeszy, mimo, że zdobyli pierwszym 
uderzeniem prawie wszystkie miasta, m.in. 
Katowice, na żądanie aliantów wycofali się 
z nicłi, otaczając Je jednak wokół i nie 
dopuszczając do nich Niemców. Pozosta-
wili jednak w swych rękach dworce kole-
jowe, co zapewniło im łączność kolejową 
na całym zdobytym obszarze. 

P o d bron ią s tanę ło z g ó rą 40 t y s i ę c y 
r o b o t n i k ó w i c h ł o p ó w po lsk i ch , z o r g a -
n i z o w a n y c h w ba ta l i ony , pu łk i i g r u p y 
w o j s k . Ci , d la k t ó r y c h bron i n ie star-
c z y ł o , pe łn i l i f u n k c j e p o m o c n i c z e i or-
g a n i z a c y j n e . W a l k i t r w a ł y p r a w i e p r z e z 
c a ł y m a j . Us i lne żądan ia aiianttów i p o -
l i t y c z n e g o k i e r o w n i c t w a pows tan i a , 
w b r e w s tanow isku m a s p o w s t a ń c z y c h 
doiprowadzi i ły do z a w i e s z e n i a bron i , 
k t ó r e g o N i e m c y za p i e r w s z y m ra z em 
n i e dotrzymal i , , i r o z b r o j e n i a o d d z i a ł ó w 
p o w s t a ń c z y c h . 

S t a n o w c z a p o s t a w a ludnośc i ś l ąsk i e j 
w y r a ż o n a w I I I p o w s t a n i u zmusi ła j ed -
nak a l i an t ów do p r z y znan i a P o l s c e 
p r z y n a j m n i e j c zęśc i p r z e m y s ł o w e g o 
Ś ląska z K a t o w i c a m i , K r ó l e w s k ą Hutą 
i C h o r z o w e m , a l e miasta o tak b o g a t e j 
t r a d y c j i p o l s k i e j j ak O p o l e , B y t o m i 
G l i w i c e p o z o s t a ł y j e s z c z e w Rzes z y . 
Jednak lud po l sk i na Śląsku, k t ó r y po -
zos ta ł p o d okupac j ą n i emiecką , n ie 
s t rac i ł w i a r y w pe łny p o w r ó t s w e j z i e -
m i d o M a c i e r z y . J e g o mar zen ia spe łn i ły 
s ię w s t yczn iu 1945 roku. 

Wete ran i pows tań śląskich cieszą się w ie lk im s 

I T o zdjęc ie w y k o n a n e zostało n a Gó r ze Sw . A n 
I czystość zgromadzała 350 tysięcy osób i była pi 
i r e j l u d Opolszczyzny m ó g ł uczcić pamięć boh 
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acunkiem polskiego społeczeństwa 

ly w 25 rocznicę I I I powstania . U r o -
T w s z ą m a s o w ą mani fes tac ją , w k tó -
kterskicli w a l k o w y z w o l e n i e Ś l ą ska 

Ś ląsk w Polsce L u d o w e j adminis t racy jn ie dzieli się 
n a trzy w o j e w ó d z t w a ; katowickie , opolskie i w r o c -
ł awsk ie . Z a j m u j ą one 37.851 km^ n a 311.730 km^ p o -
wierzchni K r a j u . Z a m i e s z k u j e j e ok. 6 m i n ludz i 

Rysunek z ulotki po l sk ie j z czasów plebiscytu, n a m a -
l o w a n e j przez S t an i s ł awa Ligonia , z w a n e g o Ka r l i k i em 

Międzya l i ancka K o m i s j a Rządząca z gen. L e R o n d e m 
n a czele odb ie ra raport w Katowicac l i w 1921 r oku 

Jeden z l icznych oddz ia łów powstańczych w I I I powstan iu z terenu 
powia tu , gl iwicko-toszeckiegfo. P o w i a t ten w plebiscycie w y k a z a ł 
większość polską w około SC/o. a m i m o to pozostawiony j ednak 
został w granicach niemieckie j Rzeszy — w b r e w w o l i m ieszkańców 

Teren G Śląska objąf^ powstaniami 
pi 

p o w s ta n I e m 

mt/MW/f///////////////////////////, 

a n g i t U l t O w ł o s H O p i - o p o z y c ^ a p o -
d z ^ o + u ppzed W - i > m p o w s ł o n i t m 
h n i o p o d z f o ł o G . 5 l q s k o z dn iillrj 
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Starszy pan, Klemens Łohojski, stracił wszyst-
kich najbliższych i nieco zdziwaczał. Zachował 
jednak pogodne spojrzenie na świat i życzliwy 
stosunek do ludzi. Toteż w urzeczywistnieniu je-
go marzenia — zdobyciu kawałeczka ziemi na 
terenach pracowniczych ogródków działkowych 
w Warszawie pomagają mu lokatorzy kamienicy, 
w której mieszka. Aby uzyskać prawo posiada-
nia działki trzeba mieć stałą pracę. Mimo pomo-
cy życzliwych osób Łohojski przy załatwianiu 
różnych iormalności ma wiele kłopotów. Jednak-
że nie traci pogody ducha. 

M A R I A D Ą B R O W S K A 

(5) 
Jakoś w listopadziie w ę d r u j ą c p o dz ia łkach uk ła -

d a j ą c y c h s ię j u ż do z i m o w e g o spoczynku, Ł o h o j -
sk i spotka ł S t r o j n e g o i d ą c e g o a n a w e t b i e gnące -
g o p r a w i e ku fur t ce . 

— A j a d o pana lecą — zawo ł a ł u j r z a w s z y Ł o -
ho j sk i ego . — W i d z i pan — za t r z yma ł się zdysza -
ny. — T a k m y szukal i , szukal i , a n ie w i e d z i e l i 
m y , że j u ż pa r ę t y godn i jest dz ia łka d o wz i ę c i a 
od zaraz i b e z k łopotu. Chodź pan p rędko , t o 
t rochę d a l e j , p r a w i e ko ł o A l e i N i epod leg łośc i . 
Chodź pan, chodź pan, kob ie ta czeka. P o w i e d z i a -
ł em, źe pana za raz p r z y p r o w a d z ę . 

Zawróc i l i . Ł o h o j s k i py ta ł os t rożn ie : 
— Duża odpłata? 

N i e tam, co t am, żadne j odpłaty . T o j e d e n 
tapicer . Ja g o znam. O n jak i ś czas rob i ł ze mną 
w min i s t e r s tw i e , gdz i e s ię m e b l e w y ś c i e ł a n e s z y -
kowa ł o . T o d o b r y c z ł o w i e k i d o b r y m a j s t e r , t y lko , 
w i d z i pan, o — tu S t r o j n y p r z t ykną ł się p a l c e m 
w s z y j ę — n a ł o g o w y . N a m ę c z y ł a się kob ie ta i m e 
dała rady . B ę d z i e " parą t y godn i t emu, j a k na 
ul icy upadł , n a w e t p i j a n y w t e d y n ie by ł , o robo tę 
szedł się dow i edz i e ć , b o g o z t e j , co ją mia ł , 
z w o l n i l i p r z e z t o p i j ańs two . A t a k jak iś g o z łapał . 
P o g o t o w i e d o d o m u dos taw i ł o , a t e raz w z i ą l i g o 
d o T w o r e k . N i e ż eby za, w a r i a t a go mie l i , t y l k o 
że t a m leczą tak ich t r u n k o w y c h . 

S t r o j n y z a p o m n i a w s z y o pośpiechu z w o l n i ł k r o -
ku i j eszcze opow iada ł : 

— Kobiteta, w i d z i pan, chce dz ia łką p r z e t r z y -
mać, aż on wróc i . Bo, pow iada , że on tam, co 
t am, n a j w i ę c e j na t e j dz ia łce robi ł . A po p r a w -
dz i e — doda ł s p i s k o w o — to żeby żony nie 
m a r t w i ć , z bute l c zyną na tą dz ia łkę chodz i ł i t a m 
s ię w a l tance up i j a ł . T a - a k , w i d z i pan, ta -ak . 
Ro zma i c i e ludz ie tą samą rzecz uży tku ją . 

— Abso lu tn i e r o zma ic i e — po tw i e rdz i ł z ener -
gią Łoho j sk i . 

— O - o - o , t o będz i e tu. P a n i M i e l c z a r k o w a ! 
— A - h a ! M i e l c z a r k o w a . Już w i e m . Zda r z en i e ! — 

z d z i w i ł s ię Ł oho j sk i . 
Od ra zu poznał tą d robną mize rną kob iec inę 

o m i ł y ch j asnych oczach i ws tyd l i iwym d z i e w c z ę -
c y m uśmiechu. T o d o n i e j przec ie z l e k a r z e m 
P o g o t o w i a ods taw i ł w paźdz i e rn iku męża . Ona go 
r ó w n i e ż p o m a ł e j c h w i l i poznała. I Ł o h o j s k i te raz 
dop i e r o u m i e j s c o w i ł rurńianą, t rochę b łazeńską 
t w a r z zna l e z i onego na u l icy c z łow ieka , k t ó r y m u 
s ię w t e d y w y d a ł z n a j o m y . Oczyw iśc i e , w i d y w a ł 
g o na dz ia łkach ; i j ą także , a l e n ieczęsto ich 
w i d y w a ł , n ie zapuszczał s ię b o w i e m w ten kran iec 
pola. 

— Ja też pana w i d z i a ł a m parę razy na dz ia ł -
kach — uśmiechnęła się w s t y d l i w i e M i e l c z a r k o -
wa . — I od razu pana pozna łam, j ak pan p r z y -
szed ł z dok t o r em . T y l k o t o by ł tak i s t raszny dz ień, 
t o nie m ó w i ł a m . G ł o w e m w t e d y straci ła . 

M i e l c z a r k o w a nic nie chciała od Łoho j sk i e go , 
t y l k o żeby up raw ia ł dz ia łkę i wp łaca ł , co się za 
nią na l e ży w zarządz i e pola. 

— M ą ż ba rdzo chory na serce. Dok to r p o w i e -
dzilał że z pół roku t r zeba g o l eczyć — zaru-
mien i ł a s ię i uśmiechnęła j eszcze w s t y d l i w i e j . — 
A l e n a , p ó ł r o k u panu n ie op łac i łoby s ię brać, t o 
ja panu o d d a m na rok. A j a k i t o panu za k r ó t -
ko... no t o na dwa . Już z a m e l d o w a ł a m w budce. 
Z g a d z a j ą się. S t r o j n y pow iada , źe j a k panu dam, 
t o w dob r e ręce . I tu w s z y s c y tak m ó w i ą . 

S t r o j ny pogada ł j eszcze 1 p>oszedł na s w o j ą 
dz ia łkę p r z y r z ąd zać kompost , a M i e l c z a r k o w a ob-
jaśn ia ła d a l e j Ł o h o j s k l e m u , źe sama w żaden spo -
sób d z i a ł k i nie upraw i , b o mus i te raz rob ić za 
d w o j e . By ła k r a w c o w ą , p racowa ła już i p r z ed t em 
w spó łdz i e ln i b i e l i źn iarsk ie j . A l e t e raz mus i i do 
domu Iwać od sąs i adów różne ma ł e n a p r a w k i , 
przeróbk i . M a j ą ch łopczyka i d z i ewc zynkę . Dz i ec i 
chodzą do szkoły . Ch łop iec — d o m u z y c z n e j , m ó -
w ią , źe ba rd zo zdo lny , że będz ie z n i ego artysta . 

— W i ę c j a k w r ó c ę z p racy , t o muszę p r ę d k o 
dz i ec iom obiad ugo t ować i tak ie r ó żne r z ec zy , 
pan w i e , j a k to j e s t ; w d o m u n igdy n ie b rak 
za j ęc ia . W i e c z o r e m t o t r zeba t rochę na nasze ż y -
cie dorob ić , n a j w i ę c e j t o oc zek w pończochach 
d a j ą d o podnoszenia . A w s z y s k o pi lne, p i lne. 
L i c z pan, że j e s zcze dz iec i t r zeba obszyć, oprać, 
ob repe rować . Ja — dodała — dob r z e b y m na 

T r z e c i a j e s i e n 
w s z y s t k o zarobi ła , ż e b y m p r a c o w n i ę o two r zy ł a . 
Ja nie j e s t e m od b ie l i zny , j a 1 kos t ium damsk i , 
i j e s i onkę ładnie uszy ją . D a w n i e j m i a ł a m p ra -
cownią . A l e t o ba rd zo w y s o k i e są podatk i . I e l e k -
t ryczność inacze j l iczą, n ie d a ł a b y m rady . No , 
w i a d o m o , nasta ły inne czasy. T r z e b a się p r z y -
zwycza i ć . Ż e b y t y l k o m ą ż n ie by ł taki... chory . 
Pan i e — p r z ypomn ia ł a sob ie — niech m i pan 
d r z e w k a o w o c o w e zostawi . T o dla dz iec i . 

T a k t edy Ł o h o j s k i zosta ł w r e s z c i e d z i a ł k o w c e m 
i nas tępnego roku, p o d kon iec s ierpnia, p r z y -
niósł Os i eck im p i ęknego me lona . 

— C e l e m degus tac j i — o z n a j m i ł . — C z y b ę -
dz ie s łodki? P a ń s t w o m o ż e zna j ą taką ks iążkę? 
Gostomski . „ G o s p o d a r s t w o " , X V I w i e k . Już w t e d y 
w Po l s ce h o d o w a n o me lony . M a s ię r o z u m i e ć — 
k lasy u p r z y w i l e j o w a n e , tak? T a m napisano: „ M e -
lony m a j ą być duże , pachnące i s ł odk i e " . No , t e g o 
r oku inso lac ja by ła słaba. A l e chcę w i e d z i e ć ! 
Obitektywnie . S ł odk i czy nie? 

— T o pan tak ie r z ec zy h o d u j e ? — zdz iw i ł a się 
Wanda . W y o b r a ż a ł a sobie, źe Ł o h o j s k i będz i e r a -
cze j h o d o w a ł p o ż y w i e n i e dla s ieb ie : g roch , f a -
solę, kapustę, ka r t o f l e , m a r c h e w . 

— E x p e r i m e n t ! — w y k r z y k n ą ł . — Sadz i ł em t r z y 
r o d z a j e z ia rna : radziteckie, ang i e l sk i e i z naszych 
s t a c y j dośw iadcza lnych . T o j es t ang ie lsk i . W c z e s -
sny. A l e z k a ż d e g o p r zyn iosę próbę . P a n i m i 
pow i e , j a k a różnica. D i f f e r e n c e ! A - h a ! U p r z e j m a 
prośba. P o skonsumowan iu — z ia rnka dla mn i e . 
C e l e m w y s e l e k c j o n o w a n i a ga tunku o d p o w i e d n i e g o 
na dz ia łk i . T r u d n e zadanie . D i f f i c i l e — hukną ł 
z n ó w z akcen t em na p i e rwszą sy labą. 

— T a k i e t rudne? — zagadnę ła Os iecka przez 
grzeczność . 

— Cóż — w o l n a mi łość — z o tacza jącą naturą. 
Posadz i sz me l ony , a sąs iad ogóreczk i , tuż- tuż . 
A l e ou -wsz em, ludz ie z a c z yna j ą s ię in teresować . 
M e l o n y t o i smak, i na p r z e m i a n ę ma t e r i i dobr ze 
robi . Choć dyn ia l ep i e j . A l e m e l o n i cenę na r y n -
ku ma. 

— A ja s t rasznie lubią k a w o n y . 
— Dostarczę . P r z y p a d k i e m dos ta ł em a m e r y k a ń -

ską odmianę . M a m i z ukra ińsk iego z iarna. Jest 
•już spo ro a m a t o r ó w . S p r a w a poważna . W p r z y -
s z ł ym roku pos ta ramy s ię łączyć sąs i edzk ie dz ia łk i 
tak, żeby m e l o n o w e grzędy. . . A l e ja m o ż e p r z e -
szkadzam? P a n i pomyś l i — s ta ry war i&t . 

— N ie . U w i e l b i a m s ta rych w a r i a t ó w — szare 
oczy Os i eck i e j i ęk r zy ł y się od r o z b a w i o n e g o śmie -
chu. 

— M o ż n a i na dz ia łkach uzyskać i źo lac ją p r z e -
strzenną ce l em zwa l c zan ia w o l n e j m i ł ośc i z o g ó r -
k a m i — c iągną ł t edy Ł o h o j s k i sam s ię ze s ieb ie 
śm i e j ą c s w y m uśmiechem t r w o ż n i e pso tnego ch łop-
ca. 

M e l o n nite okaza ł się s łodki , a l e by ł w o n n y 
i soczysty . Na tomias t s łodk ie i j eszcze soczystsze 
okaza ł y s ię p o m i d o r y Łoho j sk i e go , k t ó r e n i e l j a w e m 
za l eg ły pó łkę Os ieck ich o ryg ina lną in t ensywną 
cze rw ien ią . 

— K r a j o w a odmiana — za lecał j e Ł oho j sk i . -
U nas w y h o d o w a n a . W Morach . Z w r a c a m u w a -
gę — w s z y s t k i e d o j r z a ł y na krzakach . N a m ó w i ł e m 
ju ż k i lku d z i a ł k o w c ó w , ż eby nie z r y w a l i z i e l o -
nych. N i e w s k a z a n e . N a j t r u d n i e j z t y m pod jes ień. 
Będę p r ó b o w a ł przyśp ieszać d o j r z e w a n i e na tura l -
ne późn i e j s z ych zb io rów . Są sposoby... 

— W y b o r n e — z a c h w y c a l i sią po t em O s i e c c y , 
s m a k i e m p o m i d o r ó w Łoho j sk i e go . — P r a w i e bez 
pestek i skórka taka c ieniutka. 

I r y t o w a ł o to starą L e o p o l d y n ę . 
— W y b o r n e ! WytK)rne, b o nie ja kup i ł am na 

targu, t y l k o Ł o h o j s k i przyn iós ł . A niech p r z y -
nosi. M o g ę nic nite kupować . Dużo tyż za nie 
wz i ą ł ? 

— N i c j eszcze nie w z i ą ł i nawe t nie chce. 
W n i e go p i en iądze t r zeba wmuszać . 

N i e udobruchana t y m L e o p o l d y n a da l e j g n i e -
w a ł a się na pomido ry . 

— C o nie m a j ą być dobre? Ż e b y k to w i edz ia ł , 
co on pod nite pod tyka . Jak ie t y l k o są nieczystośc i , 
t o zb iera , źe po r ządny c z ł o w i e k by sią ws tydz i ł . 
A kości t o m a ł o m u ludz i e nada j ą ? Ja sama 
z k a ż d e g o m i ^ a kośc i d la n i ego c h o w a m . I j e s z -
cze m u mało , p o śmie tn ikach j ak j a k i ż ebrak 
szuka. Upa l i to, ut łucze i na t ę dz i a łkę niesie. 
Z e w s z y s t k i e m dz iadyga zg łup ia ł i ty le . I n a w e t 
w c a l e n ie ładna ta j e g o dz ia łka , gdzite j e j d o d r u -
gich. Ja chodzę na d z i a ł k i ze s tróżką, t o w i d z i a -
łam. 

J U Ż W K R Ó T C E ! 

STRASZNY DZIADUNIO" 99' 
Marii Rodziewiczówny 

Nas t ępnego lata Ł o h o j s k i znowu przyn iós ł Os i e c -
k im d w a me l ony i w c a l e ros łego kawona . U p r z e -
dzi ł , że j eden z m e l o n ó w m a miąższ z i e l onego 
ko lc ru , k a w o n zaś będz i e w ś rodku nie c z e r w o n y , 
lecz żó ł ty . I z n o w u pow i edz i a ł : 

— C e l e m degustac j i . Jeśl i będą s łodk ie , proszą 
up r z e jm i e po skonsumowaniu. . . 

— Z ia rnka d la pana — dokończy ł a za niegcj 
W a n d a ; L e o p o l d y n a zaś p r z e m y w a j ą c po tem o w e 
z iarnka na s ic ie pod z l e w e m , p o m s t o w a ł a : 

— Jeszcze o tych pestczyskach d la t e go Ł o h o j -
sk i ego p a m i ę t a j . A płucz" m u j e , a wysusz . C o za 
c z ł ow i ek z t ak i em i g r y m a s a m i ! 

W t ydz i eń p o t e m W a n d a Os iecka w y b r a ł a się 
do Łoho j sk i e go , by m u ozna jm ić , że i kawon , 
i m e l o n y by ły , o d z iwo , s łodkie . 

G d y p r zemie r za ła p o d w ó r z e , S t y s i owa us taw ia -
jąca w łaśn i e na ł awec z c e pod s w o i m oknem 
„ c h r y z a n t e m o w e " astry d o sprzedaży , z awo ła ł a : 

— P a n i d o Ł o h o j s k i e g o ? On jak iś chory . P a r ę 
dni w c a l e nie wychodz i ł . A z ł y ! 

I po r zuc iwszy k w i a t y zb l i ży ła się, by coś opo-
w iedz i eć . 

— Cho l e ra ! K u r a m i j eść przes ta ła (oprócz k r ó -
l i k ó w S t ys i ow i e h o d o w a l i też drób ) , mus i a ł am 
zarżnąć — o zna jm i ł a sp i skowo . — W z i ę ł a m , nago -
t o w a ł a m rosołu, zasypa łam k r a k o w s k ą kaszkę, 
pani w i e , po c zemu te raz k r a k o w s k a kasza? N o 
proszę ! P a n i w i d z i , j a k ja chodzą. C z y j a mogą 
sobie c o spraw ić? 

— I co z Ł o h o j s k i m ? — Osiecka zerka na ze -
ga rek . 

— C o m a być? W c z o r a j m u zan ios łam t e go r o -
sołu z tą kurą. Ja m u t a m nieraz coś pode tkną 
do żarc ia — t w a r z S t y s i o w e j w y r a ż a ł a w t e j 
chw i l i pogodną sa t y s f akc j ę , zn ik ł o z n i e j n i ec i e r -
p l i w e w y c z e k i w a n i e . — A l e czy t o do c zego po -
dobne, ż eby tak i c z ł ow i ek nie m ia ł ubezp iecza ln l? 
— doda ła z p o w r a c a j ą c ą i r y tac ją . — Jakby c i ę żko 
zachoc-ował, t o co z n im rob ić? Jak i szp i ta l g o 
p r z y j m i e ? 

— Szp i ta l i z i emia z a w s z e p r z y j m ą — roześ -
mia ła s ię z pozorną beztroską W a n d a . Zastuka ła 
do Łoho j sk i e go . 

— En- t r e z ! — k r z ykną ł z wnę t r za , f a ta ln i e 
akcentu jąc . 

Os iecka nie by ła już d a w n o u Łoho j sk i e go . 
P r a c o w a ł o się w rad iu coraz to ba rdz i e j g o r ą c z -
kowo , nie by ł o chw i l i n a w e t na stosunki t o w a -
r zysk i e z na jb l i ż s z ym i . A l e już od j ak i egoś czasu 
p r z e m i e r z a j ą c p o d w ó r z e z auważy ł a zmiany w p o -
n u r y m oknie Łoho j sk i e go . Z a w s z e teraz b y w a ł o 
c zys to umyte , a o p r z edw iośn iu i w iosną stały na 
n im dob r z e w id z i a l n e przez odzyskaną p r z e j r z y -
stość szyb j ak i eś słoiki , skrzynk i , don iczk i z i e l e -
n i e jąc gęstą runią alt>o p o j e d y n c z y m i o k a z a m i 
m ł o d y c h rośl in. 

W e w n ą t r z i zby także sią coś zmien i ło , m i m o 
że ściany by ł y tak samo j a k d a w n i e j zakopcone 
d y m e m „ k o z y " , ubog ie sprzę ty , k i l imek , posłanie , 
tak s a m o stare i przyniszczor ie . A l e s ł ynne „ r u -
p i e c i e " z a j m o w a ł y j akoś m n i e j m ie j s ca , czasopis-
m a i ks iążk i p o j a w i ł y si^ t akże na zag racone j 
w p r z ó d y półce, a izbę r o z św i eca ł y nad to j a s k r a w ą 
żółc izną brzuchate dynie . M n i e j s z e l e ża ły na szczy -
cie pó łk i , j edna, monst rua lnych r o z m i a r ó w , leżała, 
czy r ac ze j stała na podłodze . Ł o h o j s k i natomiast 
nie leżał, j ak spodz i ewa ła się g o zastać W a n d a , 
lecz Siedział p r z y s to l iku i p isał na d z i w n e g o 
kształ tu s t a romodne j maszyn ie . N a w i d o k Os iec -
k i e j z e r w a ł się zmieszany i r z e c zyw i śc i e j a k b y 
zły. B y ł s tarannie ogo lony , a l e w ł osy , d a w n o n ie 
s t rzyżone , spada ły m u konopną s iw i e j ącą g r z y w ą 
na w y s o k i e , b ie lsze od t w a r z y czoło. T o n a d a w a ł o 
m u w y g l ą d c o k o l w i e k dz iki , choć za ra zem — 
szczególnite m łody . 

— P r z e - p r a s z a m ! — w y k r z y k n ą ł . — C z e m u pani 
nie dała znać? T o ż b y m przyszed ł ! U m n i e tak... 
— r o z e j r z a ł s ię zak łopotany . 

— Jak m n i e pan -wita? Zamias t uc ieszyć się, 
popros ić , ż e b y m usiadła... Co, pan by ł chory? 

— A - h a ! T r o c h ę n i e zd r ów . M a ł o w a ż n e . M a ł o 
ważne . Se rduszko nawa l i ł o . Sk l e ro za ! Viei i l lesse! 
Już minę ło . — Podsuną ł W a n d z i e krzes ło , a sam 
s iad ł na tapczanie . 

— N i e w i e d z i a ł a m , źe pan umie pisać na m a -
szyn ie . C o za maszyna ! Skąd pan coś tak i ego 
wy t r za sną ł ? 

— P o n i e k ą d — maszyna p r z edpo t opowa — 
uśmiechnął sią s w y m ch łop i ęcym, t r w o ż n i e psot -
n y m uśmiechem. T o rpój procent od j e d n e j t rans-
akc j i . Staruszka, w d o w a p o p ro f eso r ze , p r a w a 
o f i cyna , t r zec ie piętro. Sp r z eda ł em j e j maszynę , 
m a ł y R e m i n g t o n , o u - w s z e m , w c a l e dobra . A ta 
stała u n i e j bez użytku, j eszcze z m łodośc i męża . 
B a r d z o s tary mode l , t e go juź n ikt nie kupi . P o -
myś l a ł em , ź e d l a m n i e to w i ę c e j w a r t e od p i en ię -
dzy . Chętn ie użyczy ła . I w p r a w i a m sią. Różn ica 
z n o w u nie taka. T r z y r e j e s t r y i t rochę inny układ 
l i ter . A l e m o ż e j adnak w y j d z i e m y ? T u taka nora... 

— Jak i pan niegośc inny. I l e razy p r z y j d ę to 
a lbo m n i e pan nie chce wpuśc ić , a l b o zaraz w y -
rzuca. T o pana p lony? — zaśmiała się w s k a z u j ą c 
w z r o k i e m na dynie . 

UiUjxy ciąg nwitąni 



O i e t 
W z o r o w e i t r o s k i I W e 

D u ż ą r o l ę w w y c h o w a n i u d z i e c k a o d g r y w a to, i l e c zasu 
d o b r a , m ą d r a m a t k a p o ś w i ę c a s w o i m d z i e c i o m . W w i e l u 
r o d z i n a c h m a t k a m u s i j e d n a k p r a c o w a ć z a r o b k o w o , w d o m u 
p r z e b y w a m a ł o i d la c ó r k i c z y s yna p o z o s t a j e t y l k o k i l k a 
c h w i l m i ę d z y j e d n y m z a j ę c i e m a d r u g i m . T y m c z a s e m d z i e c k o 
w y m a g a d u ż e j t r o s k i w y c h o w a w c z e j w ł a ś n i e z e s t r o n y m a t k i . 
D o b r e m a t k i p o t r a f i ą ł ą c z y ć w i e l e z a j ę ć i z a w s z e s t a r a j ą s ię 
b y ć j a k n a j d ł u ż e j z d z i e ć m i , k i e r o w a ć i ch z a i n t e r e s o w a n i a m i , 
i n t e r e s o w a ć k ł o p o t a m i . O t o t r z y w z o r o w e i t r o s k l i w e m a m y . 

Pani Jamna Hope z Choisy-le-Roi ma aż trzy córki, Oleńkę, Łidusię 
i Manetkę. W mieszkaniu jest czysto i przytulnie. Tatuś mówi, że 
kobiece ręce robią zawsze cuda. W tych „gospodarskich'* zajęciach 
istnieje nawet podział pracy. Czasami prosi się babcię o zastępstwo, 

bo „my... mamy dużo lekcji". Argument bardzo mocny. 

Pani Maria Czarka z Waziers jest 
nauczycielką. Gdy wraca zmęczo-
na z pracy do domu, siada obok 
córki Ludmiły na kanapie i opo-
wiadają sobie „ciekawostki" dnia. 
— W i e s z mamusiu, Hania z na-
szej klasy opowiadała, że jej są-
siadce, pani Siemionowej, bocian 
przyniósł dziecko. Teresa i Jea-
nine ją wyśmiały. One w „bo-
ciana" nie wierzą. A czy ty ma-
musiu wierzysz? Mamusia natu-
ralnie nie wierzy, ale jaką zna-
leźć odpowiedź, by Ludmiła 

wszystko dobrze zrozumiała? 

MODA 

Pani Katarzyna Dalmas z Paryża 
— pracuje jako ^ concierge oraz 
telefonistka. Na szczęście funkcję 
tę sprawuje w domu i zawsze 
może znaleźć chwilę czasu, żeby* 
zająć się dziećmi. — „Krysiu — 
przypomina córce — jak wrócisz, 
nie zapomnij pokazać mi dzien-

niczka ze stopniami". 

O ł T V 
Uroda Łieikuge w 10̂ 13 roku życia 

MĄDRA MATKA-PIĘKMA CÓRKA 
M i e d z y 10 a 13 rok iem życia u dz iewczynki zostają na 

ogrół przesądzone przyszłe p o d s t a w o w e rysy j e j kob iece j urody. 
D l a t ego też od matk i zależy, czy córka będz ie ładna, a w ięc 
szczęśl iwa, czy brzydka , a w i ęc rozgoryczona. Oczywiście , 
istnieją dziedziczne rysy, których zmieniać nie można, ani 
nie trzeba, bo odrębność w y g l ą d u zewnęt rznego jest zaletą. 
Natomias t ma tka p o w i n n a koniecznie myś leć i dbać o w ł a ś -
c iwe ukszta ł towanie takich cech, które są bezwzg l ędn ie ozdobą 
każde j kobiety, niezależnie od i ndyw idua lnego typu urody, 
przede wszystk im: o dobrą , zg rabną sy lwetkę córki. 

„PĄCZEK W MAŚLE"?... 

WI E L E m a t e k c h e ł p i s ię , 
że c ó r e c z k a w y g l ą d a , j a k 
„ p ą c z e k w m a ś l e " . M a t -

ka dba o t a k i w y g l ą d d z i e c k a 
z n a j l e p s z e g o s e r ca , d l a z d r o -
w i a , „ ż e b y b y ł o z c z e g o r o s -
n ą ć " . T y m c z a s e m n i e w o l n o 
d o p u s z c z a ć d o o t y ł o ś c i u 
d z i e w c z y n k i p o c z ą w s z y od 10 
lat , b o s k ł o n n o ś ć d o t y c i a , 
m a ł o j ę d r n e c ia ło , n i e e l a s t y c z -
na s k ó r a i w i o t c z e j ą c e m i ę ś -
n ie , z k t ó r y m i t y l e k o b i e t m a 
z m a r t w i e n i e , n a j c z ę ś c i e j b i o rą 
s ię z n a z b y t b u j n y c h k s z t a ł -
t ó w d z i e w c z y n k i . 

W i e k d o j r z e w a n i a d z i e w c z ą t 
b a r d z o s i ę w a h a , od 10 d o 14 
i w i ę c e j n a w e t la t . W k a ż d y m 
w i e k u j e d n a k w t o k u p r o -
cesu d o j r z e w a n i a o t y ł o ś ć j e s t 
s z k o d l i w a , j e s t o b j a w e m n i e -
n o r m a l n y m . 

P o t e m 17—18- l e tn ia d z i e w -
c z yna , k t ó r a j u ż s a m a k o r y -
g u j e s w ó j w y g l ą d , p i e c z o ł o -
w i c i e w y k a r m i o n a p o p r z e d n i o • 
p r z e z m a t k ę , z a b i e r a s ię d o 
k u r a c j i o d c h u d z a j ą c e j . G ł o -
d ó w k a a ż d o o m d l e n i a , 
s z k l a n k i octu, p a s t y l k i r u j -
n u j ą c e s y s t e m n e r w o w y . I n -

5 D . D O W O J N A - B I E N A I M E S 
S T ł umaczka przys ięg ła p r z y S 
S w y ż s z y c h S ą d a c h w P a r y ż u S 
S T łumaczen ia u r z ę d o w e S 
S w a ż n e w ca łe j F ranc j i , 23, S 
S q u a i de la T o u r n e l l e , P a - S-
" r is (5) -

M e t r o : P o n t - M a r i e . S 
T e l e f o n : O D E o n 41-17.5 

Mily, wygodny, praktyczny jest 
kostium z miękkiej wełnianej 
etaJTłiny. Żakiet zapięty asy-
metrycznie, z drugiej strony także 
asymetryczna płaska kieszeń. 
Ważne, by brzegi dekołtu przy-
legały dobrze do podstawy szyi. 
Spódnica w niezaprasowane fał-
dy, zaszyte na biodrach. Model 
Marie Chasseng. 

Coś dla gospodj iń 
M l e k o j es t n a j l e p s z y m , peł-

n o w a r t o ś c i o w y m pokarmem, 
k a ż d y do r o s ł y p o w i n i e n co-
dzilennde p i ć pó ł l i t ra m leka , 
d z i e cko t r z y c z w a r t e l i tra, 
ka rmiąca ma tka l i tr ; m l e k o 
t rzeba chron ić p r z ed św i a t ł em 
i słońcerń, k t ó r e n iszczą w i -
taminę A , p o p r z e g o t o w a n i u 
s z ybko studzić, p r z e c h o w y w a ć 

nac z yn iu kami iennym lub 
p o r c e l a n o w y m . 

Oto naprawdę świetny, wy-
próbowany sposób gotowania 
lyżu i kasz na sypko: rozpus-
tnic nieco tłuszczu na dnie 
garnka, wsypać wypłukany 
ryż (łub kaszę), zalać wrzącą 
wodą tak, by jej poziom był 
tylko o 2 cm wyższy od po-
ziomu ryżu, dodać soli, posta-
wić garnek na malutkim ogniu, 
przykryć, pod żadnym pozo-
rem nie ruszać go, nie po-
tr: ąsać, nie mieszać ryżu, a 
tylko co pewien czas dolewać 
po troszku gorącej wody, gdy 
wlana poprzednio wsiąknie 
już cała w ry ż . Po 20—25 mi-
nutach będziecie zdumione, ile 
ryżu ,,narosło'' w garnku, jaki 
jest miękki, a każde ziarnko 
— osobno. 

"Brak ape t y tu u dz i ec i j es t 
c z ę s t o s p o w o d o w a n y n iesta-
raninym p o d a n i e m im pos i ł ku j 
dz i ec i ba rdzo ż y w o , choć na 
o g ó ł p o d ś w i a d o m i e , r e a g u j ą 

na ładi. 3, ś w i e ż e k o l o r y po-
traw, d l a t e go t rzeba z w r a c a ć 
u w a g ę na g a m ę k o l o r ó w na 
ta lerzu i p o d t y m k ą t e m w i -
dzen ia o p e r o w a ć zielenilnaml, 
c z e rw i en i ą b u r a c z k ó w c z y 
mar chw i , ż ó ł t ym p las t e rk i em 
c y t r y n y p o ł o ż o n y m na kawa ł -
ku mięsa c z y r y b y itp. 

ne d z i e w c z ę t a w y d a j ą s ię p o -
g o d z o n e z p u l c h n y m i k s z t a ł -
t am i , n i e k t ó r y m b y w a z t y m 
z r es z tą b a r d z o ł adn i e , l e c z 
p ó ź n i e j , m i ę d z y 20 a 30 r o -
k i e m ż y c i a z a o k r ą g l e n i a z a -
c z y n a j ą s ię z a s t r a s z a j ą c o p o -
w i ę k s z a ć i z a m i ż s t o z d a -
b iać — c o r a z b a r d z i e j s zpecą , 
p o s t a r z a j ą . 

MNIEJ CIASTEK! 
WIĘCEJ POWIETRZA! 
M a t k a p o w i n n a z a j ą ć s i ę 

„ l i n i ą " c ó r k i , g d y d ^ e w c z y n -
k a k o ń c z y 10 la t . T y m u w a ż -
n i e j , s t a r a n n i e j , m ą d r z e j , ż e 
w i e l e d z i e w c z ą t z a c z y n a o b -
j a w i a ć w ó w c z a s „ w i l c z y g ł ó d " . 
Oczywiśc i te , n i e w o l n o p o z b a -
w i a ć d z i e w c z y n k i d o s t a t e c z n e j 
i l ośc i p o ż y w i e n i a , ona r z e c z y -
w i ś c i e r o z w i j a s ię i r ośn i e , 
n a t o m i a s t o d ż y w i a ć t r z e b a r a -
c j o n a l n i e . K a ż d a m a t k a p o -
w i n n a m i e ć t a b l i c z k ę k a l o r i i 
o r a z z a w a r t o ś c i r ó ż n y c h 
s k ł a d n i k ó w o d ż y w c z y c h w 
p o s z c z e g ó l n y c ł i p o t r a w a c h , a -
b y n a u c z y ć s ię z a s t ę p o w a ć w 
j a d ł o s p i s i e d z i e c k a p o t r a w y 
tuc zą c e — n i e t u c z ą c y m i , l e c z 
o d ż y w c z o p e ł n o w a r t o ś c i o w y -
m i . 

N i c b a r d z i e j f a ł s z y w e g o n i ż 
p r z e k o n a n i e , ż e d l a p o d r a s t a -
j ą c e j d z i e w c z y n k i ruch , spor t , 
g i m n a s t y k a są n i e w s k a z a n e . 
O k o ł o 10 r o k u ż y c i a d z i e w -
c z y n k a m ^ na o g ó ł t e n d e n -
c j ę , ż e b y z e r w a ć z „ c h ł o p a -
k a m i " i i ch o b y c z a j a m i , a 
w i ę c g r ą w p i ł k ę , g o n i t w a -
m i , w d r a p y w a n i e m s i ę na 
d r z e w a . T e r a z w o l i p r z e -
c h a d z a ć s i ę z p r z y j a c i ó ł k ą i 
b e z k o ń c a snuć z w i e r z e n i a 
lub z u p o r e m p r z e s i a d u j e w 
d o m u . M a t k a m y ś l i : „ T o d o -
b r z e , d z i t ewczynka n i e p o w i n -
na s i ę . m ę c z y ć " . A t o ż l e , i 
na f i g u r ę , i na s k ó r ę i c e r ę , 
i na sposób rus zan i a s i ę i 
b y c i a . 

M a t k a , s ta rsza s ios t ra , c i o -
cia m u s z ą s ię t r o c h ę p o ś w i ę -
c ić , z a b i e r a ć d z i e w c z y n k ę na 
d ł u g i e s p a c e r y , w l e c i e — d o -
p i l n o w a ć , ż e b y j a k n a j w i ę c e j 
p ł y w a ł a , w z i m i e — j e ź d z i ł a 

. na ł y ż w a c h , s ta l e z a c h ę c a ć d o 

s i a t k ó w k i , r o w e r u , j e ś l i j e s t , 
g i m n a s t y k i . C z ę s t o b y w a n a -
w e t p o t r z e b n a g i r i inas tyka 
s p e c j a l n a , w s k a z a n a p r z e z l e -
ka r za . Z a w c z a s u t r z e b a na 
p r z y k ł a d s k o r y g o w a ć p ł a s k i e 
s topy , t r z e b a k o n i e c z n i e p r o s -
t o w a ć p r z y g a r b i o n e p l e c y , 
k t ó r e n i e t y l k o s a m e są 
b r z y d k i e , a l e w p ł y w a j ą na to , 
ż e b r z y d k o f o r m u j e s ię ta 
część , „ g d z i e p l e c y s ię k o ń -
c z ą " , a n a w e t p r z e z n i e d o b r e 
r o z ł o ż e n i e c i ę ż a ru c ia ła w p ł y -
w a j ą na b r z y d k i e p r o p o r c j e 
i b r z y d k i ks z ta ł t nóg . 

Z CZEGO 
ROZKWITA PIĘKNO? 

J a k n a j w i ę c e j ś w i e ż e g o p o -
w i e t r z a o k a ż d e j p o r z e r o k u , 
w k a ż d ą p o g o d ę , spor t , g i m -
n a s t y k a , s k r u p u l a t n a h i g i e n a 
osob is ta , m ą d r e o d ż y w i a n i e 
s ię ( t )ez d ą s ó w , ż e „ n i e l u b i ę 
m a r c h w i , n i e l u b i ę s z p i n a -
k u " ) — k t ó r a ż t o m a t k a p o -
t r a f i w y t ł u m a c z y ć có rce , ż e 
t o j e s t właśnite f u n d a m e n t j e j 
u r o d y na ca ł e ż y c i e , a n i e 
s z m i n k i d o o c z u i ust i f a r b a 
d o w ł o s ó w , k t ó r e w i d u j e s ię 
c z a s e m n a w e t u 14- le tn ich 
d z i e w c z y n e k ! 

N i e o d p o w i e d n i e o d ż y w i a n i e , 
s i e d z ą c y t r y b ż yc i a , b r a k 
ś w i e ż e g o p o w i e t r z a .— t o n i e 
j e d y n e c z y n n i k i w p ł y w a j ą c e 
na b r z y d k ą l in i ę , b r z y d k ą c e -
rę , słafc)e w ł o s y i z ę b y . 
W o r g a n i z m i e d o j r z e w a j ą c e j 
d z i e w c z y n k i z a c z y n a j ą g o s p o -
d a r o w a ć l iormonj^ p ł c i o w e , 
p r z e d e w s z y s t k i m t z w . f o l i k u -
l ina . B a r d z o t r z e b a s ię l i -
c z y ć z t y m g o s p o d a r z e m , on 
fcKJwiem d e c y d u j e , g d z i e i j a k 
l in i e d z i e w c z ę c e g o c ia ła p r z e -
o b r a ż ą s ię w l i n i e k o b i e t y . 
D z i e w c z y n k a m o ż e p r z e b y ć 
ok r e s d o j r z e w a n i a b e z o g ó l -
n y c h i s z c z e g ó l n i e b e z e s t e -
t y c z n y c h z a k ł ó c e ń p r z y z a s t o -
s o w a n i u p e w n e j k u r a c j i h o r -
m o n o w e j , r e g u l u j ą c e j w y -
d z i e l a n i e w s z y s t k i t h g r u c z o -
ł ó w w e w n ę t r z n y c h . 

A l e , u w a g a ! W t y m z a k r e -
s i e n i e w o l n o n ic a b s o l u t n i e 
r o b i ć b e z p o w a ż n e g o l e k a r z a ! 
Ż l e p r z e p i s a n e ś r o d k i m o g ą 
s p o w o d o w a ć o i>łakane sku tk i , 
w r ę c z o d w r o t n e od s p o d z i e -
w a n y c h . T o t e ż n a j l e p i e j , n a j -
m ą d r z e j p o m ó c t y l k o n a t u r z e 
d o s t ę p n y m i ś r o d k a m i , k t ó r e 
t y l k o i w y ł ą c z n i e m a j ą d o s k o -
n a ł y w p ł y w na z d r o w i e i u -
r o d ę . K a ż d a m a t k a m o ż e u -
c z y n i ć s w o j ą c ó r e c z k ę ł a d n i e j -
szą , a w i ę c u ł a t w i ć j e j ż y c i e . 

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Muszę podjąć decyzję, któ-
ra nie jest łatwa. .Jestem sta-
rym kawalerem. Mam 56 lat, 
stanowisUTo, nieźle zarabiam. 
Pri ed rokiem poznałem uro-
czą, młodą istotę, o trzydzieś-
ci lat ode mnie młodszą. Po-
kochałem ją gorąco, tak Jak 
kocha się najukochańsze dziec-
ko. Ona jest dobra, troskliwa, 
czuła. Gdy ciężko chorowałem, 
nie odstępowała mnie ani na 
krok. Godzinami siedziała przy 
mnie, gotowała, sprzątała i 

pielęgnowała mnie. Chcę się z 
tą dziewczyną ożenić. Nigdy 
dotąd w czasie mego długiego 
życia nikt nie okazał mi tyle 
serca i dobroci. Uważam, że 
mogę jej zapewnić choć tro-
chę szczęścia. Ale boję się 
przede wszystkim własnej 
śmieszności. Przecież każdy, 
kto na nas spojrzy, powie: 
,,Mógłby być jej ojcem" —• 
i będzie miał rację. A poza 
tym, czy mam prawo brać tak 
młodą dziewczynę za żonę? 
Czy nie byłoby dla niej lepie) 
związać się z kimś młodszym, 
kto lepiej zrozumie jej po-
trzeby, radość życia, entu-
zjazm, młodość? 

Niech mi Pani poradzi 
szczerze, nie szczędząc gorz-
kich słów. 

STARY KAWALER 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

N i e p o raz p i e r w s z y męż -
c z y źn i w Pana w i e k u zwra -
c a j ą się do m n i e o radę . Rada 
ta nie j e s t ł a twa , p o n i e w a ż 
ponos z ę o d p o w i e d z i a l n o ś ć za 

s i owa , k t ó r e k i e r u j ę do mo i ch 
koresponidentów. A w takie ' j 
s p r a w i e j ak p o w y ż s z a m o ż e 
się okazać z a r ó w n o , ż e nale-
ż a ł o się żenić,_ j ak i że n ie 
na l e ża ło s ię żen ić . 

T r z y d z i e ś c i la t r ó ż n i c y w i e -
ku to j ednak b a rd z o w i e l e . 
Za lat dz i es i ęć b ę d z i e Par.' sta-
r y m m ę ż c z y z n ą , a ona bardzo 
młodą kob i e t ą . W i e r z ę Pana 
s ł owom, w i e r z ę w j e j d ob r o ć 
i sz lachetność , w n a j l e p s z e 
i n t enc j e . N i e m y ś l ę ani przez 
chw i l ę , że z i r jnych pobudek 
niż u c z u c i o w e d e c y d u j e się 
ona na to ma ł ż eńs two . W tym 
z w i ą z k u j ednak Par.' p o w i n i e n 
z a p r e z e n t o w a ć mądrość ż y c i o -
v\rą, d o św i adc z en i e , r o z sądek . 
M a ł ż e ń s t w o , k t ó r e zamierza 
Pan z awr z e ć , j es t w b r e w roz -
sądkow i . N i e m o ż e się d ługo 
u t r z ymać i n ie m o ż e p r z yn i e ś ć 
szczęśc ia ani j e d n e j , ani dru-
g ie j ' s tronie . P r z y k r o mi , jeś l i 
sp raw iam Panu bó l j b y ć m o ż e 
s p o d z i e w a ł się Pan i nne j rady . 
P r z e sy ł am p o z d r o w i e n i a . 

A N N A 



F O T O G R A F I E 
z rodzinnego 
a l b u m u 

„ Z o r r o " z pistoletami go towymi do 
strzału w s ł a w i ł się nie tylko od -
wagą , ale i obroną skrzywdzonych 

„ A r m a t ę zbudowa l i śmy z ojcem, b r a t em i s z w a g r e m 
z kół od z w y k ł e g o w o z u oraz k łody i be lk i d r e w n i a n e j " 
— komentu j e j edną z c i ekawych fotogra f i i p. S. Szaszczak 

W P I E R W S Z E J chw i l i od-
nosi s ię w r a ż e n i e , że t o 
w c a l e n ie j es t rodz imny 

album. W p r a w d z i e spo t yka się 
w nim n i e k i e d y i z d j ę c i a ca ł e j 
r odz iny p . Ste fana Szaszczaka , 

POLACY 
FRANCJI 

FRANCUZI 
w POLSCE 

^ J e d n y m z p i e r w s z y c h 
f o t o g r a f ó w na f r a n c u s k i e j R i -
w i e r z e b y ł P o l a k , p o w s t a n i e c 
1831 r oku , k t ó r y w r a z z i n n y -
m i z n a l a z ł s i ę na e m i g r a c j i 
po z a k o ń c z e n i u w a l k . N o s i ł 
n a z w i s k o L e s z c z y c , a l e j a k s ię 
n a p r a w d ę n a z y w a ł , n i e w i a -
d o m o . M i e s z k a ł w oko l i c y 
Cannes , g d z i e o k o ł o 1875 r o k u 
z a ł o ż y ł a t e l i e r f o t o g r a f i c z n e . 
W c z e ś n i e j j e d n a k p r ó b o w a ł 
r ó ż n y c h z a w o d ó w i z n i e j e d -
n e g o p i e ca ch l eb j a d ł . P o -
c z ą t k o w o miteszkał na p o -

g r a n i c z u w ł o s k o - s z w a j c a r s -
k l m , o ż en i ł s ię z W ł o s z k ą i 
m i a ł s y n a , r o k u j ą c e g o duż e 
n a d z i e j e . N a w i e ś ć o p o w s t a -
niu w 1863 roku , w y s ł a ł g o 
d o P ó l s k i , d o s z e i e g ó w p o w -
s tańczych . P o p r z e d a r c i u s i ę 
z G a l i c j i d o K r ó l e s t w a P o l -
sk i e go , c h ł o p i e c w z i ą ł ud z i a ł 
w k O k u b o j a c h , p o u p a d k u 
p o w s t a n i a w r ó c i ł d o r o d z i -
c ó w , a l e z c i ę żką c h o r o b ą p łuc 
i w d w a l a ta p ó ź n i e j u m a r ł . 
M a t k a n i e m o g ł a p r z e ż y ć 
s t r a t y s y n a i z m a r ł a k i l k a t y -
g o d n i p o n i m . 

W ó w c z a s L e s z c z y c z w i n ą ł 
d o m i p o s t a n o w i ł r o z p o c z ą ć 
n o w e ż yc i e . C i ę ż k i e c i o sy n i e 
p o t r a f i ł y g o z ł amać . P o w z i ą ł 
m y ś l sp i san ia g r o b ó w p o l -
sk ich b o h a t e r ó w r o z r z u c o -
nych p o c a ł y m ś w i e c i e . W 
t y m ce lu r u s z y ł w ś w i a t , r o z -
począ ł od W a g r a m , J e n y i 
L i p s k a , p o t e m p o d ą ż y ł na 
po la b i t e w w H i s z p a n i i , m i a ł 
nas t ępn i e w y j e c h a ć na S y -
b e r i ę i d o A m e r y k i . Ż y ł z r o -
b i en ia r y s u n k o w y c h p o r t r e t ó w 
p r z y g o d n y m l u d z i o m , a p ó ź -
n i e j z f o t o g r a f i k i , w o l ę m i a ł 
n i eug i ę t ą , a l e s i ły f i z y c z n e 
z a c z ę ł y g o opuszczać . Z a p a d ł 
w H i s z p a n i i na m a l a r i ę i k i l -
ka la t c i ę ż k o c h o r o w a ł . P o d 
k o n i e c ż y c i a ś c i ągną ł w o k o -
l i cę Cannes , g d z i e i>od p r z y -
b r a n y m n a z w i s k i e m L e s z c z y c 
z m a r ł g d z i e ś w l a tach o s i e m -
d z i e s i ą t y c h ub . s tu lec ia . P r z e d 
śmie r c i ą spa l i ł c enne p a m i ę t -
n ik i , a k i l k a d z i e s i ą t t y s i ę c y 
f r a n k ó w u c i u ł a n y c h c i ę żką 
p racą p r z e z n a c z y ł na p o m o c 
d la w i ę ź n i ó w p o l i t y c z n y c h . 

a le n a j w i ę c e j m i e j s c a z a j m u j ą 
f o t o g r a f i e r o b i ą c e w r a ż e n i e 
o b r a z k ó w h i s t o r y c znych . 

— Życie w Saint-Eloy 'i 
Montjoie nie jest zbyt uroz-
maicone — o p o w i a d a p a n 
Szaszczak . — Toteż gdy by-
łem młodszy, bawiłem się w 
przebieranie za różne łiisto-
ryczne ' postacie. Całymi ty-
godniami szyłem stroje, stru-
gałem pistolety i miecze. 

I tak od t r z yd z i e s tu lat na-
zb i e ra ł o się n i ema ł o o r y g i n a l -
n y c h z d j ę ć w a lbumie pań-
s twa S zas z c zaków . P r z y g o t o -
w a n i a do w i e l u z nich t r w a ł y 
bardzo d ługo . A l e w ł a ś n i e w 
t ych p r z y g o t o w a n i a c h b y ł o 
n a j w i ę c e j p r z y j e m n o ś c i . U r o z -
m a i c a ł y one m o n o t o n i ę ż y c i a 
w m a ł y m g ó r n i c z y m os ied lu. 
S p o ś r ó d w i e l u w y b r a l i ś m y 
t r z y zd j ę c i a d la naszych C z y -
t e l n i k ó w . 

Oprócz pary k r a k o w i a k ó w w 
a l bumie są cowboye , górale, 
Auve rgne ' a cy i w i e l u innych 

BIURO PODRÓŻY 
TRAl^STOURS 
podaje daty 

ZBIOROWYCH WYJAZDÓW 
NA WAKACJE DO RODZIN: 

W Y J A Z D P O W R Ó T 

2 maja 1 czerwca 
23 maja 22 czerwca 
6 czerwce 6 lipca 

13 czerwca 13 lipca 
27 czerwca 27 lipca 
4 lipca 3 sierpnia 
4 lipca 3 września 

n lipca 10 sierpnia 
18 lipca 17 sierpnia 
25 lipca 24 sierpnia 

1 sierpnia 31 sierpnia 
8 sierpnia 7 września 

15 sierpnia 14 września 
22 sierpnia 21 września 
12 września 12 października 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodlere, Paris 2e 

Te l . R IC -77 -40 

LORRAINE-VOYAGES 
6, r ue F r a n ç o i s - d e - C u r e l 
METZ (Moselle) 

J. ROSKOSZ 
53, r ue des A r t s 
LILLE (Nord) 

O M ł o d z i e ż o w y m Z e s p o l e 
P i e ś n i i T a ń c a „ K a r o l i n k a " 
m a j ą c y m s w o j ą s i e d z i b ę w 
D o m u B e l g i j s k o - P o l s k i m w 
Lifege j u ż p i s a l i ś m y w i e l o -
k r o t n i e . W c i ą g u os ta tn ich 
m i e s i ę c y z espó l t en odn iós ł 
n o w e sukcesy . W c h w i l i o b e c -
n e j „ K a r o l i n k a " — to nasz 
reprezentacyjt^y, na j l i czn ie j -
szy (ponad 40 -osobowy ) zes-
pół pieśni i tańca w Belgi i . 
„ K a r o l i n k a " z d o b y ł a d u ż ą p o -
p u l a r n o ś ć w ś r ó d P o l o n i i b e l -
g i j s k i e j , a j e d n o c z e ś n i e z j e d -
na ła sob i e s y m p a t i ę B e l g ó w . 
S z e r e g o r g a n i z a c j i b e l g i j s k i c h , 
d l a u r o z m a i c e n i a s w o i c h u r o -
czys tośc i , z ap ras za na n i e p o l -
ską „ K a r o l i n k ę " . 

A o t o p r z y k ł a d y . Z okazj i 
„Św ię t a K o b i e t " n a zaprosze-
nie „ L e Kassemb lement des 
F e m m e s " wys tąp i ł a „ K a r o l i n -
k a " w dniu 5 m a r c a br . w 
Brukse l i . K o n c e r t o d b y ł s ię 
w piękne j s a l i d e la M a d e -

BRAWO „KAROLINKA"! 
(Od naszego korespondenta z Be lg i i ) 

l e ine . B y ł o na n i m o b e c n y c h 
1500 osób. 

W dn iu 17 m a r c a br. , z o -
kaz j i I I I M i ę d z y n a r o d o w e j 
K o n f e r e n c j i L e k a r z y — F é d é -
ration Internat ionale des R é -
sistants zo rgan izowa ła w P a -
lais des Congrès w L i ège 
w i e lk i koncert „Ka ro l i nk i " 
( j a k n a p i s a n o w z a p r o s z e -
n iach : G r a n d G a l a F o l k l o r i q u e 
C h a n t s et D a n s e s d e P o l o g n e 
p a r l ' E n s e m b l e „ K a r o l i n k a " ) . 
N a sa l i o p r ó c z l e k a r z y p r z y -
b y ł y c h z p o n a d 30 k r a j ó w 
b y ł o p r z e s z ł o 250 osób. Ż y w i o -
ł o w e o k l a s k i pub l i c znośc i , 
l i c zne b u k i e t y k w i a t ó w , s e r -
d e c z n e uśc i sk i i g o r ą c e s ł o -
w a p o d z i ę k o w a n i a o r g a n i z a t o -
r ó w i m p r e z w B r u k s e l i i 
L i è g e ś w i a d c z y ł y o t y m , j a k 

p o l s k i z e spó ł „ K a r o l i n k a " p o -
d o b a ł s i ę B e l g o m 1 g o ś c i o m 
z a g r a n i c z n y m . 

O r g a n i z a t o r wys t ępu „ K a -
r o l i n k i " w P a l a i s d e s C o n -
g r è s w L i è g e p. D a v e n n e 
dz ięku jąc po l sk iemu z e s p o ł o -
w i m. in . powiedz ia ł : „ J ed -
n y m z p r ob l emów , n a d k tó -
r ym radzUIśmy na dzis ie jsze j 
nasze j kon fe renc j i — by ło 
przedłużenie życia cz łowieka. 
Chc ie l ibyśmy dojść do takich 
w y n i k ó w w naszych b a d a -
niach, aby ludz iom p r z y w r ó -
cić tę młodość, j a k a b i j e z 
twarzy , oczu, r u c h ó w w tań -
cach tęgo zespołu, te j m ł o -
dzieży, k tóra stoi przed w a m i 
na scenie" . 

P r o g r a m o b y d w u k o n c e r -
t ó w w B r u k s e l i i L i è g e b y ł 

Zamieszczamy doda tkowy kupon ankiety og łoszonej w poprzednim numerze „Tygodn ika " . 
P ros imy wyc i ąć i czytelnie wype łn i ć kupon po dok ł adnym zapoznaniu się z treścią ankiety 
w nr 16/184, str. 3. K u p o n należy przesłać do r edakc j i pod ad re sem: Ł a Sema ine Polonaise . 
23, rue Taitbout, Pa r i s I X . 

W I E L K A A N K I E T A „Tygodnika Polskiego" 
Trzy najpopularniejsze postacie naszej tysiącletniej historii 

1 

2 

3 . . 

P I E R W S Z A N A G R O D A - podróż do Polski (bilet w obie 
strony) ufundowana została przez Biuro Podróży 

„TOURIST-ROMEA-FRANCE" w Paryżu 
Imię i nazw i sko w y s y ł a j ą c e g o 
Dok ł adny adres 

b a r d z o u d a n y . S p e c j a l n i e n a -
l e ż y p o d k r e ś l i ć d o s k o n a ł ą o r -
g a n i z a c j ę i d y s c y p l i n ę m ł o d e -
g o z e s p o ł u w czasite w y s t ę -
p ó w . 

N a p r o g r a m w y s t ę p ó w z ł o -
ż y ł o s i ę k i lkanaście pieśni 2, 
3 i 4 -g łosowych, j a k np. : „ K a -
ro l inka" , „S łoneczko nie za -
chodź" , „Już mi minę ło 16 
latek" , „S łonko zgasło" , w y -
k o n a n y c h p o d f a c h o w ą d y -
r y g e n t u r ą p. Józe fa Kuroczki . 

C h o ć w „ K a r o l i n c e " n ie 
s ł y s z y s i ę w i e l k i t h g ł o s ó w , 
c h ó r y b r z m i ą c zys to , i>oszcze-
g ó l n e p a r t i e g ł o s o w e są w y -
r ó w n a n e . P r z y d a l s z e j p r a c y 
n a d d y k c j ą , c o u m ł o d z i e ż y 
u r o d z o n e j i w y c h o w a n e j na 
o b c z y ź n i e j e s t b a r d z o t rudne , 
c h ó r „ K a r o l i n k i " m o ż e w s p ó ł -
z a w o d n i c z y ć z d o b r y m i c h ó -
r a m i a m a t o r s k i m i w P o l s c e . 

P iękny polski fo lk lo r i t em-
perament pokaza ł zespół t a -
neczny „ K a r o l i n k i " w tań -
cach: p o l one z i e , p o l c e - t r a m -
b l ance , m a z u r z e , su i c i e t a ń -
c ó w w i e l k o p o l s k i c h i g ó r a l -
s k i m - z b ó j n i c k i m u k ł a d u p. 
E d m u n d a Żacińskiego. 

M i ł ą n i e s p o d z i a n k ą b y ł w y -
stęp k w a r t e t ó w żeńskiego i 
męskiego . L i r y c z n a p i o s enka 
d z i e w c z ą t „O j , płynie w o d a 
szeroko" i c h ł o p c ó w „Rano, 
rano, ran ius ieńko" , a z w ł a s z -
cza w e s o ł a p i o s e n k a „ A n d z l a " 
zas t a ł y n a g r o d z o n e zas łużo -
n y m i o k l a s k a m i . 

A k o m i > a n i o w a ł i g r a ł so l o 
na a k o r d e o n i e , u t a l e n t o w a n y , 
14-letni Z d z i s ł a w Rabenda . 

P r o g r a m z a k o ń c z y ł a w d z i ę -
c z n i e o p r a c o w a n a na c h ó r 
p r z e z J. K n r o c z k ę p o p u l a r n a 
f r a n c u s k a p i o s enka „Si tous 
les gars du monde" . R o z -
e n t u z j a z m o w a n a pub l i c znoś ć 
p o d c h w y c i ł a m e l o d i ę p i o s e n k i 
k l a s z c z ą c r y t m i c z n i e w t ak t 
p i e śn i w r a z z z e s p o ł e m . (Jok ) 



J - A K J U Ż d o n o s i l i ś m y , 10 k w i e t n i a r o z p o c z ę ł a s ię w P a -
r y ż u „ Q u i n z a i t i e P o l o n a i s e " . W y s t a w y , k o n c e r t y , o d -
c z y t y , s eanse f i l m ó w po l sk i ch , p r z e d s t a w i e n i a t e a t r a l n e 
s k ł a d a ł y s i ę na b o g a t y i b a r d z o i n t e r e s u j ą c y p r o g r a m 
w i e l k i e g o c y k l u I m p r e z p o l s k i c h w e F r a n c j i . „ D n i " 
m a j ą j u ż od p a r u l a t s w o j ą t r a d y c j ę w P a r y ż u , p o d o b -

nie j a k „ D n i K u l t u r y F r a n c u s k i e j " w W a r s z a w i e , o d b y w a j ą c e 
się na j e s i en i . 

U r o c z y s t ą i n a u g u r a c j ą „ D n i K u l t u r y P o l s k i e j " b y ł o o t w a r -
c i e w sa l onach U n i w e r s y t e t u P a r y s k i e g o w y s t a w y a r c h e o l o -
g i c z n e j ( w y k o p a l i s k a , p l a n y , m a k i e t y , r e k o n s t r u k c j e , f o t o -
g r a f i e ) o p o c z ą t k a c h P a ń s t w a P o l s k i e g o . P o o f i c j a l n y m o t w a r -
c iu s a l o n y S o r b o n y z a p e ł n i ł y s i ę z w i e d z a j ą c y m i , a w k s i ę -
d z e p a m i ą t k o w e j w y s t a w y p o j a w i ł y s ię l i c z n e p o d p i s y d e p u t o -
w a n y c h , p r o f e s o r ó w u n i w e r s y t e t u , z n a n y c h osob i s t ośc i ś w i a t a 
p o l i t y c z n e g o , s t u d e n t ó w f r a n c u s k i c h i c u d z o z i e m s k i c h . 

W n a s t ę p n y c h d n i a c h o d b y ł o s ię o t w a r c i e w y s t a w y a r c h i -
t e k t u r y i t e a t r u p o l s k i e g o , k o n c e r t c h o p i n o w s k i Jana E k i e r a 
o r a z s z e r e g o d c z y t ó w . R e d . R o m a n S z y d ł o w s k i m ó w i ł w e 
f o y e r T e a t r u N a r o d ó w o p r o b l e m a t y c e w s p ó ł c z e s n e g o t e a t ru 
po l sk i e go , p r o f . W i t o l d H e n s e l w y g ł o s i ł o d c z y t na S o r b o n i e 
o t w o r z e n i u s i ę c y w i l i z a c j i p o l s k i e j w o p a r c i u o w y n i k i b a -
d a ń a r c h e o l o g i c z n y c h , p r o f . K s a w e r y R o w i ń s k i o o r g a n i z a c j i 
b a d a ń n a u k o w y c h w d z i e d z i n i e m e d y c y n y , proE. C z e s ł a w 
B o b r o w s k i o a k t u a l n y c h p r o b l e m a c h e k o n o m i c z n y c h P o l s k i , 
p r o f . W a l e r y G o e t e l o o c h r o n i e p r z y r o d y w P o l s c e , p r o f . 
J e r z y L i t w i n i s z y n o s p r a w a c h g ó r n i c t w a , p r o f . J a n Z a c h w a t o -
w i c z o a r c h i t e k t u r z e w P o l s c e , p r o f . G e r a r d Ł a b u d a o ś r e d n i o -
w i e c z n y m p a ń s t w i e p o l s k i m , p r o f . T a d e u s z T o m a s z e w s k i o r e -
f o r m i e s z k o l n e j . 

N i e z w y k l e c i e k a w a i a k t u a l n a p r o b l e m a t y k a o d c z y t ó w 
w z b u d z i ł a w P a r y ż u i w i n n y c h m i a s t a c h , o b j ę t y c h p r o g r a -
m e m „ D n i " ( L y o n , G r e n o b l e i M o n t p e l l i e r ) b a r d z o ż y w e z a -
i n t e r e s o w a n i e . P a r y ż a n i e k o r z y s t a l i z n a d a r z a j ą c e j s i ę o k a z j i 
z a c z e r p n i ę c i a w i a d o m o ś c i o Po l s c e , S a l e o d c z y t o w e z a p e ł n i ł y 
się l i c zną pub l i c znośc i ą , w ś r ó d k t ó r e j n i e b r a k ł o — o c z y w i ś -
c ie — P o l a k ó w . 

W r a m a c h „ D n i " o d b y ł s i ę m a ł y f e s t i w a l f i l m ó w po l sk i ch . 
C z t e r e j w y b i t n i r e ż y s e r z y p o l s c y : A . F o r d , J. K a w a l e r o w i c z , 
A . M ü n k i A . W a j d a p r z e d s t a w i l i p u b l i c z n o ś c i f r a n c u s k i e j 
s z e r e g f i l m ó w . I n a u g u r a c y j n a g a l o w a p r o j e k c j a o d b y ł a s i ę 
17 k w i e t n i a w P a ł a c u U N E S C O w P a r y ż u . W d n i a c h n a s t ę p -
n y c h w y ś w i e t l a n o f i l m y p o l s k i e w k l n i e „ L u x " 1 „ N a p o l e o n " . 
S e a n s e w z b u d z i ł y o g r o m n e za i t a t e r esowan i e , g d y ż u k a z a ł y n a j -
b a r d z i e j i n t e r e s u j ą c e p o z y c j e p o l s k i e j t w ó r c z o ś c i f i l m o w e j 
o s ta tn i ch lat . O g ó ł e m w y ś w i e t l o n o 13 f i l m ó w k r ó t k o m e t r a ż o -
w y c h o r a z 6 f i l m ó w f a b u l a r n y c h : „ Z e z o w a t e s z c z ę ś c i e " ( reż . 
M ü n k ) , „ M a ł e d r a m a t y " ( r e ż . N a s f e t e r ) , „ N i e w i n n i c za rodz i t e j e " 
( reż . W a j d a ) , „ P o c i ą g " ( r e ż . K a w a l e r o w i c z ) , „ P o w r ó t " ( r e ż . 
P a s s e n d o r f e r ) 1 „ P o ż e g n a n i a " ( reż . Hais). 

N a inaugurac j ę w y s t a w y archeolog icznej n a Sorbonie przyby l i : minister Szko ln ictwa Wyższego 
p. H e n r y k Goiański , ambasado r Po l sk i w P a r y ż u p. S tan i s ł aw G a j e w s k i , dyrektor S p r a w K u l -
tura lnych i Technicznych w e F r ancusk im min is te rs twie Spraw^ Zagran icznych p. Basdevant , 
rektor Un iwe r sy te tu Pa ry sk i e go p. Sar ra i lh i w i e l e innych osobistości. W y s t a w a tego rodza ju 

odby ła się w Pa ryżu po raz p ie rwszy 

P O L S K I E D N I 
Min i s te r Sudreau , który n i e d a w n o ł j a w i ł w Polsce, dokonał o twarc ia w y s t a w y 
architektury. I w p rzemówien iu i n augu r acy jnym i w r ozmowach min. Sud reau 
w s p o m i n a ł b a rdzo mi l e s w ó j pobyt w Polsce. Z sa tys fakc ją m ó w i ł o odbudowie 
K r a j u , z uznan iem w y r a ż a ł się o osiągnięciach po lsk ie j architektury i u r b an i -
styki. Szczegó lnym sentymentem p. minister darzy Gdańsk . Podczas pobytu 
w tym mieście zrobi ł w i e l e ko lo rowych zd jęć p ięknych zabytków . Ż a ł o w a ł , 
że nie wszystk ie z nich mog ły zmieścić się na w y s t a w i e — są ba rdzo c i ekawe 

Przez foyer Tea t ru N a r o d ó w 
gdzie o d b y w a ł a się w y s t a w a 
polskiego teatru, p rzewinę ło 
się w i e l u ak to rów i sceno-
g r a f ó w f rancuskich. N a w y -
s tawie zgromadzone zostały 
makiety, fotograf ie , d o k u m e n -
ty. Odczyt o zagadnieniach 
polskiego teatru, o reper tua -
rze i p rob l emach z n im z w i ą -
zanych wyg łos i ł polski krytyk 
R . Szyd łowsk i . ( Z d j . u dołu ) 

W y s t a w a po l sk ie j architektury w z b u d z i ł a 
duże za interesowanie w ś rodowi sku f a c h o w -
c ó w i w ś r ó d publiczności interesu jące j się 
amatorsko s p r a w a m i nowoczesnego b u d o w -
nictwa. Za in te resowan ie tym większe, że 
P a ry ż by ł ostatnio ś w i a d k i e m og romne j w y -
s t awy architektonicznej poświęcone j p r ob l e -
m o w i r o z b u d o w y i p r z e b u d o w y stolicy F r a n -
cji . W ten sposób przy og lądaniu makiet i 
dokumentac j i r o z w o j u po lsk ie j architektury, ? 
nasunę ły się p o równan i a koncepc j i architek- ' 
t ó w i inżyn ierów obu k r a j ó w . ( Z d j . u gó r s ) DZIECI BAWIŁY SIĘ 

W SAINT-DENIS 
( O d naszego korespondenta ) 

W os ta tn i ą n i e d z i e l ę d z i e c i p o l s k i e 
z St. Denis, Achères , G a v e n n e i 
B l a n c - M e s n i l u r z ą d z i ł y s ob i e p i ę k n ą i 
w e s e l ą z a b a w ę t anec zną , na k t ó r ą z a -
p r o s i ł y r ó w n i e ż s w o i c h r o d z i c ó w i z n a -
j o m y c h . P a n i K u p s o w a , M a c i u b a , N a j a , 
Owcza rek , Petit napi tekły s m a c z n y c h 
p l a c k ó w , t ak i ch j a k i e s i ę p i e c z e na 
W i e l k a n o c w P o l s c e . 

Pro f e so r Jod ł owsk i g r a ł na h a r m o n i i 
p o l s k i e m e l o d i e d o s łuchu i d o tańca . 
L i l a Bas iewicz ś p i e w a ł a so lo , a p o n i e j 
ś p i e w a ł y M o n i k a K l imek , Janinka 
Gbiorczyk, N ico le Touret te i d u ż o i n -
n y c h dz i ec i . W d e k l a m a c j a c h w y s t ą -
p i l i H a n u s i a O w c z a r e k i Janeit N a j a . 

W s z y s c y o b e c n i ż a ł o w a l i , ż e z a b a w a 
t ak p r ę d k o s i ę s k o ń c z y ł a . B y ł o na n i e j 
o b e c n y c h o k o ł o 200 osób. N a s e r d e c z n e 
p o d z i ę k o w a n i a za p o m o c w u r z ą d z e -
ni-u t e j u d a n e j i m p r e z y z a s ł u ż y ł p. 

Pieprzycki . Z a b a w ę z o r g a n i z o w a l i pp. 
R o m a n o w a , I gnaczak ł Po l ak . 

(Jot) 

JAN EKIER 
KONCERTOWAŁ 

W LYONIE 
P o n a d 700 osób z L y o n u i okolic 

p rzyby ło w dniu 13 kwie tn ia n a k o n -
cert f o r t ep i anowy Jana Ek ie ra w 
V i l l eu r banne (przedmieście Lyonu ) . 
Po l sk i pianista ok lask iwany by ł g o -
rąco przez rozentuz j azmowaną pub l icz -
ność, złożoną przede wszys tk im z r o -
bo tn ików i młodzieży z V i l l eu rbanne 
i okolic Lyonu . 

Koncert , na którego p r og r am sk ł a -
dały się wy łączn ie u t w o r y Chopina 
odbył się w sal i znanego teatru „ D e 
la C i té " p r owadzonego przez p. Roge r 
P lanchon. N a koncercie obecnych by ło 
w ie l e osobfstości ze św ia ta pol ityczne-
go i artystycznego Lyonu . 



P O r st d y 
a w 1 1 e 

Pani F. TEREZA, 
Paryż 

Mąż .mój od pewnego czasu 
nie wraca do domu i pozosta-
wia mnie z 2 dzieci bez 
środków do życia. Nawiązując 
do ostatniej wzmianki w „Ty-
godniku", pragnęłabym dowie-
dzieć się, jak należy postąpić 
w sprawie ,,cop.tribution aux [ 
charges du ménage". 

Ar t . 7 u s t a w y z 13 l ipca 1907 r. 
us tanowi ł s z y b k i e p o s t ę p o w a n i e 
i n i ekos z t owne , k t ó r e p o z w a l a 
ma ł ż once u zy skać od s ęd z i e g o 
p o k o j u . c z ę ś c i o w e z a j ę c i e zarob-
k ó w męża , o d m a w i a j ą c e g o udz ia-
łu w zaspoka jan iu p o t r z e b rodz i -
ny . P o r e f o r m i e s ą d o w e j z 1958 r. 
Sąd Ins tanc j i pos iada o w i e l e 
w i ęks zą w ł a d z ę w sprawac ł i pen-
s j i a l i m e n t a c y j n e j , o p a r t e j na 
o b o w i ą z k u w z a j e m n e j p o m o c y 
m i ę d z y ma ł żonkami o raz obo-
w i ą z k u a l i m e n t a c y j n e g o w z g l ę -
d e m dz iec i (art. 864 K o d e k s u P ro -
c e d u r y C y w i l n e j ) . 

M i a n o w i c i e — w w y p a d k u , 
k i e d y m ą ż o d m a w i a udz ia łu w 
z a spoka j an iu po t r z eb _ r o d z i n y 
w b r e w o b o w i ą z k o w i p r z e w i d z i a -
nemu art. 214 K o d e k s u C y w i l n e -
go , żona m o ż e u z y s k a ć od Sądu 
z e z w o l e n i e na z a j ę c i e z a r o b k ó w 
męża , p r o p o r c j o n a l n i e d o swoic ł i 
po t rzeb . Sąd w y d a j e ma ł ż onkom 
nakaz s taw ien ia s ię osobiśc ie . 
D o r ę c z e n i e p r ze z komorn ika w y -
roku m a ł ż o n k o w i i o s o b o m t r ze - | 
c im, w ł a d a j ą c y m j e g o rucł iomoś- , 
cią, r ó w n a się p r zy znan iu żon i e 
z a j ę t e j sumy bez ż a d n e j da l s ze j 
p r o c edury . 

Pan T. S. 
Sa lnt -Avold (Mosel le ) . 

Byłem zatrudniony przez 22 
lata we Francji jako górnik. 
W 1947 r. wyjechałem do Pol-
ski i jako wdowiec wszedłem 
ponownie w związek małżeń-
ski. W Polsce po krótkim po-
bycie w kopalni pracowałem 
w hotelach miejskich. W 1958 
r. wróciłem do Francji w to-
warzystwie żony. Czy w ra-
zie mojej śmierci żona będzie 
miała prawo do renty, którą 
pobieram od 1954 roku? 

W e d ł u g art. 158 dekre tu z 27 
l i s topada 1946 r., w d o w a p o gór -
n iku m o ż e się ub i egać o rentę, 
j e ż e l i ślub został z a w a r t y co na j -
m n i e j t r z y lata p r z ed okresem, 
g d y z a i n t e r e s o w a n y przesta ł pła-
cić składki u b e z p i e c z e n i o w e . 

Z g o d n i e z o g ó l n y m sys t emem 
ubezp i e c z eń w d o w a p o w i n n a 
m i e ć u k o ń c z o n y c h 65 lat, a ślub 
p o w i n i e n b y ć z a w a r t y p r zed 
u k o ń c z e n i e m p r z e z męża 60 roku 
życ i a . Jeże l i ok res p r a c y w Po l -
sce do l i c z ono do lat p r e p r a c o w a -

N A G R O D A 
ZA NAJLEPSZE ZDJĘCIE 

AMATORSKIE 
w w y n i k u g l o s o w a n i a C z y t e l n i k ó w 

na n a j l e p s z e z d j ę c i e a m a t o r s k i e ( pa t r z 
n r 11/179 „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z 
dn i a 19 m a r c a ) p i e r w s z ą n a g r o d ę o -
t r z y m a ł p. N o w o s a d z L a M o u r i è r e 
pa r P iennes ( M . et M. ) . 

A u t o r z d j ę c i a , k t ó r e o t r z y m a ł o n a j -
w i ę c e j g ł o s ó w w p l e b i s c y c i e C z y t e l n i -
k ó w , o t r z y m a ł n a g r o d ę w postaci k o m -
pletu bibllotecznegro. 

N a g r o d ę w y s y ł a m y pocz tą . 

nych w e F ranc j i i j e ż e l i o t r z ymu-
j e Pan p ens j ę z t e g o tytułu, w y -
d a j e się, ż e żona m ia ł aby p r a w o 
do r en t y w d o w i e j . Jeże l i nato-
miast o t r z y m u j e Pan rentę gór -
niczą za lata p r z e p r a c o w a n e je-
d y n i e w e Franc j i , d rug i e małżeń-
s two n ie będz i e brane p o d u w a g ę . 

O C Z Y 
W YMOWIE ludzkiego spojrzenia 

poświęcili poeci setki wierszy, 
o oczach błękitnych lub czarnych 

od wieków śpiewa się sentymentalne 
piosenki, oczy — ich wyraz i kształt 
— decydują o wyglądzie twarzy. 

Zbawienne białko 

Pył węglowy, odpryski węgla czy ka-
mien ia , urazy poniesione podczas spóź-
nionych odstrzałów, oparzenia... Specy-
iika pracy w kopalni sprzyja schorze-
niom oczu i właśnie dlatego górnicy 
powinni szczególnie dbać o swe oczy, 
chronić je i pielęgnować. 

KRYPTOGRAM OBRAZKOWY 

NlS-fMifJf.1 
i M A J ^ 

SC 
EHE 

UA i U ż l 

P r o s i m y n a j p i e r w o d g a d n ą ć 
|co p r z e d s t a w i a j ą p o s z c z e g ó l -
n e r y s u n k i i znac z en i a t e 
w p i s a ć d o p o z i o m y c h k r a t e k , 
k t ó r e z n a j d u j ą s i ę p o d k a ż -
d y m z r y s u n k ó w . W t e n s p o -

[ s ób d o w i e c i e s ię , j a k i m l i c z -
i b o m o d p o w i a d a j ą p o s z c z e g ó l -
n e l i t e r y i t y m s a m y m o t r z y -
m a c i e „ k l u c z " d o r o ^ z y f r o -

|Wania t eks tu u k r y t e g o w 
I k w a d r a c i k a c h d o l n e g o r y s u n -
|ku, g d z i e na m i e j s c e w p i s a -
i n y c h l i c zb n a l e ż y p o d s t a w i ć 
I o d p o w i a d a j ą c e i m l i t e r y , p a -
¡ m i ę t a j ą c , ż e t y m s a m y m 11-
I t e r o m o d p o w i a d a j ą t a k i e s a -
i m e l i t z b y . W p i s a n e d o d o l n e -
i g o r y s u n k u l i t e r y c z y t a n e k o -
I l e j n o p o z i o m y m i r z ę d a m i d a -
idzą t eks t r o z w i ą z a n i a . C z a r n e 
iPOla o z n a c z a j ą k o n i e c p o -
I s z c z e g ó l n y c h w y r a z ó w . W 
I r o z w i ą z a n i a c h n a l e ż y p o d a ć 
I z n a c z e n i a r y s u n k ó w i z a s z y -
i f r o w a n y t eks t . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
I t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m od d a t y u k a z a -
m ia s ię n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i znaczenie wyrazów: i ) zaczepka, 2) kape-
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i lusz, 3) lenistwo, 4) eksmisja, 5) lowelas, 

is taną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą . ? : - tamlny, lO) emigrant, l l ) kandydat, 12) ma-
i K O W E . nifest, 13) rezerwat. 
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R O Z W I Ą Z A N I E K O Ł O W K I Z N B IS 

ZAGADKA FOTOGRAFICZNA 

. Z a m i e s z c z a m y k o l e j n ą z a g a d k ę f o - j e o d n a j d z i e i n a d e ś l e r o z w i ą z a n i e d o 
> t og ra f i c zną . P o d o b n i e j a k w p o p r z e d - r e d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w t e r -
>nich z a g a d k a c h n a l e ż y w s k a z a ć s z c z e - m i n i e d w ó c h t y g o d n i o d . d a t y t e g o 
» g ó ł y , k t ó r y m i r ó żn i ą s i ę od s i eb i e te n u m e r u — w e ź m i e udz i a ł w l o s o w a n i u 
y d w a p o z o r n i e j e d n a k o w e zd j ę c i a . K t o c e n n y c h n a g r ó d k s i ą ż k o w y c h . 

Zacznijmy od postępowania natych-
miast po zaprószeniu czy poparzeniu 
oka. Bezpośrednio po wypadku należy 
Dko obticie przepłukać wodą, aby usu-
nąć raniące i drażniące drobiny. Uwa-
ga! Wody jednak nie wolno używać 
w przypadku poparzenia oka wapnem, 
ale stosować wtedy płukanie białkiem 
jaja, oliwą lub mlekiem. 

Po udzieleniu pierwszej pomocy nie-
zwykle cenne usługi przynosi piana 
z kurzego jajka. Zakrapiamy ją lub 
wlewamy łyżeczką do oka, a przy więk-
szym urazie — stosujemy przez kilka 
godzin zmieniane co pewien czas okła-
dy. Białko jest cenną pożywką dla ży-
wych tkanek i szybkie zastosowanie go 
zabezpiecza przed ewentualną martwicą 
oraz ułatwia regenerację (odnowienie) 
uszkodzonych tkanek. 

Lampa lampie nierówna 
O zdrowie oczu dbać jednak trzeba 

stale, nie tylko w razie wypadku. Gdy 
oczy są zmęczone i zaczerwienione •— 
najlepiej posłużą im ciepłe okłady z 
esencji herbacianej lub rumianku. W ra-
zie pieczenia, szczególnie po dłuższym 
przebywaniu w zadymionym lokalu, 
szybką poprawę przyniosą okłady z roz-
tworu kwasu bornego o temperaturze 
pokojowej. 

Częstą przyczyną zmęczenia oczu jest 
złe oświetlenie. Gdy chcemy pracować 
wieczorem przy świetle elektrycznym 
— pisać, czytać czy szyć — światło 
nie może nas oślepiać, lecz powinno 
padać na książkę, papier czy robótkę 
z lewej strony. Także niezmiernie 
przyjemne i wygodne czytanie w po-
zycji leżącej jest jednak bardzo nie-
zdrowe i szkodliwe dla oczu. 

Okula ry na melancholię 
Przy silnym słońcu najlepszą ochro-

ną dla wzroku są przyciemnione prze-
ciwsłoneczne okulary. Kupując takie 
okulary najlepiej wybrać szkła zielono-
oliwkowe, bo ten właśnie kolor naj-
mniej zniekształca barwy, a więc i naj-
mniej męczy o c z y . Ten również odcień 
wpływa uspokajająco na system nerwo-
wy. Szkła tak zwane dymne (o zabar-
wieniu szaroczarnym) • działają na nie-
których ludzi deprymująco i melancho-
lijnie. O ile okulary przeciwsłoneczne 
chronią wzrok przed zbyt silnym blas-
kiem, to mogą zaszkodzić, ądy je no-
sić bez umiaru w dni zdecydhwanie po-
chmurne lub, co gorsza, w zamkniętym 
pomieszczeniu. 

Okulary przeciwsłoneczne dobierać 
można według gustu i usposobienia. Ina-
czej sprawa wygląda ze szkłami, które 
korygują wady wzroku. Tu nieodzowna 
jest recepta lekarza, 

W młodym wieku elastyczność so-
czewki oka jest bardzo duża. Po upły-
wie lat, najczęściej po czterdziestce, 
soczewka twardnieje, z coraz większą 
trudnością przystosowuje się do ciągłej 
zmiany światła i odległości. 

Nie martwmy się tym zbytnio, ładne 
okulary nie szpecą, a często nawet zdo-
bią twarz. Dobrze dobrane szkła uchro-
nią oczy przed zbytnim wysiłkiem i po-
zwolą im służyć jeszcze przez długie 
lata. 

M . O I . B R Y C H T 

R O Z W I Ą Z A N I E 
.^zagadki fotograficznej 
i S p o ś r ó d t r a f n y c h r o z w i ą z a ń z a g a d e k 
I f o t o g r a f i c z n y c h , k t ó r e s i ę u k a z a ł y w 
n u m e r a c h 179 i 180, w y l o s o w a n o p o 
5 o d p o w i e d z i n a g r o d z o n y c h . 

N a g r o d y k s i ą ż k o w e o t r zymu ją : 
za p r a w i d ł o w e rozw iązan ie w n u m e -

rze 179: 
1. Borys ienlok, 10, C i t é M o n c e a u , O t -

t a n g e ( M o s e l l e ) . 
2. K l e j n i a k Nicolas , r u e d u Jeu 

d ' A r c , St . M a x i m i n (O i se ) . 
3. P a t r y s N i c o l e , 299/2, r u e D e s c a r t e s 

S a i n t - V a l l i e r (S. e t L . ) . 
4. K a l u z n a Lid ia , 18, r u e B e r t h o l e t , 

A u l n a y s/Bois (S. e t O. ) . 
5. Szuka ła . 11, r u e P . R u l l i è r e , R o c h e 

la M o l i è r e ( L o i r e ) . 
za p r a w i d ł o w e rozwiązan ie w n u m e -

rze 180: 
1. N i emczuk Stanislas, 17, r u e de 

D e n a i n , O i s y p ' "Herin ( N o r d ) . 
2. M a n k o , 5, r u e Fraisiter, L a P l a i n e 

St. D e n i s ( S e ine ) . 
3. Kot rys A n n a , L e s M o u c h e t s Saintes 

( C h a r e n t e M - m e ) . 
4. Radz ikowsk i , Cité 108, r u e Lannes 

no 48, L o o s - e n - G o h e l l e ( P . de C.). 
5. K o w a l , 61, r u e F o s s e C r a l a y St 

W a l b u r g e , L i è g e ( B e l g i q u e ) . 



LA VOÏVODIE D'OLSZTYN 
- REGION INDUSTRIELLE 

Avant guerre la région d'Olsztyn passait pour 
être une des plus déshéritées de Prusse Orientale. 
La guerre y apporta par surcroît son fardeau de des-
trucUons. En 1945, à la libération, c'est vraiment 
à partir de rien qu'il fallait ici faire quelque chose. 

. A UJOURD 'HUI 1270 
/ \ entreprises indu-

Â- V strielles fonction-
nent. Matér iaux de 

constructions, transforma-
tion du bois, conserve-
ries, usines métallurgi-
ques, tanneries etc. etc. 

L A PLUS Q R A N D E 
E C O L E T E C H N I Q U E 

1804 é l è v e s , 180 p r o f e s s e u r s , 
100 sa l l e s d e c l asses e t a t e -
l i e rs , 6 m i l l i o n s d e d é p e n s e s 
p a r a n — t e l l e est la p lu s 
g r a n d e é co l e t e chn i t iue d e 
P o l o g n e à K a t o w i c e . 

E l l e d é p e n d d i r e c t e m e n t du 
„ T r u s t " p o l o n a i s d e l ' a c i e r — 
q u i é p r o u v e un cons tan t b e -
so in d e cadres . 

A u s s i des t r a v a u x d ' a g r a n -
d i s s e m e n t son t en cours q u i 
p e r m e t t r o n t d e p o r t e r l e 
n o m b r e d ' é l è v e s à 2.500. 

L'émancipation 
FAIT DES PROGRÉS 

U n e i>atroui l l e d e la m i l i c e 
d e V a r s o v i e a p r i s en f l a -
g r a n t d é l i t d e u x c a m b r i o l e u r s 
en t r a i n d e f r a c t e u r e r l a d e -
v a n t u r e d ' u n m a g a s i n . 

L e s p lus surpr i s ont q u a n d 
m ê m e é t é les m i l i c i e n s l o r s -
q u e les c a m b r i o l e u r s se s o n t 
a v é r é s ê t r e d e s j e u n e s f e m -
m e s d é g u i s é e s e n h o m m e s . E n 
s o m m e l ' é g a l i t é des d ro i t s 
dans l e mi l i eu . . . 

RECENSEMENT 
DES... FOURMIS 

^ D a n s les bois des en -
virons de Szczecin le r e -
censement des... f ou rmis a 
été terminé. G r â c e à quoi 
des renforts ont pu être 
envoyés là oii il y ava i t 
t rop peu de ces „conserva -
teurs des forêts " . 

Mais l'industrialisation, 
la mise en valeur de cet-
te région se poursuit. 

Dans les quelques an-
nées à venir 7 grandes 
usines nouvelles com-
menceront à produire: 
usine de pneus à Ol -
sztyn-même, de peinture 
et émail à Ostróda, de si-
licates à Lidzbark, de 
„laine" minérale à Nidzi-
ca, d'installations sani-
taires à Ormeta, d'agglo-
mérés de bois à Szczyt-
no, d'allumettes à Mrą-
gowo. 

70 autres usines — d( 
meubles, de conserves 
de tissage, de matière' 
plastiques etc. etc. seron 
construites dans dif féren 
tes autres vi l les. 

Enfin quelques cen 
taines de petites entre 
prises insuffleront ur 
sang nouveau à de nom 
breuses localités moyen-
nes et petites. 

La rég ion d'Olsztyn a 
en ef fet , def ini t ivemen 
cessé d'être une terre 
déshéritée. 

EXPOSITION 
FRANÇAISE 
A SZCZECIN 

L e C l u b I n t e r n a t i o n a l d e 
la P r e s s e e t du L i v r e à 
S z c z e c i n a o r g a n i s é u n e e x -
pos i t i on d e l ' a f f i c h e t ou r i s t i -
q u e f r a n ç a i s e . L e s a f f i c h e s 
r e p r é s e n t a n t les p lu s b e a u x 
s i tes e t l e s m o n u m e n t s d ' a r t 
o n t a t t i r é d e n o m b r e u x cu -
riteux. 

PARYŻ 1 
\ \ 

UN P O N T A E R I E N 
P A R I S - V A R S O V I E 

VIA BRUICS'EbA 

A ins i Que nous en a in -
f o rmé M m e Hé l ène S t ę p n i e w -
ska, représentante de l a „ L o t " 
pour l a France , un accord 
entre les b u r e a u x de voya « e s 
polonais et f rançais a amené 
l 'établ issement d 'un vér i tab le 
pont aér ien tourist ique entre 
les deux capitales. 

2 fois par semaine u n av ion 
de l a „ L o t " e m m e n e r a 25 
excursionnistes polonais vers 
l a v i l l e l umiè re et en r a -
mène r a autant vers Varsov ie . 

U n p r o g r a m m e intéressant 
et var ié est prévu . Le s P o l o -
nais visiteront Par is , V e r s a i l -
les et descendront vers l a 
Loire , les França i s v is i te -
ront — en p lus de l a cap i -
ta le — Cracovie , Ośw ięc im 
(Auschw i t z ) l a mine de sel de 
Wie l i czka et Zakopane . 

Et tout ceci pour un p r i x 
qu i était j u s q u ' à présent c e -
lu i d 'un a l l e r - r e tour aér ien 
c ' e s t - à -d i re pour 869 N . F . 40. 

L e p r i x d u bi l let seul n'est 
maintenant que de 604 N F 20. 
Le s amateurs ne manqueront 
sûrement pas. 

PARYŻ: 19, RUE DE L A PA IX 
LILLE: 19, RUE BUISSES 
LUKSEMBURG: 3, RUE DE PARIS 
BRUKSELA: AIR TERMINUS 

SABENA 
N O V Y E L L E S E C L A I R 

^ 407 mil l ions de zlotys 
en 5 ans seront dépensés 
pour l a modernisat ion et 
l a reconstruction de 100 
eares de chemins de fe r . 

^ L 'orchestre symphon i -
que de Kosza l in a f in i par 
t rouver un toit — y c o m -
pris une petite sa l le (100 
places) qu i permett ra de 
f a i re entendre de l a m u s i -
que de chambre . 

^ L e s compagnies de 
navigat ion polonaises ont 
reçu les p remières 6 un i - ' 
tés (5 de 10.000 t. constru i -
tes en Po logne et 1 pét ro -
l ier de 19.600 d w t acheté 

en Xougos lav ie ) prévues 
par le p l an quinquennal . 

^ L a vo ïvodie de P o -
znan est l a pr incipale p r o -
ductrice de bacon ( l a rd 
ma ig re ) pour l 'exportation. 
E n 1960 sur r.486.887 porcs 
à bacon — 547.090 ont été 
fournis par les paysans de 
cette région. 

^ U n e exposition „ L ' a r -
chitecture polonaise 1956 — 
1960" a eu beaucoup de 
succès à Moscou et L é n l n -
g rad . 

^ C o m m e d 'habi tude à 
Varsov ie , le creusement 
des fondations d 'un nouvel 

immeub l e a p rovoqué la 
découverte d 'obus non e.x-
plosés — 15 en tout pour 
cette fois. 

^ L e j ou rna l en l angue 
j u i ve (Y idd i sh ) „Fo lks 
S z t yme " paraissant à V a r -
sovie, a fêté son 15-ème 
anniversa i re . I l est lu dans 
24 pays. 

^ Sophie P . avait 74 ans 
et... 29.000 dol lars qu 'e l le 
essaya de passer en f r a u d e 
en partant pour le Canada . 
Le C a n a d a l 'attendra encore 
un certain temps. 

Jt,. L ' u s ine électronique 
T -12 de V a r f o v i e produit 
des machines à souder les 
matières plastiques. 

EDWARD POMIAN POŻERSKI - T A B L E A U X ET SOUVENIRS (2 ) 

LA BUTTE MONTMARTRE 

Dn f r a g m e n t d u M o n t m a r t r e 
pittoresque 

La rue des Abbesses était adorable. Bile 
l'est encore en i960. En lace du 34, les 
maisons étaient basses. On voyait le 
ciel, Paris, l'Opéra. A un bout de la rue, 
au numéro 7, il y avait une petite place 
et la Mairie du XVIIl-e arrondissement. 
A l'autre bout, il y avait la rue Caulain-
court à peine bâtie. Devant la Mairie, il 
y avait des bancs. Ma Mère s ' y asseyait 
pariais l'après-midi et nous laisait jouer, 
ma soeur Emilie et moi. Des habitantes du 
quartier s'asseyaient près de ma Mère. 
Elles cousaient. Leurs enfants jouaient 
avec nous. L'une s'appelait Madame 
Koenig, l'autre Madame Blanc. Elles 
étaient distinguées. Ma Mère, parlant 
d'elles, disait „ces Dames". La rue 
Caulaincourt était à peine construite: 
quelques ma isons , un couvent de religieu-
ses qui existe encore. D'un côté de la 
rue, il y avait des champs d'avoine. De 
l'autre côté, des terrains incultes montaient 
jusqu'au sommet de la Butte. Ils étaient 
couverts de nombreuses bicoques en bois, 
de minuscules jardinets envahis par des 
clématites sauvages; le tout était habité 
par les chiffonniers et des gens très 
pauvres. 

Tout en haut, il y avait deux moulins: 
Le Moulin de la Galette avec ses ton-
nelles, ses „chevaux de bois", un pâtissier 
qui faisait d'exquises galettes au beurre 
sentant la fumée de bois. Sous les ton-
nelles, on pouvait se faire servir du vin 
rouge en pichets et des triangles de 
galette. Le soir il y avait un bal pour 
les habitants du quartier. 

Le second moulin était le „Vieux 

Moulin". Il ne servait à rien. C'était une 
page d'Histoire. C'est de ce moulin que 
le meunier Debray avait tiré le dernier 
coup de canon pour arrêter l'invasion 
russe en 1815. 

En 1880, la Basilique du Sacré-Coeur 
n'était pas encore sortie de terre. Elle se 
construisait en un sous-sol de fondations 
très profondes. 

Sur la Place du Tertre était l'Eglise 
paroissiale de Montmartre, l'admirable 
petite église romane de St. Pierre ou je 
fus baptisé. C'est en cette église que lut 
iondée la Compagnie de Jésus par Ignace 
de Loyola, François-Xavier el quelques 
futurs Jésuites. 

Place du Tertre, il y avait des bancs. 
Nous y allions jouer conduits par ma 
Mère. Quelques cabarets y existaient déjà. 
En particulier, celui de la Mère Catherine, 
marchande de tabac et de pommes de 
terre Irites. Sa boutique est toujours là 
en 1960. Elle est devenue célèbre à Mont-
martre, à Paris et... au monde entier: 

Pour les Petits, la vie était douce à 
Montmartre, loin de tous les bruits de 
Paris. Elle fut pénible l'hiver en 1879. 
La neige avait couvert la Butte d'une 
couche épaisse qui persista pendant près 
d'un mois. En ce temps déjà lointain, on 
n'avait pas pensé à la faire fondre avec 
du sel. Mon Père me portait sur ses 
épaules pour me conduire à l'école. Ma 
petite tête emmitoulflée dans un cache-
-nez émergeait au-dessus des déblais de 
neige qui bordaient les pistes sur les-
quelles circulaient les piétons. Mon Père 
me disait que tout cela lui rappelait la 
Pologne. 

Je ne sais pourquoi mes Parents 
avaient choisi Montmarte comme résidence 
et non un autre qartier de Paris. Certes, 
c'était un des quartiers les plus pauvres 

de la Capitale... et mes Parents etaient 
très pauvres. 

Quelques autres emig--és polonais habi-
taient sur la Butte. Tous étaient pauvres. 

En bas de la rue Lepic s'étendait le 
Cimetière Montmartre, De nombreuses 
tombes polonaises s'y alignaient: des 
tombes de quelques émigrés notoires de 
la guerre de 1831. Il y avait là, le poète 
Jules Słowacki qui repose maintenant 
à Cracovie en Pologne, après son transfert 
aux Tombeaux de Rois de Pologne. 

Peut-être est-ce ce voisinage qui avait 
incité mes Parents à habiter à Montmartre, 
Möns m a r t y r u m, ,,La Montagne des 
Martyrs". 

Ma joie de jouer sur la rue des Abbes-
ses fut de courte durée. Nous y restâmes 
jusqu'en 1885; mais mes études de tout 
petit gosse me faisaient descendre tous 
les jours, conduit par mon Père, de la 
Butte Montmartre aux Batignolles. J'allaią 
là à l'Asile de la rue Boursault. C'est ainsi 
que l'on appelait alors, officiellement et 
péjorativement. Ecole Maternelle. 

Puis, plus tard, je me rendais tous les 
jours à l'Ecole Nationale Polonaise de la 
rue Lamandé à Batignolles. Je me mis 
alors à parler le français. Le petit Po-
lonais commençait à devenir un Fran-
çais à l'ecole polonaise. 

Les quelques tableaux que je viens de 
tracer de la Butte Montmartre représen-
tent tout ce que je connaissais „de la 
Pologne" puisque je n'y parlais que la 
langue polonaise, puisque les amis de mes 
Parents étaient tous Polonais et je ne 
quittais ma Butte Montmartre que pour 
aller à Batignolles à l'Ecole Nationale 
Polonaise cû l'on se mit à m'apprendre le 
Irançais. Ma Pologne, à moi, était la Butte 
Montmartre. Voici pourquoi je l'ai dé-
crite si longuement. ( A ' s u i v r e ) 



^THiVENCELlES 
D J Ę C I A : W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y Pi łkarze polscy z Quievrec l ia in są w d o b r e j formie . M i e j -

m y nadzie ję , że u t rzyma się ona aż do dnia r ozg rywek 

30 kwietnia to p r a w d z i w y dzień sportu, pieśni i tańca po lsk iego dla mie-
szkańców Th ivence l l es (Nord ) i okol ic . T e g o dnia spotyka ją się na stadionie 
w różnych konkurencjach drużyny, w k tórych większość to gracze po lsk iego 
pochodzenia. Ca łodz ienny program n iedz ie lne j imprezy wype łn ią r ówn ie ż 
polskie zespo ły fo lk lorys tyczne , które wystąpią z urozmaiconym repertuarem 
piosenek i tańców. Całość imprezy odbywać się będz ie pod hasłem uczcze-

nia Tys iąc lec ia Państwa Polskiego. 

Mecz Th ivence l l e s -Doua i rozegrany by ł w r a m a c h .p rzygotowań 
do wiel l r fego spotkania 30 kwietn ia (zd jęc ia : u dołu i z p r a w e j ) 

W ekipie z D o u a i n ie -
w i e l u jest P o l a k ó w , ale 
Doua i często spotyka 
się z k lubami , których 
większość graczy stano-
w i ą Po lacy z pochodze-
nia ( zd jęc ie z l e w e j ) 

A oto gospodarze igrzysk — siatkarze z ThiYencellies. P o raz pierwsz.v odbędzie się na ich 
terenie impreza spo r towa w te j skali . A l e przypuszczać należy, że nie po raz ostatni.. 

P O G O M — A T C H E Ł 
W Y G R Y W A 

w n i e d z i e l ę 9 k w i e t n i a K S 
P o g o ń A u c h e l g o ś c i ł a w 
ć w i e r c - f i n a ł o w y m m e c z u o 
p u c h a r A m b a s a d y P R L s i lną 
d r u ż y n ę U S O L e n s . P o b a r -
d z o z a c i ę t y m m e c z u . P o g o ń 
w y g r a ł a 4 : 3 i z a k w a l i f i k o -
w a ł a s i ę d o p ó ł - f i n a ł u . B r a m -
k i d l a P c ^ o n i z d o b y l i : l e w o -
s k r z y d ł o w y P i e t r z a k , ś r o d k o -
w y n a p a s t n i k B i a ł o ń i p r a -
w o s k r z y d ł o w y P r z o d e k (2). 
N a j l e p s z y m i g r a c z a m i m e c z u 
b y l i o b r o ń c a W ó j c i k i p o -
m o c n i k H a l b e r d a d l a P o g o n i , 
a p r a w o s k r z y d ł o w y P i e t r z a k 
d l a U S O L e n s . P o g o ń w y -
s tąp i ła w n a s t ę p u j ą c y m s k ł a -

DZIŚ STARTUJĄ! 
OzLś — 1 maja kolarze ruszają 

do walki na trasie XIV Wyścigu 
Pokoju. Barwy Francji reprezen-
tują:" zwycięzca tegorocznego 
„Tour de Tunisie", 24-letni Jean 
Lebaube oraz Arnaud, Cauvet, 
Reaux, Chavy i Poppe. Drużyną 
kieruje znowu znany Robert 
Oubron. 

W drużynie biało-czerwonych 
widzimy znowu Stanisława Kró-
laka i St. Gazdę oraz Bekera, 
Fornalczyka, Jarzębskiego i Pie-
chaczką. 

A Niemcy przysłali skład jak 
najmocniejszy — dwaj mistrzowie 
szosowi świata — Schur i Eck-
steln oraz Adler, Hagen, Hohne 
i Welssleder. 

Kto będzie pierwszy w Pradze? 
ZolMiczymy. 

d z i e : J a k u b o w s k i , W ó j c i k , 
A n d r z e j e w s k i , P i n d e l , H a l -
b e r d a , O s s o w s k i , P r z o d e k , 
O l c z a k Z d z i s ł a w , B i a ł o ń , O l -
c zak H e n r y k i P i e t r z a k . 

W niedzielę 30 kw ie tn ia i 
w poniedzia łek 1 m a j a K S 
Pogoń urządza na boisku 
obok p. N o w a k a w i e l k i tur -
n ie j p i łkarski . W niedzielę o 
godz. 14.30 U S A u c h e l ( j u -
niorzy l ub r e z e r w a ) g r a prze -
c iw A S Ca lonne -R icouar t ; o 
godz. 16.15: P o g o ń Auche l 
p rzec iw E S HaSI icourt . W po -
niedziałek 1 m a j a o godz. 15: 
f inał zwyciężonych, o godz. 
16.15: f inat zwyj^ięzców. 

P r zew idz i ana n a tę datę 
rocznica k l u b u nie odbędzie 
się. Obchodzona będzie ona 
w czei-wcu, w programie 
mecz w e t e r a n ó w . 

L E O N S T A C H O W S K I 

T Y G O D N I K POLSKI 
Ła Semaine Polonaise 
23, rue Taitboul, Paris IX 
Teł.. TAI 76-44, TAI 76-5Î 

C.C.P. 92 20 - 76 Paris 

Le Gé ran t : 
M . Banas zk i ew i c z 

IMPRIMERIE 
Zakład Graficzny ,,Ruch" 

Varsovie, ul. Ludna 4 



z lat walki i grozy 
w armii polsliiej, walczącej w e Francji, znajduje się ochotnik z Lille — Andrzej. 

Po wielu wojennych przygodach zostaje ranny i wzięty do niewoli. Chcąc unik-
nąć rozstrzelania, jako żołnierz polski, który walczył z Niemcami po zawieszeniu bro-
ni, udaje Francuza i wraz z innymi jeńcami zostaje wysłany na roboty w głąb Rze-
szy. W wiosce, w której jeńcy pracują, znajduje się sporo cywilnych polskich 
robotników na przymusowych robolach, a wśród nich młoda dziewczyna Irena. 

Zap r zy j a źn iwszy się z Polalialml i ludnością m i e j -
scową, jeńcy zostali zaproszeni do pob l i sk ie j w i o s -
ki n a uroczystość f ami l i j ną . B y ł o tam równ ież 
k i lku j e ń c ó w b ry ty j sk ich p racu j ących gdzie indziej . 
Gościnnie przy jęc i s łuchal i pięknych, starych k a -
szubskich pieśni, dz iw iąc się, że na tych ziemiach 
rzekomo: „odwiecznie n iemieckich" — autochtona-
mi byl i nie N iemcy, lecz S łowianie , którzy p rze -
t rwa l i do dzisiaj . Zw ł a s zcza wzruszony by ł A n -
drze j , który ws pa r t y o okno z w i e l ką u w a g ą s ł u -
chał pieśni. — I r ena ! .— szepnął F ranek do d z i e w -
czyny. — Widz isz j a k on słucha?... T a k , j akby 
wszys tko rozumiał?! — M n i e już to nieraz dziwiło, 
że j ak m ó w i ę po polsku, on j ednak rozumie. M u -
si mleć chyba ba rdzo duże zdolności do języków. . . 

W w y n i k u te j r o z m o w y I r ena postanowi ła uczyć 
A n d r z e j a po... poAsku. W p i e rwsze j chwi l i speszo-
ny A n d r z e j p r zy j ą ł j e j ofertę, zw łaszcza gdy p i e r w -
sze s łowa , jakich g o uczyła by ły : „.Ta ciebie ko -
cham!". . . F o k i lku l ekc jach zrobił tak n a d z w y c z a j -
ne postępy, że wszyscy Po lacy by l i wp ros t zdu -
mieni. Szkoda, że A n d r z e j nie wiedz ia ł , iż n i e -
mn i e j zdziwiony by ł Hans , rzekomo u łomny syn 
gospodarza i zaciekły nazista, który s w e g o czasu 
us i łował zalecać się do I reny . Hans przed w o j n ą 
mieszkał w okolicach Bydgoszczy I znał na tyle 
język polski, aby się zorientować, że w tym szyb -
k im opanowan iu obcego i tak t rudnego d l a F r a n -
cuza j ęzyka mus i się k ryć j akaś ta jemnica . Z a -
czął w ięc konsekwentn ie tropić i śledzić A n d r z e j a . 

— Ja ciebie kokam! — powtarza ł A n d r z e j umyś l -
nie kalecząc s łowa . — N i e tak! — d e n e r w o w a ł a 
się I rena. — W c z o r a j mówi ł e ś l ep ie j ! — Fszo -
rai?! — krztusił się A n d r z e j . P r z ekomarza j ą c się 
ze sobą nie zauważy l i , że pod d r zw i stodoły, 
w które j odbywa l i lekcję , podkrad ł się Hans . — 
Nie, ty się nigdy nie nauczysz po polsku, a j a 
tyle m a m ci do powiedzenia , a po f r ancusku nie 
potrafię!.. . — A n d r z e j popatrzył na nią i p o w i e -
dział po po lsku: — Wybacz , d roga Ireno, źe cię tak 
d ługo oszukiwałem!. . . — C o j a słyszę?! — szepnęła 
zdumiona I rena . — Jestem polskim — rzekł A n -
d rze j — żołnierzem, p r z e b r a n y m w m u n d u r f r a n -
cuski. N i e w o l n o cl o tym n ikomu powiedzieć!. . . 
N a g l e usłyszeli, że j ak iś szmer rozległ się za nimi. 

Obe j r ze l i się. W d rzw iach stodoły stal Hans z p i -
stoletem w ręku. — M a m cię nareszcie, ty szpie-
gu ! — w a r k n ą ł podchodząc do A n d r z e j a . — G e s t a -
po dowie się, do czego by ł a potrzebna ta m a s k a -
r a d a ! . . . — Boże! — szepnęła I rena . A n d r z e j spo j rza ł 
n a nią i wyko rzys tu j ąc c h w i l o w ą n i e u w a g ę N i e m -
ca skoczył wp ro s t na niego. Z a n i m H a n s zdążył 
strzelić A n d r z e j j e d n y m ciosem pięści rzucił go na 
d r zw i stodoły. Hans us i łowa ł powstać, lecz A n -
drze j zadał m u cios w g ł o w ę podnies ionym z k l e -
piska pistoletem. N i emiec znieruchomiał . — C o 
teraz będzie?! — szepnęła przerażona -Irena. — 
U c i e k a j I u d a w a j , że clę tu ta j nie było!... — 
A ty?... — Ja muszę także stąd natychmiast ucie -
kać!... A l e nie o b a w i a j się o mnie, I reno, wrócę!! . . . 

G łośny tupot k r o k ó w zwróci ł Ich uwagę . D o sto-
doły w p a d ł P ierre . — A n d r z e j ! Muszę uciekać! 
Gospodarz nakry ł mnie sam na sam z T r u d ą i po -
biegł po Gestapo!. . . — T y też?! — zaśmiał się 
A n d r z e j — Jak to?! — Popat rz — rzekł A n d r z e j 
w s k a z u j ą c leżącego Hansa . P i e r r e pochyli ł się 
nad N iemcem. — Toś ty go tak urz.-tdził?! — N ic 
mia ł em innego wyjścia ! . . . — Uc ieka jc ie ! — szepnę-
ła I rena. — Za raz — odrzekł P ie r re — T r u d a szyku -
je mi paczkę z żywnośc ią na drogę. — Z rozum, że 
ani chwi l i nie ma do stracenia!... — N a g łodnego 
da leko nie za jdz i emy ! — odpowiedz ia ł P ier re . A n -
d rze j prze ją ł in ic jatywę. — M a s z e r u j po paczkę, 
a ty I reno z d e j m i j d w a płaszcze wiszące w s chow -
ku na narzędzia. Spotkamy się za ogrodem!.. . 

N a zdjęciu f r a gment j e d n e j z sal muzeum szczecińskiego 
z obrazami i lust ru jącymi piękno pomorsk iego kra jo l i r azu 

Muzeum Pomorskie 
w Szczecinie 

Szczec in t o n ie t y l k o d u ż y p e r t o n a j w i ę k s z y c h w P o l s c e 
p r z e ł a d u n k a c h , s ł ynna s toczn ia , p r z e m y s ł m e t a l u r g i c z n y 
i r o z b u d o w a n y w os ta tn ich l a tach p r z e t w ó r c z y p r z e m y s ł 
r y b n y , a l e t a k ż e duż e c e n t r u m k u l t u r a l n e i n a u k o w e . K i l k a 
a k a d e m i c k i c h ucze ln i , s t a c j e i z a k ł a d y b a d a w c z e , t e a t r y , 
f i l h a r m o n i a , t e l e w i z j a , m u z e a i td. i td. 

J edną z n a j c i e k a w s z y c h p l a c ó w e k k u l t u r a l n y c h Szc z e c ina 
j e s t n i e w ą t p l i w i e M u z e u m P o m o r s k i e , p o w s t a ł e p o d r u g i e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j , p o s i a d a j ą c e p o w a ż n y zb i ó r e k s p o n a t ó w 
z p r z e s z ł o ś c i P o m o r z a . N a j b o g a t s z y d z i a ł M u z e u m to m a -
r y n i s t y k a . D z i a ł t en zos tan i e z c z a s e m w y o d r ę b n i o n y i p o w -
s tan i e z n i e g o o sobne m u z e u m m o r s k i e . W p r a w d z i e w t e j 
c h w i l i p o d o b n e a m b i c j e m a od k i l k u lat G d a ń s k , k t ó r y 
r ó w n i e ż g r o m a d z i e k s p o n a t y m o r s k i e , a l e s z c zec in i an i e m a -
ją n a d z i e j ę , źe g ł ó w n y m o ś r o d k i e m m u z e a l n i c t w a m o r s k i e g o 
b ę d z i e w P o l s c e j e d n a k ich m ias t o . 

Przedhistoryczna rzeźba pomorska jest cennym d o w o d e m po -
tw i e rdza j ącym m. in. s łowiańsk i charakter ludności zamiesz-
ka ł e j od p r a w i e k ó w nad M o r z e m Ba ł tyck im u ujśc ia Od ry 

Resztki s ł ow iańsk ie j łodzi w y d o b y t e j z nadbrzeżnych oko-
lic Szczec 'na zaprzeczają niemieckiemu twierdzeniu, j a -
koby żeg la r s twem nad Ba ł tyk iem trudni l i się jedynie 
Germanie . Ci ostatni przyby l i w te strony znacznie póź-
n ie j j ako na jeźdźcy na spoko jną ludność pomorską 

W pół godziny potem o b a j uciekinierzy peda ło -
w a l i boczną drogą na r owe rach zabranych z s ą -
fsiednlego gospodars twa . — D o k ą d uciekamy? — 
zapytał P ie r re . — N a razie przed siebie — odpo-
wiedzia ł m u A n d r z e j . — A potem skręcimy w stro-
nę G e n e r a l n e j Gube rn i , gdzie uzyskamy pomoc 
polskich podziemnych organizacj i . — A tam, co ( 
będz iemy robić?... — N i e w iem. Może pó jdz iemy 
do partyzantki?... N a trzeci dzień oddal i r o w e r y 
spotkanym w lesie robotn ikom ot rzymując w za -
mian za to szczupły zapas żywności . Z uzyska -
nych in fo rmac j i A n d r z e j zor ientował się, że idą 
w dob rym kierunku, n iemnie j przedostanie się do i 
G u b e r n i nie by ło rzeczą prostą. — Mus ic ie ba rdzo 
uważać ! — m ó w i l i im robotnicy. (.5 — d. c. n.) 



HUMOR SAMOCHODOWY 

- _ 

• 
U: 
L1ÌJ 

Be?, slóto 
— Uciekajiui). to Koiiial.fki, któremu spr/.eciaii.imy samochód' 

— Me puiiiesilUmy .strat. Stasiu. .Samochód 

ma u.s/.kodzoiią tylko .szybę, przez którą 

roylecialeś... 

— Bede miai szczcsUtvy dziet'i! — H reszcie mamy loymnrzoiiy samochód ' 

Jakżeż ja mam jechać, tv górą?! Jeździ sic ro ró/.nych pozycjach 

— Odtnagi, patino Irko! 

Spróbujemy jeszcze raz! 

Kiedyż skoticzą six^ 

te zakręt^?! 

Nie bój sią egzaminu, tato! Hądą ci 

podpotuiadal ! 

— Do Szopienic? Dalej prosto! • •••• 


